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Aby książka i prasa docierały do każdego
Dzisiaj rozpoczynają się Dni Oświaty, 

Książki i Prasy... Od kilku lał tradycyj­
nie w słonecznym i wiosennym maju ob­
chodzimy święto oświaty i dobrej książki, 
święto drukowanego słowa walczącego 
o pokój i socjalizm, o lepszy, wyższy i god­
ny człowieka tryb życia dla wszystkich 
obywateli naszej Ludowej Ojczyzny.

Jest pewna symboliczna wymowa w fak­
cie, że niemal bezpośrednio po święcie 
1 Maja — tym przeglądzie dorobku pracy 
i walki całego narodu — obchodzimy Dni 
Oświaty.; Książki i Prasy, dokonujemy 
podsumifrahia osiągnięć w'dziedzinie upo­
wszechnienia kultury, która bujnie roz­
kwita na bazie osiągnięć produkcyjnych 
wszystkich pracujących. Na tym miejscu 
nie będziemy podawać tych wielce impo­
nujących danych i cyfr świadczących 
o rozwoju naszej kultury, chcemy jedynie 
raz jeszcze podkreślić polityczno-wycho-

Przed Krssg o wujami ZRJf*

Czego domagają się członkowie ZM®
od nowyeli władz związkowych

Kol. SŁ' CweEiar. Jasienica Rosielna
Jedną z najbardziej wartościowych 

cech socjalistycznego stylu pracy 
jest wymiana najlepszych doświad­
czeń, upowszechnianie osiągnięć 
przodujących pracowników. Pod tym 
względem, niestety, zbyt mało robi 
nasz Związek, My, nauczyciclc-prak- 
tycy, oczekujemy zatem od Zarządu 
Głównego ZNP, który zostanie wy­
brany na IV Zjeździe, że wystąpi 
z inicjatywą śmielszego wydawania 
publikacji naukowych, popularno­
naukowych i beletrystycznych po­

Kol. Ł. Karkowski. Studniska Dolne
Nasze ogniwa związkowe wykazu­

ją jeszcze zbyt mało troski o sprawy 
bytowe członków. Np. bardzo słabo 
funkcjonują kasy zapomogowo-po­
życzkowe. Bywają wypadki, że na 
skutek niedoceniania ważności tych 
spraw przez członków zarządu od­
działów, kasy wegetują, nie werbują 
nowych udziałowców, a rozporządza­
jąc zbyt małym funduszem nie mogą 
przyjść nikomu z efektywną pomo­
cą. Zdarza się i tak, że nikt nie przy- 
jjpmina o ko&iercno&cLSKtOiP poty- , 
czek, które blokują zbyt długo fun- z 
dusze, podczas gdy inni koledzy ocze­
kują szybkiej pomocy. Właściwe po­
stawienie kas zapomogowo- pożycz­
kowych — to wdzięczne zadanie dla 
przyszłego Zarządu Głównego ZNP. 
Będzie to jedna z form pomocy so­
cjalno-bytowej.

Nie należy również zapominać 
o innych zagadnieniach bytowych. 
Szczególnie zarządy oddziałów po­

Ko!. Mar km Bsdęga, Wągrowiec
Nasz Związek Zawodowy niedo­

statecznie walczył o wyniki naucza­
nia, członkowie jego często nie wi­
dzieli, że jednym z największych za­
dań ZNP jest podnoszenie poziomu 
szkoły. Oto przykład z naszego te­
renu. Po zebraniu sprawozdawczo - 
wyborczym Oddziału ZNP w Wą­
growcu, wielu dyskutantów usiłowa­
ło skrytykować bardzo dobry refe­
rat za to, że „zbyt dużo" uwagi po­
święci! sprawie walki o wyniki na­
uczania i wychowania, zbyt mało 
zaś sprawom „związkowym**.

Te niesłuszne poglądy nowy Za­
rząd Główny winien przełamać cał­
kowicie. Powinien pomóc on ZOZ i 
MOZ w wytworzeniu nowego stylu

Kol. FraacSszek Toroń, Radzionków
Coraz bardziej krzepnie pod wzglę­

dem organizacyjnym i ideologicz­
nym nasz Związek Zawodowy. Co­
raz bardziej nauczyciel zdaje sobie 
sprawę, że każdy żywotny problem, 
jaki on poruszy, znajdzie oddźwięk 
w naszych ogniwach. Niemniej jed­
nak dalecy jesteśmy od osiągnięcia 
stanu zadowalającego. Szczególnie 
widać to w zarządach oddziałów po­
wiatowych, które mają zadanie bez­
pośrednio kontaktować się z poszcze­
gólnymi członkami. W tych ogni­
wach nieraz kierowano pracą związ­
kową zza biurka. Często jest w tym 
i nasza wina, gdyż _ wybieraliśmy 
nieodpowiednich ludzi, którzy zda­
wali się rokować nadzieje, że wnio­
są do życia związkowego swoje do­
świadczenia, a niestety, wnosili tyl­
ko rutynę i biurokrację.

Spodziewamy się, że nowy Zarząd 
Gló.vny wpłynie na zarządy oddzia­

Kol. Olga Kapryś, 
Dwrzno, pow. Górowo Iław.

Rząd nasz i Partia troszczą się o 
poprawę warunków bytowych nau­
czycieli. Uchwały i zarządzenia, 
choćby z ostatniego roku, przynio­
sły już nam znaczną pomoc: wiele 
mieszkań przydzielono nauczycie­
lom, zaopatrzenie w węgiel odbywa 
się sprawnie itd. Ale, niestety, w 
rozmaitych miastach i miasteczkach, 
w biurach opałowych i kwaterunko­
wych siedzi jeszcze niemało biuro­
kratów. którzy przez swój bezdusz­
ny stosunek do pracy, do człowieka, 
potrafią na pewien czas zahamować 
wykonywanie najlepszych poleceń 
naszego Rządu. Pojedynczy nauczy­
ciel nie zawsze jest w stanie obu­
dzić takiego biurokratę, ale potrafi 
to zrobić nasz Związek. Potrafi, gdy 
takie zadania postawi przed sobą. 
ZG ZNP winien więc mieć wyczu­

। wawczą treść Dni, oraz rolę, jaka w nich 
i przypada nauczycielowi i szkole.

Zasadniczym zadaniem politycznyrrt 
l ..Dni** jest unaocznić masom wyższość na­
szego socjalistycznego ustroju i ideologii 
nad gnijącym ustrojem i kosmopolityczną 

. ideologią kapitalizmu. W „Dniach Oświa­
ty" chodzi nam o to, aby raz jeszcze ped-

■ kreślić fakt, że Program Frontu Narodo­
wego przewiduje niebywały w dziejach

| naszego narodu plan. rozkwitu nauki 
i i oświaty, sztuki i literatury, książki i pra­
sy.

Jest rzeczą oczywistą, że tak jak górnik 
w ..Barburkę", hutnik w „Dzień Hutnika", 
czy chłop w dzień Święta Ludowego, tak 
nauczyciel jest głównym bohaterem „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy". Z poczuciem 
zasłużonej dumy będziemy spoglądać 
wstecz drogi przebytej od spalonych szkól, 
rozgrabionych bibliotek, zdewastowanych

święconych pracy najlepszych szkól 
i nauczycieli w Polsce Ludowej. Są­
dzę, że dzięki temu w naszej pracj’ 
związkowej mocniej niż dotychczas 
wystąpiłby problem walki o wyniki 
nauczania i wychowania.

Wśród swoich zadań Zarząd Głów­
ny ZNP powinien postawić również 
postulat jeszcze większej troski o 
nauczycieli młodych, niewykwalifi­
kowanych, aby mogli jak najpełniej 
korzystać z doświadczeń przodują­
cych kolegów.

wiatowych winny bardziej troszczyć 
się o pełną realizację uchwały Rządu 
z dn. 20.N.1952 r.: o przydział miesz­
kań dla nauczycieli, o zaopatrzenie 
w węgiel, o właściwy dowóz nauczy­
cieli wiejskich do lekarza itd. W tych 
sprawach nie zawsze wystarczy auto­
rytet ZOZ i MOZ lub pojedyn­
czego nauczyciela. Należałoby także 
usprawnić pobieranie składek człon­
kowskich, na naszym terenie są ko­
ledzy, którzy od kilkunastu miesięcy 
nię, otrzymali znaczków za wpłacone 
składki. Taki stan rzeczy podrywa, 
oczywiście, zaufanie do wyższych 
ogniw związkowych, budzi uzasad­
nione obawy, że nieraz panuje tam 
nieład i lekkomyślny stosunek do 
obowiązków organizacyjnych.

My, nauczyciele, wierzymy, że Za­
rząd Główny twardo postawi te za­
dania przed niższymi ogniwami 
związkowymi.

pracy, nowego stosunku do spraw 
zawodowych, tak by każda z nich 
poczuta się podstawową komórką 
związkową, współodpowiedzialną za 
stan i jakość pracy szkoły. Ponie­
waż bezsprzecznie najlepszą formą 
walki o produkcję są narady wy­
twórcze, nowy Zarząd Główny wi­
nien propagować tę formę pracy, 
pokazywać najlepsze osiągnięcia na 
lamach „Głosu Nauczycielskiego'* 
oraz innych pism pedagogicznych 1 
oświatowych. Niewątpliwie stworzy 
to w naszych szkołach zwarte ze­
społy nauczycieli i pracowników, 
czujących się współodpowiedzialny­
mi za wyniki pracy całej szkoły.

łów powiatowych, aby jeszcze moc­
niej wiązały się z nauczycielstwem, 
kierowały nim i pomagały.

Należałoby więc podjąć systema­
tyczne szkolenie aktywistów powia­
towych na konferencjach i kursach, 
za pośrednictwem prasy i drogą in­
strukcji.

Wiele do zrobienia ma nowy Za­
rząd Główny. W zakresie pomocy 
nauczycielom niewykwalifikowanym 
związkowe ogniwa okręgowe i po­
wiatowe pozostawiały niejednokrot­
nie tych młodych nauczycieli swoje­
mu losowi, nie interesując się spra­
wą ich dokształcenia. A trzeba pa­
miętać, że wśród tych niewykwalifi­
kowanych nauczycieli mamy wielu 
ludzi ofiarnych, miłujących swój za­
wód i o właściwej postawie politycz­
nej.

lone spojrzenie na te sprawy, wi­
nien poprowadzić zdecydowaną wal­
kę o pełną realizację słusznych za­
rządzeń naszego Rządu w sprawach 
socjalno-bytowych nauczyciela, a nie 
poprzestawać na półśrodkach, na 
interweniowaniu w sporadycznych, 
bardziej rażących wypadkach.

Zda jemy sobie sprawę, że ta wal­
ka o praworządność, o respektowa­
nie zarządzeń państwowych we 
wszystkich dziedzinach życia powin­
na być prowadzona przez nas wszy­
stkich, w każdym ogniwie naszego 
Związku, zarówno w Zarządzie 
Głównym jak ZOZ (MOZ). Niemniej 
jednak przystępując do wyborów, 
my wszyscy — członkowie rozsiani 
po całym kraju — wierzymy, że 
najlepszy przykład troski o sprawy 
bytowe da nam Zarząd Główny. 

muzeów roku 1945, aż do tysięcy nowych 
gmachów szkolnych, milionowych nakła­
dów podręczników, książek i prasy w ro­
ku 1953. W cyfrach nakładów i pozycji 
wydawniczych odzwierciedla się wielka 
troską Państwa Ludowego o potrzeby kul­
turalne społeczeństwa. Państwo Ludowe 
wierne podstawowemu prawu socjalizmu 
stworzyło w dziedzinie kultury ogromne 
możliwości zaspokojenia potrzeb najszer­
szych mas społeczeństwa.

Piękne są cyfry naszego wzrostu ekono­
micznego, niemniej chlubne są cyfry na­
szego rozwoju kulturalnego. Jednak mylił­
by się ten, kto by sądził, że treścią Dni 
Oświaty ma być pełna zachwytu kontem­
placja naszych dotychczasowych ciągnięć, 
pasywne zadowolenie ze wspaniSej rze­
czywistości kryjącej się za cyframi, wy­
kresami i wskaźnikami wzrostu. Trzeba 
stwierdzić samokrytycznie, że nie zawsze 
te ogromne rezerwy dóbr kulturalnych 
są należycie i w pełni wykorzystywane. 
Pełniejsze wykorzystanie świetlic i księgo­
zbiorów, muzeów i klubów, wydawnictw 
i prasy' ■— oto jeszcze jedno zadanie tego­
rocznych „Dni".

Naszym .naczelnymi zadaniem jest wy­
chowanie młodego pokolenia a także wy­
chowawcze oddziaływanie na środowisko 
ludzi dorosłych. Zdajemy zaś sobie spra­
wę z tego, że jednym z podstawowych 
środków socjalistycznego wychowania mas 
jest drukowane słowo. Dlatego też w tego­
rocznych „Dniach", .jak również w pla­
nach dalszej pracy kulturalno-oświatowej 
wysuniemy na czoło sprawę upowszech­
nienia czytelnictwa, dążąc do tego aby do­
bra książka i gazeta znalazły się w ręku 
każdego obywatela. Oczywiście nie należy 
tej sprawy ograniczyć do jednorazowej 
kampanii w ciągu 14 dni tegorocznego 
obchodu święta oświaty i książki. Trzeba 
dążyć do tego, aby w tych dniach jak 
najwięcej dobrych książek dotarło do ręki 
czytelnika, szczególnie tego oddalonego od 
miejskich centrów kulturalnych, do czy­
telnika ze spółdzielni produkcyjnych, PGR. 
POM-ów i wsi gospodarujących indywi­
dualnie. Jednak nie to jest celem osta­
tecznym. Już w 1947 roku wyjaśnił Bole­
sław Bierut, że „Upowszechnienie (kultu­
ry — przyp. red.) — to znaczy ogarnięcie 
atmosferą i pragnieniem wiedzy, samo­
kształcenia, upodobań artystycznych i kul­
turalnych, milionowych mas młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej i przyswojenie so­
bie przez te masy wiedzy i upodobali arty­
stycznych, obudzenie zainteresowań kul­
turalnych w milionowych rzeszach ludu 
pracującego i ich zaspakajanie". Jest to 
więc praca długofalowa, w 
dzi tylko o dostarczenie’ dobrej książki 
czytelnikowi i skłonienie go do jednora­
zowego jej przeczytania (choć i to jest po­
trzebne i pożyteczne), lecz chodzi o wyro­
bienie w nim szlachetnego nałogu czyta­
nia. Ostatecznym celem jest nawiązanie 
trwałego i żywego kontaktu między naj­
szerszymi masami a skarbnicą naszej po­
stępowej i narodowej kultury, jak też po­
stępowej kultury innych narodów, w szcze­
gólności zaś bratniego narodu rosyjskiego. 
Naszym celem jest także przygotowanie 
mas pracujących do aktywnego udziału 
w tworzeniu naszej kultury.

Oczywiście, że jeśli chodzi o starsze po­
kolenie pracujących miast i wsi zadanie 
to nie jest łatwe. Trzeba pokonywać i roz­
bijać obojętność na sprawy związane z kul­
turą, obojętność zrodzoną i specjalnie 
kultywowaną w długich latach wyzysku 
kapitalistycznego, przez tych, którym zale­
żało na ciemnym (a więc biernym i tanim) 
najemniku. Ogromny wyłom w tym fatal­
nym pancerzu ciemnoty dokonaliśmy li­
kwidując w Polsce w czasie władzy ludo­
wej analfabetyzm jako zjawisko masowe. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, że 
warunkiem trwałości i skuteczności zwy­
cięsko przeprowadzonej walki z analfa­

Sztołj przygotowują sią do Dni Oświaty, Rsicfżki i Prasy
Gwarno I radośnie było codziennie 

w świetlicy ZMP II Liceum Ogólnokształ­
cącego w Będzinie. Grupy dziewcząt z za­
pałem przygotowywały plansze i gazetki, 
które miały zobrazować zwycięską walkę 
z analfabetyzmem w Polsce Ludowej oraz 
troskę Partii i Rządu o upowszechnienie 
oświaty, rozbudowę szkół, świetlic, radio- 
fonizację osiedli.

Bezpośredni kontakt z twórcami litera­
tury nawiązała młodzież na odbytym 
spotkaniu z Wilhelmem Szewczykiem, 
literatem popularnym w woj. stalino- 
grodzkim. Na to spotkanie zaproszono 
także i rodziców. Klasy X i XI zorgani­
zowały wieczór artystyczny, którego pro­
gram składał się z występów zespołu 
śpiewaczego i tanecznego w strojach re­
gionalnych. W czasie wieczornicy odbył 
się także konkurs recytatorski, przy czym 
zwycięscy otrzymali cenne nagrody książ­

Światowa konferencja nauczycieli 
w Berlinie

Międzynarodowa Federacja Nauczyciel­
skich Związków Zawodowych zwołuje na 
dzień 21 lipca 1953 roku w Berlinie Świa­
tową Konferencję Pracowników Oświaty, 
która rozpatrzy i podejmie uchwały od­
nośnie do następujących zagadnień:

— Sytuacja szkoły i walka pracowni­
ków oświaty w obronie swoich praw eko­
nomicznych i społecznych, swoich swo­
bód i w .obronie pokoju.

— Zasady pedagogiczne demokratycz­
nego wychowania młodzieży.

betyzmem jest przyzwyczajenie absolwen­
tów kursów początkowego czytania do lek­
tur}' dobrej książki i prasy. Walcząc z prze­
żytkami i obskurancką spuścizną kapita­
listycznych czasów w świadomości star­
szego społeczeństwa tym żywszą uwagę 
powinniśmy zwrócić na wychowanie mło­
dego pokolenia, rozwijającego się już na 
wolnej ziemi socjalistycznej Polski. Dla 
nich to wydaje się miliony książek, wzna­
wia się perły literatury polskiej i obcej 
z wieków, minionych. Dla nich powstają 
coraz to nowe instytuty naukowe i badaw­
cze, dla niej głównie poświęciło państwo 
■ludowe 25% swego budżetu na rok bie­
żący, przeznaczając je na świadczenia, na 
oświatę, kulturę i opiekę społeczną. Tak 
wielkie nakłady ze strony Państwa Ludo­
wego zobowiązują nas, nauczycieli, do jak 
najracjonalniejszego i najpełniejszego wy­
korzystywania zasobów kulturalnych, od­
danych nam do dyspozycji przez państwo. 
Doskonałą okazję stwarzają do tego Dni 
Oświaty. Książki i Prasy. Posiadamy' bo­
gate wydania dzieł klasyków marksizmu, 
które wyjaśniając prawa rządzące przy­
rodą 1 kierujące rozwojem społeczeństw 
■są potężnym środkiem wychowawczym. 
Uczynimy dzieła Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina nieodłącznymi towarzyszami na­
szych uczniów, wskażemy, że są to naj­
lepsi nauczyciele i najpewniejszy prze­
wodnik w życiu. Budząc umiłowanie mo­
wy ojczystej, będziemy przyzwyczajali 

■ młodzież do stałego czerpania z twórczo- 
| ści Mickiewicza i Słowackiego, Piusa i Ko­
chanowskiego, Staszica i Kołłątaja, Kono­
pnickiej i Żeromskiego, po to aby lepiej 
rozumiała i mocniej kochała naszą nową 

I literaturę narodową w formie, a socja- 
| listyczną w treści. Zapoznamy młodzież 

z socjalistycznym realizmem literatury ra­
dzieckiej — literatury walczącej o pokój 

i i komunizm, opiewającej twórczy poko- 
| jowy wysiłek narodów radzieckich, lite- 
: ratury owianej głębokim duchem huma- 
■ nizmu socjalistycznego. Oczywiście w sto- 
i sunku do młodzieży musiniy zastosować 
■szczególnie atrakcyjne formy oddziaływa- 

: nia wychowawczego propagandy dobrej 
książki. Nie będzie przesady, jeśli powie­
my, że ilość tych form jest nieograniczona. 
Wieczory dyskusyjne, konkurs}' czytelni­
cze, spotkania z autorami, wycieczki do 
wydawnictw, konkursy recytatorskie, in­
scenizacje fragmentów utworów, wieczory 
bajek, wystawy książek itp. — oto tylko 
część przykładowo wymienionych form 
propagandy czytelnictwa w szkole.

Propagując dobrą książkę wśród dzieci 
! i młodzieży, dokładając wszelkich starań, 
i aby piękne i mądre słowo drukowane do- 
tąrłp nie tylko do rąk, ale i do serc I umyr 
slow młodocianych czytelników, będziemy 
jednocześnie bezlitośnie tępić szmirę i li­
teraturę brukową, która, niestety, jeszcze 
często grasuje wśród młodzieży w zaszar- 
ganych przedwojennych wydaniach, a nie­
raz celowo jest podsuwana przez wroga 
bezbronnemu, młodocianemu czytelnikowi.

Będziemy także przez organizowanie kół 
dramatycznych i artystycznych, przez wie­
czory żywego słowa i konkursy literackie 
pobudzać twórczą inicjatywę młodzieży, 
przygotowywać ją do współuczestniczenia 
w tworzeniu nowej, socjalistycznej kultury 
polskiej.

Jest rzeczą ważną, abyśmy nie uważali 
akcji upowszechnienia czytelnictwa wśród 
młodzieży za pracę ważną obok pracy wy- 
chowawczo-dydaktycznej, lecz abyśmy zro­
zumieli wszyscy, że walka o powszechne 
czytelnictwo wśród młodzieży jest częścią 
organiczną całego procesu wychowawczo- 
dydaktycznego w szkole, jest koniecznym 

I warunkiem powodzenia naszej pracy 
i w ogóle.
I (mli)

kowe. Do „Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy" przygotowały się także kółka zain­
teresowań. Tak np. „Kółko Literackie" 
urządziło otwarte zebranie, na którym 
jedna z uczennic wygłosiła referat n. t. 
„Początek opowieści" M. Brandysa jako 
próba literackiego ujęcia życia i walki 
ludzi budujących w Polsce podstawy so­
cjalizmu". W dyskusji referat został uzu­
pełniony danym* statystycznymi z bu­
dowy Nowej Huty. Cala szkoła żyje za­
gadnieniem zaczynających się „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy". Na otwartym 
zebraniu Podst. Org. Part, w pierwszym 
tygodniu „Dni" zostanie wygłoszony re­
ferat n. t. „Podstawowe prawo ekono­
miczne kapitalizmu i socjalizmu". Refe­
rat zilustrują przykłady z dziedziny za­
spokajania potrzeb kulturalnych w pań­
stwach socjalizmu. Bibliotekarka szkoły 
przygotowała pokaz wzorowo zorganizo-

• Celem tej konferencji jest zjednoczenie 
nauczycieli wszystkich krajów w walce 
o pokój i postęp, w walce przeciw po­
głębianiu się kryzysu szkoły w pań-1 
stwach kapitalistycznych i krajach ko­
lonialnych.

W konferencji tej wezmą udział przed­
stawiciele 4-milionowej rzeszy nauczycieli 
i wychowawców z całego świata — za­
równo krajów obozu socjalizmu, jak też 
państw kapitalistycznych i kolonii
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IV Krajowy Zjazd ZNP
Wśród nazwisk 400 delegatów mających przybyć do Warszawy na 

IV Zjazd ZNP spotykamy wiele nazwisk może nie tyle z poprzed­
nich zjazdów, ile z ostatniej narady przodujących nauczycieli oraz 
z okręgowych zjazdów sprawozdawczo-wyborczych. Trzy pokolenia 
nauczycielskie będą reprezentowane na tym zjeździe. Starzy i zasłu­
żeni pedagodzy, pamiętający jeszcze czasy pierwszych lat historii 
Związku, działacze związkowi i społeczni, którzy pracę pedagogiczną 
zaczynali w okresie międzywojennym i najmłodsze pokolenie nauczy­
cielskie, dla których owe smutne czasy należą do historii, gdyż za­
częli swą pracę w nowej, odrodzonej szkole polskiej. Co łączy te trzy 
pokolenia nauczycielskie?

Łączy je przede wszystkim entuzjazm w pracy i głęboka wiara 
w zwycięstwo naszej ideologii, zwycięstwo idei pokoju, socjalizmu, 
od którego zależy dalszy wspaniały rozwój szkoły polskiej. Łączy je 
umiłowanie młodzieży polskiej i pragnienie wychowania jej na praw­
dziwych budowniczych Polski silnej, dostatniej i sprawiedliwej. Łą­
czy je świadomość, że biorą wszyscy twórczy udział w przeistoczeniu 
naszego narodu w naród socjalistyczny. Ta zaszczytna służba dla 
ogólnonarodowej sprawy stawia wszystkich, i starych i młodych, 
w jednym szeregu. Ta zaszczytna służba dla Polski wymaga, abyśmy 
na IV Krajowym Zjeździe ZNP, w poczuciu wielkiej odpowiedzial­
ności, nie tylko omówili naszą pracę, ale także abyśmy wynieśli kon­
kretne postanowienia w sprawach zasadniczej wagi. A sprawami tymi 
są: dalsza uporczywa praca nad podniesieniem poziomu ideologiczne­
go całego nauczycielstwa polskiego, nad umocnieniem światopoglądu 
materialistycznego. Od postawy ideowej nauczyciela zależy, jaka at­
mosfera wychowawcza zapanuje w szkole, zależy cała organizacja 
procesu dydaktyczno-wychowawczego, a co za tym idzie—sprawa wy­
ników nauczania i wychowania. Nasz jak największy udział w walce 
o wyniki nauczania i wychowania, troska o stałe podnoszenie poziomu 
naszej pracy zawodowej i o ulepszanie jakości produkcji szkolnej — 
oto drugi fundamentalny problem, który musimy omówić na IV 
Krajowym Zjeździe.

Toteż wierzymy, że delegaci nasi wniosą do dyskusji wiele cenne­
go materiału. Przed wyruszeniem na zjazd przeanalizują dogłębnie 
razem z zarządami naszych ogniw terenowych wszystkie osiągnięcia 
i niedostatki w dziedzinie tych dwóch czołowych problemów, że przy­
gotują wspólnie konkretne wnioski i postanowienia, jak podnieść po­
ziom naszej działalności w tych zasadniczych dziedzinach. Wierzymy, 
że delegaci nasi nie będą szczędzić krytyki pod adresem wszystkich 
ogniw związkowych, począwszy od Zarządu Głównego.

Wierzymy także, że nie będą szczędzić samokrytyki, jeśli chodzi 
o pracę ogniw związkowych, które oni reprezentują.

Ptozumie się, że poza wspomnianymi problemami omówimy i kry­
tycznie oświetlimy y^zystkie inne zagadnienia służące tym dwóm 
zasadniczym. Wejdą tu i sprawy bytowe nauczyciela, poziom naszej 
pracy organizacyjnej.

W szeregu ważnych zagadnień stanie również sprawa naszej pracy 
w środowisku, nasz udział w umacnianiu Frontu Narodowego oraz 
udział w walce o socjalistyczną przebudowę wsi polskiej.

Dlatego na tydzień przed Zjazdem gorąco apelujemy do wszyst­
kich delegatów, aby sumiennie przygotowali materiały terenowe, by 
każde ich wystąpienie poparte było faktami i liczbami, aby dyskusja 
nasza stanęła na wysokim poziomie, aby była konkretną i twórczą.

wanej biblioteki szkolnej oraz wykresy®1’ W swym zawczasu sporządzonym pla- 
ilustrujące rozwój czytelnictwa na terenie nie pracy na „Dni Oświaty" młodzież 
szkoły. i nauczyciele Liceum Ogólnokształcącego

Dzieci z klas V i VI Szkoły Podsta­
wowej we wsi Dwórzno, pow., Górowo 
Iławeckie, pod opieką wychowawców kla­
sowych urządziły wystawę książek i cza­
sopism. Znalazły się tam kolorowe ksią­
żeczki dla najmłodszych, robótki ręczne, 
jak też najstaranniej utrzymane podrę­
czniki i zeszyty uczniów ze wszystkich 
klas. Na wystawie zamieszczono także po­
moce naukowe wykonane przez uczniów 
klas starszych, jak liczydełka, piłeczki, 
zwierzęta itp. Oddzielny dział wystawy 
stanowią czasopisma dziecięce, jak 
„Świerszczyk — Iskierki", „Płomyczek", 
„Płomyk" itp. Wystawa zawiera również 
książki pedagogiczne dla nauczycieli, np. 
„Egzaminy w szkołach" — Pierowskie- 
g.o, „Praca wychowawcy klasowego", 
„Wychowanie dziecka przez pracę w ro­
dzinie", a także, wydane ostatnio broszury 
wprowadzające w zagadnienie kształcenia 
politechnicznego młodzieży i liczne pi­
sma przedmiotowe.

Zatroszczono się również o estetyczny 
wygląd szkoły. Portrety Bolesława Bie­
ruta i Konstantego Rokossowskiego dzieci 
przyozdobiły zielenią i chorągiewkami, 
na ścianach zaś zawiesiły pięknie wyko­
nane hasła. Starsze dzieci uporządkowały 
grządki przed szkolą oraz całe obejście 
szkolne. Na uroczystość otwarcia „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy" zaproszono 
rodziców i miejscową ludność, która go­
rąco oklaskiwała występy młodocianych 
artystów. -
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w Grójcu zwrócili uwagę na pogłębienie 
więzi miasta ze wsią. Codziennie, po 
odrobieniu lekcji, wyznaczane kolejno 
grupki uczniów prowadzą kolportaż war­
tościowych książek wśród ludności pobli­
skich wsi. W ciągu kilku pierwszych dni 
sprzedano ponad 100 różnych książek. 
Poza tym uczniowie zorganizowali wie­
czór dyskusyjny nad powieścią Szołocho­
wa „Zaorany ugór", w którym wzięli 
udział rodzice, dzieląc się .własnymi wra­
żeniami i spostrzeżeniami z lektury tej 
książki. Bogaty montaż literacki pt. „Poi 
łożenie chłopa w świetle polskiej twórczo­
ści poetyckiej" opracowała młodzież na 
wyjazd do spółdzielni produkcyjnej w Wo­
li Borowskiej. x ... ।

Biblioteka szkolna przygotowała foto- 
gazetkę oraz wieczornicę poświęconą pi­
sarzom polskiego Odrodzenia. Nawiązano 
także współpracę z ZP TPP-R, który orga­
nizuje w „Dniach Oświaty" wieczory dy­
skusyjne. Młodzież weźmie udział w dy­
skusji nad książką Igora Newerlego — 
„Pamiątka z Celulozy". Nauczyciele 
i młodzież zgłosili także swą pomoc przy 
urządzaniu wystawy dla ludności Grójca, 
wykonali dekoracje sali i wiele wykre­
sów obrazujących rozwój oświaty i kul­
tury w Polsce Ludowej. W ramach TWP. 
nauczyciele tej szkoły opracowali poga­
danki n. t. „Oświata w służbie socjali­
zmu", z którymi dotrą do wielu wsi 
i osiedli w powiecie grójeckim.
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Szkolna Podstawowa Organizacja Partyjna
opiekuje się, organizacją Z MP

Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
11-letniej Szkole Ogólnokształcącej w Mi­
liczu, woj. wrocławskie, postanowiła roz­
toczyć w bież roku szkolnym jeszcze wlęk- 
•zą niż dotychczas opiekę nad organizacją 
ZMP. Chodziło o to, by pomóc jej w osią­
ganiu lepszych wyników w nauce, w sku­
teczniejszym oddziaływaniu na całą mło­
dzież szkolną i mobilizowaniu wszystkich 
uczniów do systematycznych wysiłków 
w walce o dobre wyniki nauczania 1. wy­
chowania.

Pracę w tej dziedzinie Podst. Org. Part, 
rozpoczęła od początku roku szkolnego. 
Po porozumieniu się z Zarządem Powiato­
wym ZMP zorganizowała we wrześniu 
Otwarte zebranie partyjne, zapraszając na 
iiie aktyw zetempowski swojej szkoły. Na 
zebranie to przeniesiono postulaty nau­
czycielskiej konferencji sierpniowej, zmie­
rzające do ulepszenia form i metod dzia­
łalności ZMP. Członkowie PZPR przyto­
czyli najlepsze przykłady pracy organi­
zacji ZMP-owskich z innych szkół, opo­
wiedzieli zebranej młodzieży, jak żywo 
wszyscy nauczyciele interesowali się na 
konferencji sprawą dobrej nauki i zacho­
wania się zetempowców, jak niektórzy 
i nich byli dumni z osiągnięć organizacji 
ZMP w swoich szkołach. Następnie omó­
wiono wraz z młodzieżą wytyczne do ro­
cznego planu pracy organizacji młodzie­
żowych w szkołach, w szczególności, jaki 1 
winien być udział ZMP w pracach samo­
rządu klasowego. Opuszczając zebranie' 
młodzież zetempowska wiedziała, że musi 
zaopiekować się słabszymi' kolegami, ży- ' 
wo interesować się przebiegiem ich nauki,

skończoność", tak te za mało czasu pozo­
stawało na odrobienie lekcji. Wychowaw­
czyni zwróciła się do nich, by sprawniej 
prowadzali narady, ponieważ mają zale­
głości w nauce, które trzeba wyrównać. 
Zetemipowcy źle zrozumieli dobre wska­
zówki swojej wychowawczyni i uznali, 
że jest ona źle ustosunkowana do zebrań 
ZMP. Stosunki zaostrzyły się, młodzież 
zaczęła nieufnie odnosić się do nauczy­
cielki. Jedna z najbardziej uświadomio­
nych zetempówek tłumaczyła kolegom ich 
błąd, lecz to nie pomagało. Kiedy dowie­
dział się o tym sekretarz Podst. Org. Part., 
nie zajął się sam bezpośrednio sprawą, 
lecz omówił ją z dyrektorem szkoły. Z ini­
cjatywy dyrektora członkowie ZMP zwo­
łali zebranie dla omówienia powyższego 
nieporozumienia. Na zebranie przybył dy­
rektor szkoły oraz sekretarz Podst. Org. 
Part., którzy również zabrali głos w dy­
skusji i tłumaczyli młodzieży intencje 
wychowaczyni klasy. Chłopcy zrozumieli 
błąd, przeprosili wychowawczynię i kole­
żankę i przystąpili do wyrównania zale­
głości.

Zdarzyło się, że dwaj uczniowie x kla­
sy VIII przez pewien czas systematycznie 
bili młodszych kolegów po wyjściu ze 
szkoły. Członkowie ZMP zwracali im 
uwagę, krytykowali ich postępowanie na 
zebraniu, uważali jednak te haniebne 
wybryki za sprawę „wewnętrzną", o któ­
rej nie powinien wiedzieć wychowawca. 
Wreszcie gdy ich upomnienia nie odno­
siły skutku, poradzili się sekretarza Podst. 
Org. Part., który wyjaśnił im, że popełnili 
błąd ukrywając sprawę przed wycho­
wawcą Na zebraniu ZMP z udziałem 
.wychowawcy i członka PZPR skrytyko­
wano zachowanie się uczniów i dopro­

wadzono do tego, że obydwaj przepro­
wadzili samokrytykę. Sekretarz Podst. ' 
Org. Part, przez pewien czas obserwował 
tych chłopców 1 chociaż nie uczył w tej 
klasie, dowiadywał się o ich zachowanie.

Jeden z uczniów kl. IX osiągał słabe 
wyniki w nauce. Zetempowcy wyznaczyli 
mu do pomocy dobrego kolegę, ale, nie­
stety, uczeń ten nieregularni* z niej ko­
rzystał. Zetempowcy nie mogli dociec i 
przyczyn jego postępowania, ' gdyż na 
wszelkie pytania odpowiadał niechętnie 
i niewyraźnie, wychowawcy też dawał 
wymijające odpowiedzi. Członkowie Podst. 
Org. Part, zajęli się tą sprawą. Poradzono 
zetempowcom, by zbadali warunki domo­
we ucznia. Do rodziców chłopca poszła 
również wychowawczyni. Warunki domo­
we okazały się niesprzyjające do nauki. 
Wychowawczyni serdecznie porozmawiała 
z rodzicami, zachęciła chłopca do pozosta­
wania w szkole po lekcjach, by mógł od­
robić lekcje. Troska i życzliwość, z jaką 
spotkał się uczeń ze strony szkoły, prze­
łamały w nim nastrój przygnębienia spo­
wodowany niekorzystnymi warunkami do­
mowymi. Dzięki pomocy organizacji ZMP 
chłopiec zaczął się poprawiać w nauce 
i stał się zrównoważony. Autorytet orga­
nizacji ZMP znacznie wzrósł.

Członkowie Podst. Org. Part, uczą mło­
dzież, by zwracała się ze wszystkimi bo­
lączkami do wychowawców i nauczycieli. 
Z każdym dniem wzrasta więź między 
poszczególnymi czynnikami istniejącymi 
na terenie szkoły, jak Podst. Org. Part., I 
Organizacja ZMP, samorząd klasowy itd. 
Podniesienie .poziomu wychowania mło- j 
dzieży wydatnie przyczyniło się do osiąga- , 
nia. coraz lepszych wyników nauczania.

M. Orelska

Książki i publikacje
które pomogą, oam

„Dni Oświaty, Książki i Prasy" będą 
w br. otwarciem długofalowej, planowej 
akcji upowszechniania czytelnictwa prasy 
i książki, jako jednego z zasadniczych 
elementów rewolucji kulturalnej.

Wchodzimy bowiem w okres coraz bar­
dziej świadomie, planowo 1 skutecznie 
prowadzonej walki o upowszechnienie do­
brej książki. W tym rewolucyjnym, zwy­
cięskim marszu książki i prasy konieczna 
jest aktywna współpraca wszystkich pra­
cowników oświatowych i kulturalnych, a 
wśród nich przede wszystkim nauczycieli 
i wychowawców.

Omówimy pokrótce najważniejsze pozy­
cje związane tematycznie z Dniami Oświa­
ty, Książki i Prasy za okres dwóch ostat­
nich lat, uwzględniając następujące trzy 
grupy zagadnień:

a) Stan i perspektywy rozwoju oświaty 
w Polsce Ludowej; b) -Formy i metody 
propagowania i pogłębiania pracy z książ­
ką i gazetą; c) Materiały pomocnicze do 
pogadanek, wieczorów artystycznych, gier 
umysłowych związanych z propagowaniem 
czytelnictwa.
I. PUBLIKACJE DOTYCZĄCE STANIU 

I PERSPEKTYW OŚWIATY
I. Poważne oparcie z punktu widzenia 

ideowo-politycznego znaleźć możemy w 
dwóch podstawowych dla spraw kultury 
4 oświaty w Polsce Ludowej przemówie­
niach Bolesława Bieruta: „O upowszech­
nieniu kultury" na otwarciu Radiostacji 
we Wrocławiu dn. 16.XI.1947 (1948, Radio­
wy In^ytut Wydawniczy), oraz przemó­
wienie na III Zjeździe Krajowymi ZNP 
„Do nauczycieli polskich" (1951; „Nasza 
Księgarnia", str. 15).

Aktem oskarżenia stosunków politycz­
nych, gospodarczych, kulturalnych, panu­
jących w Polsce przedwrześniowej, jest 
książka pt. „Było to wczoraj" — „Wybór

przeprowadzić Dni Oświaty
z pamiętników bezrobotnych, chłopów, ; 
emigrantów i lekarzy" w opracowaniu 
Z. Mitznera (1951, „Nasza Księgarnia", 
str. 283). Materiał w niej zawarty jest i 
bardzo cenny dla ujawnienia przelomp, 
jaki dokonał się i dokonuje w dziedzinie 
oświaty i kultury w Polsce Ludowej.

Bardziej szczegółowe porównanie stanu 1 
oświaty, a przede wszystkim organizacji 
szkolnictwa, znaleźć możemy w niewiel­
kiej książeczce J. Szurka, S. Greleckiego 
i J. Pomorskiego: „Oświata wczoraj — 
dziś — jutro" (1952, PZWS, str. 68).

Nie zapominajmy również, że czasopismo 
„Wiedza i Życie" (wyd. Towarzystwa Wie- j 
dzy Powszechnej) przynosi w każdym ' 
swoim numerze cenne informacje o roz­
woju oświaty i kultury w życiu polskim, i 
W numerze majowym br. zamieszczono 
pr-tyku! W. Ozgi: „Perspektywy rozwoju 
szkolnictwa ogólnokształcącego w planie 
5-letnim“ (1953, „Nasza Księgarnia").

Wśród wybranych pozycji nie możemy j 
pominąć książki L. Kruczkowskiego: „Pra­
wo do Jkultury" (1952, Czytelnik, str. 39). 
Zawiera ona bowiem analizę paragrafów 
62—65 naszej Konstytucji. Autor daje 
obraz rozwoju kultury w naszym kraju 
i wskazuje na znamienne cechy rozkładu 
kultury burżuaizyjnej.

Pokłosie bibliograficzne: „Zagadnienie; 
książki, biblioteki i czytelnictwa w 
Dniach Oświaty, Książki i Prasy" — maj 
1952, zestawił M. Ambros, w czasopiśmie 
„Bibliotekarz" nr 4, 1952.

Ostatni rok przyniósł kilka pozycji wy­
dawniczych, związanych bezpośrednio 
z organizowaniem „Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy". Do tego rodzaju publikacji 
należy „Książka w Polsce Ludowej, mate­
riały do artykułów, komunikatów i prze­
mówień" (1952, praca zbiorowa, Główny . 
Komitet Obywatelski „Dni .Oświaty, Książ- '

zaś aktyw zetempowski powinien dawać 
przykład socjalistycznego stosunku do 
pracy.
- Na innym zebraniu Podst. Org. Part, 
wysłuchała szczegółowego sprawozdania 
Zarządu Szkolnego ZMP o przebiegu szko­
lenia ideologicznego członków. Nie krę- 
pując samodzielności młodzieży w opraco­
waniu przewidzianych planem zagadnień, j 
Podst. Org. Part, udzieliła zetempowcom 
konkretnych rad w sprawie' doboru źródeł, 
sposóbu ustawiania zagadnień i ’ metod 
pracy.

Podst. Org. Part, interesuje się również 
sprawą wychowania młodzieży. Zdarzały 
się wypadki, że aktyw zetempowski nie 
zawsze był przygotowany dp lekcji. Roz­
patrzono tę sprawę na jedriym z zebrań i 
Podst. Org. Part, i stwierdzono, że Za- ■ 
rząd Powiatowy ZMP, nie uprzedzając j 
o tym dyrekcji szkoły, polecał niektórym | 
zetempowcom wyjeżdżać po lekcjach 
w teren celem wykonania określonego za­
dania. Chłopcy późno wracali do domu 
bardzo zmęczeni i nie byli w stanie przy­
gotować zadań domowych. Sekretarz 
Podst. Org. Part, i dyrektor szkoły poro­
zumieli się w tej sprawie z Zarządem 
Pow. ZMP. Ustalano, że bez wiedzy dy­
rekcji Zarząd Powiatowy ZMP nie będzie 
dawał zetempowcom żadnych poleceń, któ­
rych wykonanie ujemnie odbijałoby się 
na ich obowiązkach szkolnych.

A Oto inny przykład: Między ki. XI 
a wychowawczynią powstało nieporozu­
mienie! Mianowicie członkowie koła kla­
sowego ZMP często urządzali zebrania 
omawiając na nich postępy poszczególnych 
kolegów. Zebrania te przedłużali „w nie-

15 milionów ksi
Zdarzyło mi się widzieć kiedyś taką sce­

nę:
W księgarni jakaś matka robi ostrą wy­

mówkę kierownikowi placówki z tego po­
wodu. że nie może dostać dla swej córecz­
ki upatrzonej książki. Stwierdza poiryto­
wana, że schodziła już pół miasta. We 
wszystkich księgarniach słyszała odpo­
wiedź, że jeszcze parę dni temu książka 
była nawet w sporej ilości egzemplarzy, 
lecz szybko została wyprzedana. Z prze­
kąsem mówi o tym, że „podobno" niedłu­
go ukaże się następny nakład. Kończy żą­
daniem: „Trzeba od razu tyle wydrukować, 
a6y wystarczyło dla wszystkich. Przecież 
przed wojną było książek pod dostatkiem, 
więc itd.“

Przed wojną istotnie było „pod dostat­
kiem" książek, (zarówno dla dzieci jak i dla 
dorosłych), chociaż ich niełady stanowiły 
ułamek tego, co dziś drukujemy. Wystar­
czy zestawić dwie liczby. Jedną podaje Ma­
ły Rocznik Statystyczny z r. 1939, że w la­
tach 1935 — 38 nakłady wszystkich ksią­
żek z literatury pięknej wynosiły od 4 do 
5 min. egzemplarzy (rocznie). W r. 1952 
wydrukowaliśmy w Polsce tylko dla sa­
mych dzieci książek z zakresu literatury 
pięknej ponad 12 milionów egzemplarzy. 
Podobnie przedstawia się sprawa z czaso­
pismami dziecięcymi i młodzieżowymi- Nie 
zaspokajamy w pełni szybko rosnących po­
trzeb życia kulturalnego mas, odczuwamy 
ciągły niedosyt.

Te skutki rewolucji kulturalnej widoczne 
są nie tylko w coraz wyższych nakładach 
książek i czasopism. Istotne przemiany są 
w treści literatury, na której wychowują 
się dziś miliony naszych dzieci. Jest ona

wolna od szowinizmu i nacjonalizmu, jest 
wolna od zabobonu i fałszu. Literatura, któ_ 
rą dajemy naszym dzieciom, jest na wskroś 
1 umanistyczna. Daje ona przykłady umi­
łowania ojczyzny, ofiarnej służby jej ży­
wotnym interesom dla dobra całego narodu. 
Umacnia przyjaźń do Związku Radziec­
kiego, krajów demokracji ludowej i do 
wszystkich narodów świata. Wskazuje na 
źródła wojen i cierpień ludzkości, na for­
my haniebnego wyzysku mas pracujących 
przez kapitalistów. Uczy małych czytelni­
ków prawdy o życiu, uczy, jak należy wal­
czyć o pokój 1 budować nowy, socjalistycz­
ny ustrój.

Robimy olbrzymi wysiłek, aby udostęp­
nić źródła postępowej twórczości wszyst­
kich narodów masom pracującym naszego 
kraju.

Obok dzieł klasyków od Reya do Że­
romskiego z niemniejszą pieczołowitoś­
cią wydajemy utwory postępowych klasy­
ków rosyjskich, francuskich, angielskich, 
niemieckich, włoskich i wielu innych naro­
dów.

Obok dorobku naszych współczesnych po­
etów i pisarzy czerpiemy szeroko ze wspa­
niałego dorobku literatury radzieckiej, 
krajów demokracji ludowej, tłumaczymy 
na język polski dzieła postępowych pisa-1 
rzy Ameryki i krajów kapitalistycznych. ,

Oto drobny, aló jakże charakterystyczny 
wypadek dla stosunków panując-ycłj w: 
krajach zaprzedanych amerykańskiemu j 
imperializmowi. Pisała o nim niedawno po­
stępowa prasa francuska. Rzecz dzieje się 
w Auteuil (rejon Sekwany) w liceum pe­
dagogicznym. Jedóh z uczniów nazwiskiem 
Rustin chciał wywiesić na tablicy zapro-

ążek dla
szenla na ódczyt pt. „Rąbelais i huma­
nizm" •—- zorganizowany pod przewodni­
ctwem prof. Wallona i Andre Bonnarda. Za 
ten „karygodny" czyn Rustin zostaje wy­
dalony ze szkoły. Koledzy jego protestują, 
odwołują się do opinii publicznej, wzywa­
ją uczniów i profesorów z terenu Francji 
do poparcia ich walki.

Amerykańscy kultertregerzy nie życzą so­
bie, aby młodzież francuska czytała utwory 
Rabelais‘go, Woltera, Moliera, Hugo, Fran­
ce^ i innych wielkich twórców literatury 
narodowej. Ma przecież osławione comicsy, 
ma pod dostatkiem kryminalno-pornografi- 
cznych powieści, które powinna chłonąc, 
aby przyjąć ąmerykański styl życia,, stać 
się podatnym narzędziem do zbrodniczych 
celów wyzysku i wojny.

Nasz dorobek na odcinku literatury dla 
dzieci jest duży. Niemniej jednak widzieć 
musimy wyraźnie dalsze zadania, które 
musimy rozwiązywać, aby każdą książkę, 
którą dajemy dziecku, uczynić mocną dźwi­
gnią socjalistycznego wychowania. W do­
tychczasowych osiągnięciach są i poważne 
luki. Nie mamy dostatecznego odbicia w li­
teraturze dla dzieci szeregu bardzo waż­
nych problemów. Dotyczy to przede wszy­
stkim przebudowy życia wsi, organizacji 
młodzieżowej, pracy szkoły, literatury anty- 
imberialistycznej i światopoglądowej. W 
kierunku , uzupełnienia tematyki^ 1 ciągłe­
go podnoszenia poziomu literatury 4*a 
dzieci pójdą .wysiłki autorów, i kadr redak­
cyjnych, aby wzmocnić jeszcze bardziej siłę 
oddziaływania wychowawczego każdego 
drukowanego słowa.

W tej pracy, o czym niejednokrotnie pi­
saliśmy już w „Głosie Nauczycielskim",

dzieci
wielką pomoc może okazać nauczycielstwo ] 
i nasza organizacja zawodowa.

Co konkretnie możemy i powinniśmy w 
tym kierunki robić?
1. Uświadamiać nauczycielstwo o koniecz­

ności gruntowniejszego poznania lite­
ratury dla dzieci jako bardzo ważne- I 
go instrumentu oddziaływania wycho-' 
wawczego.

2. Organizować w ZOZ 1 MOZ dyskusje- 
nad książkami dla dzieci. Oceniać ich 
wartość wychowawczą i kształcącą, 
wskazywać na błędy i niedociągnięcia 
w ich treści.

3. Zachęcać nauczycielstwo do nawiąza-' 
. nia. łączności i współpracy z autorami ;
i redaktorami książek dla dzieci.

4. Propagować czytelnictwo książek wśród 
dzieci i młodzieży.

5. Badać, jak młodzież przyjmuje książkę, 
jak rozumie, jak przeżywa jej treść. 
Dzielić się tymi spostrzeżeniami i ob- 1 
serwacjami z autorami i redaktorami.1

6. Pisać w prasie pedagogicznej o przy-i 
datności wydawanych książek dla dzie­
ci w pracy wychowawczej.

7. Zachęcać nauczycieli do pisania książek 
dla dzieci w dowolnej formie literac­
kiej.

8. Przeprowadzać z młodzieżą dyskusje
■ nad wybranymi '.książkami.

Tegoroczne „Dni Oświaty, Książki I Pra­
sy" -pozwolą nam na pewno uczynić po­
ważny krok w tym kierunku, jako kon- i 
kretny wkład nasz na wielkim froncie i 
walki o pokój i postęp na święcie.

W. P. i

kl 4 Prasj7", str. 110), Wydawnictwo to 
zawiera wyjątki wypowiedzi Bolesława 
Bieruta o oświacie i kulturze, dane o roz­
woju i działalności instytucji wydawni­
czych i przegląd niektórych działów wy­
dawniczych, zagadnienia upowszechnienia 
książki, informacje o piśmiennictwie i pi­
sarzach. Książka ta jest dużą pomocą za­
równo dla dzienników, jak dla biblioteka­
rza i nauczyciela.

Drugą tego rodzaju pozycją jest wydaw­
nictwo pt. „Prasa i książka — <wój naj­
lepszy przyjaciel i doradca" (Wrocław, 
1952, KW PZPR, str. 191). Jest to popu­
larny informator w sprawach upowszech­
niania książki i prasy, zawiera on prze­
gląd dorobku wydawniczego Polski Lu^ 
dowej, dane o „Domu Książki", o Klu­
bie Międzynarodowym Książki i Prasy, 
a na wstępie referat J. Bermana, wygło­
dzony z okazji 40-lecia „Prawdy". Cenną 
pozycję stanowi wydane przez Centralny 
Zarząd Bibliotek sprawozdanie pt. „Ogól-, 
nokrajowa Narada Bibliotekarzy —■ maj 
1952 r.“ (Polskie Wyd. Gosp., str. 207).

Ukazały się również ostatnio interesują- . 
ce broszury, omawiające zagadnienie czy­
telnictwa na wsi. Broszura J. Daneckie­
go, A. Czerniewskiego „Czytelnictwo na 
wsi“ (1953, wyd. Sp. Wyd.. str. 38) oparta 
jest na wypowiedziach chlopó^-czytelni- 
ków w związku z konkursem czytelniczym, 
organizowanym przez Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, wprowadza ona w zagadnienia 
stosunku chło-pa do książki. Cenny przy­
czynek stanowi również książeczka pt. 
„Z doświadczeń bibliotek związków zawo­
dowych" (1953, CRZZ, str. 66).

II. PUBLIKACJE O FORMACH PRACY 
Z KSIĄŻKĄ i GAZETĄ

Ostatni rok przyniósł nam również o- 
pracowanla zagadnień czytelnictwa od 
strony metodycznej.

Centralny Zarząd Bibliotek wydał bro­
szurkę pt. „Formy pracy z czytelnikiem" 

: (1952, PZWS, str. 52). W książce tej omó­
wiono konkursy, propagandę poglądową, 
żywe słowo, zespoły czytelnicze, indywidu­
alne oddziaływanie na czytelnika.

Wiele ciekawych wskazówek metodycz­
nych zawierają liczne artykuły w czaso­
pismach s-pecjalnie poświęconych sprawom 
czytelnictwa i bibliotek, np. w „Bibliote­
karzu", „Poradniku Bibliotekarza" wyda­
wanych przez Związek Bibliotekarzy i 
Archiwistów Polskich,

III. MATERIAŁY POMOCNICZE
DO POGADANEK I WIECZORNIC

Obok rozważań metodycznych znaleźć 
możemy coraz obfitszy materiał pomocni­
czy do pogadanek o książce, do imprez ar­
tystycznych, ' gier umysłowych w związku 
z propagowaniem czytelnictwa. Przytoczy­
my' przykładowo tylko niektóre pozycje. 
W sposób wszechstronny traktuje o książ­
ce w jej rozwoju historycznym, omawia 
produkcję, obieg książki, jej użytkowanie 
praca J. M uszkowskiego; „Życie książki" 
(Kraków, 1951, str. 467); cenna jest praca 
J. Gryczą „Z dziejów i techniki książki" 
(Wrocław, 1951, ZNO, str. 279). W sposób 
bardziej przystępny dla potrzeb szkoły po­
daje historię książki Ł. Źycki w pracy pt.: 
„Od glinianej cegiełki do zeszytu Jurka" 
(1950, „Nasza Księgarnia", str. 45), warto­
ściowe są również opowiadania o książ­
kach znanego radzieckiego autora E. Iljicza 
„Czarno na białym" (1949, Czytelnik, sir, 
131).

Do propagowania czytelnictwa W źaŚa-’■- 
wie przyczyni się zapewne broszurka T. 
Dąbrowskiej „Zagadki i gry literackie" 
(1952, „Nasza Księgarnia", str. 60). Ksią­
żeczka ta zawiera 23 rebusów, zagadek, 
zabaw, które tematycznie dotyczą książek 
i czytelnictwa. A. CH.

Z pobytu oświatowców polskich w ZSRR

W „laboratorium” wielkiej literatury dla małych czytelników
(o moskiewskim Domu Książki Dziecięcej)
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Nauczyciele polscy w moskiewskim DKD. Pisarz Musatow mówi o twojej 
twórczości

Nasz autokar zatrzymał się przed oka­
załą kamienicą na jednej z central- 

nych ulic Moskwy. Trzydziestostopniowy I 
mróz zapierał dech, więc szybko przebie- i 
gliśmy chodnik, rzucając spojrzenie na ; 
ozdobny szyld z napisem „Dom Dietskoj 
Knigi", który wisiał u wejścia do lokalu. 
Ledwo zdążyliśmy zdjąć palta, gdy w hallu 
pojawiła się dyrektorka „Domu Książki" 
i młodzieńczym uśmiechem, który bynaj­
mniej nie zdradzał jej niemłodego już 
wieku, przywitała przyjaciół-Polaków, za­
praszając nas do wnętrza.

Kiedy przekroczyliśmy próg wytwornie 
urządzonego pomieszczenia, okazało się, że 
„Dpm Książki Dziecięcej" to bynajmnej 
nie' księgarnia (jak .na początku sądzi­
liśmy) ani instytucja wydawnicza, lecz — 
co od razu wyjaśniła nam Lidia Michaj- 
łowna — centralna instytucja naukowo- 
badawcza w zakresie literatury dziecięcej 
i czytelnictwa.

Ściany lokalu Ozdobione podobiznami 
pisarzy, rycinami, napisami i hasłami 
skomponowanymi niezwykle estetycznie 
i Stanowiącymi stale tło dla zmieniają­
cych się tu okolicznościowo wystaw książki 
dziecięcej.

W sali konferencyjnej słuchamy relacji 
Lidii Michajłowny i nie trudno odgadnąć, 
is mamy przed sobą wytrawnego specja­
listę, rozmiłowanego w swej pracy nad 
literaturą dziecięcą, którą zajmuje się juz 
od wielu lat.

„Dom" podlega Ministerstwu Oświaty 
Rosyjskiej Scfcjalistycznej Federacyjnej 
Republiki Radzieckiej, a praca badawcza 
nie jest tu zawieszona w próżni gabine­
tową działalnością naukową, lecz jest jak 
najściślej związana z aktualnymi zadania­

mi wychowawczymi szkoły i służy bezpo­
średnio rozległej działalności wydawniczej 
„Dietgizu" (Państwowego Wydawnictwa 
Literatury Dziecięcej).

Drży okazji zaznajamiamy się t akcją 
x wydawniczą ,,Dietgizu". W roku 1952 

wydano 475 różnych tytułów, których na­
kład wyniósł 56 000 000 egzemplarzy (nie 
licząc podręczników szkolnych i książek 

[ pedagogicznych publikowanych przez inne 
\ wydawnictwo). „Dietgiż" wydaje literaturę 
• piękną dla dzieci w wieku przedszkolnym 
i i szkolnych, literaturę popularno-naukową 
i z różnych dziedzin itp. Dla dzieci szkół 
‘ nierosyjskich wydaje się także książki ro- 
syjskie posiadające zaznaczone akcenty 

| i objaśnienie słów.
Liczne książki mają nadruk „Biblioteka 

* szkolna", co oznacza, że mogą być naby- 
■ wane tylko przez szkoły.
। Z zaciekawieniem oglądamy ostatnie no- 
' wości. Są to utwory klasyków, jak rów- 
I nież opowiadania współczesnych autorów, 
! baśnie i wiersze, powieści fantastyczne 

i podróżnicze, przygody dla młodszych 
dzieci i dramaty dla uczniów klas star­
szych, a więc Tołstoj i Molier, Byron i Ra- 
diszczew, Gogol i Gorki, Czechow i Fa- 
diejew, Polewoj, Gajdar, Kassil, Musa- 
tow, Cooper, Maine Reid, London, Mark 
Twain, Verne, Bracia Grimm. Mile uderza 

i nas obfitość wydanych ostatnio tłumaczeń 
dziel autorów polskich — są to nie tylko 

: dzieła naszych klasyków: Mickiewicza, 
' Słowackiego. Sienkiewicza, Prusa, Orzesz­
kowej i Konopnickiej, ale także liczne 
utwory naszych współczesnych pisarzy: 
jak Tuwim i Bobińska, Boguszewska i Bro­
niewska, oraz takie tytuły, jak Óstromę- 
ckiego — „Domy nad Wisłą", Szpalskiezo

i Załucklego •— „O białym gołębiu i 12 
krukach" — w tłumaczeniu wybitnego
poety S. Michałkowa.

Otóż „Dom Książki Dziecięcej" pomaga 
wydatnie „Dietgizowi" w badaniu gustów
młodych czytelników, w ustalaniu planu
wydawniczego, w krytycznej ocenie ksią­
żek już wydanych lub przygotowywanych 
do publikowania.

Swoją działalność badawczą „Dom" pro­
wadzi poprzez gabinet naukowy,

gabinet studiów, gabinet pisarzy i pro­
pagandy. Oglądamy także specjalną bi­
bliotekę DKD liczącą 100 000 tomów, 
z czego 90 °o księgozbioru starjpwi li­
teratura skupiająca bodaj wszystko, 
co dotąd wydano dla dzieci. Z te­
go bogatego 1 specjalizowanego księ­
gozbioru korzystać mogą piszarze 1 pe­
dagodzy, redaktorzy i naukowcy, graficy 
i artyści, interesujący się lub specjalizu­
jący w zakresie twórczości dla dzieci. 
Istnieje również oddzielna, świetnie wypo­
sażona i urządzona czytelnia dla mło­
dych czytelników, przychodzących tłumnie 
z całej dzielnicy. Silny mróz, który tego 
dnia unieruchomił szkoły, nie odstraszył 
ich od uczęszczania do czytelni.

Szczególnie aktywną działalność przeja­
wia gabinet propagandy. Opracowuje on 
wytyczne programowe dla tradycyjnego 
już w Kraju Rad „Tygodnia Książki Dzie­
cięcej" organizowanego co roku wspólnie 
przez Ministerstwo Oświaty i związki za­
wodowe w poszczególnych republikach. 
Gabinet propagandy opracowuje przykła­
dowe wzory wystaw książkowych i wska­
zówki do organizowania różnych Imprez 
(jak spotkania, koncerty, konkursy), wy­
daje spisy literatury dziecięcej, katalogi 
tematyczne itp.

W ubiegłym roku DKD wydał 12 takich 
katalogów do użytku młodych czytelników 
i nauczycielstwa, n<p. „Co czytać o ojczy­
stym kraju", „Co czytać o wielkich bu­
dowlach komunizmu" itp. Wykazy te nie 
ograniczają się do podania tytułu książki, 
lecz zawierają również krótką notatkę 
o jej treści, co ułatwia nauczycielowi 
orientację, tym bardziej że w szkolni­
ctwie radzieckim nie ma rozgraniczenia 
między literaturą obowiązkową i nieobo­
wiązkową.

Wielkie znaczenie dla badania gustów 
młodych czytelników ma ożywiona ko- 
respodencja prowadzona. przez DKD 
z dziećmi i młodzieżą. Tylko w ciągu 
1952 roku dzieci nadesłały z różnych za­
kątków wielkiego Kraju Rad ponad 
34 000 listów na tematy literatury dziie-

; cięcej. Oglądamy te listy pieczołowicie 
przechowywane w specjalnych teczkach, 
posegregowanych według tytułów książek

i i autorów. I tak pewien młody czytelnik, j 
uczeń VI kl. z dalekiego Taszkientu, zgla-!

i sza poprawki do rycin zamieszczonych i 
' w przeczytanej książce, innemu czytelni-

| kowi, uczennicy kl. VI z Tuły, nie przy­
padła do gustu nieprawdopodobna fabuła 
pewnej powieści, jeszcze inni młodzi czy­
telnicy żądają książek o dzieciach z kra­
jów demokracji ludowej, domagają się 
literatury, która 'pomogłaby kształtować 
wolę człowieka itp. Żaden list nie zostaje

■ bez rzeczowej odpowiedzi DKD, który wy- 
| syła je na specjalnych ozdobnych blan- 
kietach, zawierających na odwrocie wy­
kazy aktualnych nowości wydawniczych, 

; godnych przeczytania.
j Z zainteresowaniem przeczytaliśmy licz- 
' ne listy dzieci z różnych stron kraju 
o książce znanej autorki Wigdorowej, 

j w których piszą prawie że jednobrzmiąco: 
■ „Nie wiedzieliśmy, że nauczycielom jest 
I tak trudno pracować — teraz wiemy 1 po- 

■ staramy się pomóc naszym nauczycielom".
Ale oprócz dzieci piszą i dorośli — ro- 

I dzice, nauczyciele i komsomolcy, gdyż 
: literaturę dziecięćą — jakże chętnie — 
czytają wszyscy. Oto pisze lekarz o war­
tości wychowawczej wspaniałych książek 
Gajdara, oto wzruszający list adresowany 
z Leningradu i pisany wierszem do Kos- 
modiemianskiej, matki bohaterskich dzieci 
i autorki książki: „Opowieść o Zol i Szu- 
rze“.

TĄT wyniku badań gabinetu studiów — 
’’ DKD wydaje ponadto rocznik* bi­

bliograficzne oraz opracowania teorety­
czne z zakresu literatury dziecięcej i czy­
telnictwa. Dotychczas wydano takie publi­
kacje, jak „Gorki o literaturze dziecięcej", 
„Uchwały Partii 1 Rządu w sprawie lite- 

L ratury dziecięcej", „Krupska", „Maka- 
renko o twórczości- dla dzieci". Obecnie 
przygotowuje się monografie o poszcze­
gólnych radzieckich pisarzach dla dzieci 
i jako jedna z pierwszych zostanie wy­
dana monografia o Gajdarze. Gabinet stu­
diów urządza również konferencje nau­
kowe z udziałem wykładowców szkól wyż­
szych, specjalizujących się w zakresie lite­
ratury dziecięcej, która — dodajmy — jest 
przedmiotem obowiązkowym dla studen­
tów niektórych wydziałów.

Ciekawą pracę prowadzi gabinet pisarza. 
Istnieją tu działy poradnictwa, zwłaszcza 
dla początkujących pisarzy, urządza się 
dyskusje nad twórczością z udziałem ko­
legów specjalizujących się w określonym 
rodzaju literatury dziecięcej, organizuje 
się spotkania twórców z czytelnikami, ro­
dzicami, .pedagogami itp. Ostatnio w zwią­
zku z zagadnieniem politechnizacji odbyła 
się dyskusja na temat literatury nauko- 

J wo-fantastycznej z udziałem specjalistów 
i i uczonych z .poszczególnych dziedzin tech-
niki i nauki. Uczestniczył w niej także 
inżynier Dawydow, słynny autor .projektu 
zmiany biegu rzek w radzieckiej Azji 
środkowej.

Podczas naszej wizyty w DKD mieliśmy 
możność, dzięki inicjatywie Lidii Michaj-

łowny. spotkać się z pisarzami dla dzieci: 
Konczałowską, Mogilewskim, Jefietowem, 
Musatowem i poetą Jakowlewem. Przyszli, 
aby podzielić się z nauczycielami polskimi 
swoim twórczym doświadczeniem.

Autorka Konczalowska opowiedziała 
o swej pracy nad książką o Moskwie, 
napisaną wierszem z okazji 800-lecia 
istnienia miasta. Nie szczędzi ona trudu, 
aby książki jej stały nie tylko na wyso­
kim poziomie artystycznym i odpowiadały 
potrzebom młodego czytelnika, lecz aby 
były także historycznie wierne i polity­
cznie słuszne. I tak nad ostatnią swą 
książką pracowała siedem lat.

Mogilewskl jest znanym autorem po­
wieści biograficznych, poświęconych wiel­
kim naukowcom. Autor postawił sobie za­
danie pokazać naukowców w sposób naj­
bardziej atrakcyjny — jako ludzi szla­
chetnych, 'pokazać ich walkę o le.psze ży­
cie, o szczęście człowieka. Nad książką 
o Miecznikowi© (tłumaczoną także na ję­
zyk polski) autor pracował aż 12 lat. za- 

I znajamiając się zarówno z dokumentami 
i życiem Miecznikowa, jak i z mikrobio­
logią. „Trzeba — powiada Mogilewski — 
samemu wiele studiować, aby wiernie po­
kazać młodemu czytelnikowi prawdę 
o nauce* porywających badaniach i pra­
cach podejmowanych przez wielkich przeo- 
brazicieli przyrody".

Pisarz Jefietow przez 20 lat był koleja- 
rzeęn 4 robotniczym korespondentem ga­
zety. Zainteresowały go zagadnienia poli­
technizacji nauczania — stało się to zresztą 
przypadkowo po podsłuchanej na dworcu 
rozmowie dwóch chłopców, którzy obli­
czyli, ze przebywając pociągiem drogę 
z Moskwy do Władywostoku, trzeba prze­
jechać co najmniej 13 km w powietrzu 
(tyle bowiem wynoszą w sumie przerwy 
między stykami szyn na tej trasie). Po­
stanowił więc napisać dla młodzieży książ­
kę popularnonaukową, by w niej przed­
stawić potęgę techniki, wielkie budowle 
komunizmu i ogromną rolę kolei w tym 
wielkim budownictwie. Tytuł tej książki 
brzmi: „Strefa cudów’".

Musatowa dobrze znamy z książek prze­
tłumaczonych także na język polsku 
W przeciągu ostatnich 'kilku lat Musatow 
— skromny niegdyś nauczyciel wiejski — 
stał się wybitnym pisarzem, pasjonującym 
dzieci i młodzież swoimi realistycznymi 
powieściami wziętymi z życia. „W litera­
turze dziecięcej — mówi — Musatow — 
nie wolno *ham odchodzić od realizmu so- 

: c.jalistycznego. Musimy nie tylko doro- 
। słym, ale i dzieciom pokazywać praw- 
I dziwę, a nie pozorne — konflikty życiowe, 
' aby odzwierciedlały rzeczywistość". Wier- 
ny tym zasadom, autor czerpie materiał 

| do swych dzieł z głębokiego nurtu rze- 
j czywistości. Oto ostatnio wydaną książkę 
I z życia szkolnego pt. „Dom na górze" Mu-

। satow opracował na podstawie szczegóło- 
I wych relacji z trzydziestoletniej praktyki 
I dw’óch wybitnych nauczycieli. Autor prze­
bywał z nimi przez dłuższy okres i zbierał 
te dane.

Niedawno Musatow’ wrócił z dłuższego ■ 
pobytu na terenach" wielkich budowli ko­
munizmu, gdzie zebrał obfity materiał do 
nowej książki o życiu młodych budowni­
czych, siedemnastoletnich chłopców’ i dziew­
cząt, którzy ukończyli niedawno średnie

■ szkoły zawodowe.
Utalentowany poeta Jakowlew, recyto­

wał nam piękny poemat pt. „Podarek", 
Treść prosta: moskiewski pionier przeby­
wając podczas wakacji ,w Gori, mieście 
rodzinnym Stalina, dowiedział się o ro­
snącym tam kwiecie ija, rozkwitającym 

' właśnie co roku 21 grudnia, w dniu uro- 
1 dżin Wielkiego Wodza. Chłopczyk przy- 
j wozi ten kwiat do Moskwy i zanosi go 
. w’ podarunku urodzinowym na Kreml To­
warzyszowi Stalinowj. Poeta opowiedział 
nam, ile to studiów wymagało napisanie 

| tego, zdawałoby się. prostego w swej 
treści poematu. Wiele dni spędzał w tym 
celu w’ ogrodzie botanicznym, jeździł na­
wet do Gori, aby zdobyć do swego utworu 
jak najwięcej realiów. Interesował się 
tam szczegółami z życia towarzysza Stalina 

«i dowiedział się między innymi, że jeszcze 
jako mały Soso napisał wierszem utwór 
o ulubionym kwiecie ija. Dwuwiersz 
z tego młodzieńczego utworu Stalina włą­
czony został następnie do hymnu Gruziń- 

. skiej Republiki Radzieckiej: „Nie sądźcie 
: — mówi poeta Jakowlew — że dla dzieci 
można pisać byle jak. trzeba szanować 

. czytelnika dziecięcego tak, jak dorosłego 
■ człowieka". Obecnie poeta pracuje nad 
poematem o Feliksie Dzierżyńskim i żywo 
interesuje się pamiątkami pozostałymi 
po Dzierżyńskim w Polsce, zwłaszcza 
X pawilonem Cytadeli Warszawskiej, gdzie 
carat więził wielkiego rewolucjonistę pol- 

; skiego.
Pobyt w DKD w Moskwie wyjaśnił nam 

: poniekąd tajemnicę sukcesów wielkiej 
. i przebogatej literatury radzieckiej. Zro­
zumieliśmy, gdzie tkwią źródła siły wy­
chowawczego oddziaływania pięknych 
książek pisarzy radzieckich na dZ'eci 

i i młodzież. Tkwią one przed wszystkim 
w samym tętniącym, nowym życiu pro- 

j stych ludzi, w wielkim humanizmie, ja- 
. kim tchnie kultura kraju zwycięskiego 
j socjalizmu, i w głębokiej ideowości uta- 
] lentowanych twórców oddanych sprawie 
' wychowania nowego człowieka. Ale nie- 
1 mniej ważna jest ta niezwykła i konkretna 
: troska, jaką Rząd i Partia otaczają twór- 
। czość dla dzieci, aby służyła bezpośrednio 
realizacji ideału wychowawczego i aktual- 

i nym zadaniom szkoły radzieckiej. Lite- 
: ratura dziecięca to nie jakieś uboczne, 
i mało cenione chałupnictwo pisarskie, lecz 
! ogromnie ważnj’ dział kultury narodowej, 
1 który popiera się wszechstronnie.
‘ BOLESŁAW MILEWICS
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Wytyczne VIII Plenum KC PZPR w sprawie umocnieniu 
Partii, Frontu Narodowego i państwa ludowego 

(Materiały do studiowania II i III części referatu B. Bieruta wygłoszonego na VIII Plenum KC PZPR)
„Bierżmy przeto za. wzór w swej pracy Komunistyczną Par- 

tię Związku Radzieckiego — niezłomną i wypróbowaną awan­
gardę międzynarodowego proletariatu, partię mężnych, zaharto­
wanych rewolucjonistów, doświadczoną tv boju i najlepiej .-wła­
dającą orężem nauki Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, partię

1) KPZR wzorem
Stalin — organizator i wódz WKP(b) omawiał na XVII Zjeź- 

dzia (26.1. 1934 r.) zagadnienia partii.
„Przechodzę do zagadnienia Partii... Obecny Zjazd odbywa się 

pod znakiem całkowitego zwycięstwa leninizmu... (Stalin: „Dzie­
ła", t. XIII. str. 350). Czy znaczy to, że w partii naszej wszystko 
przedstawia się pomyślnie, że żadnych więcej odchyleń nie bę­
dzie, a zatem można teraz spocząć na laurach? Nie, nie znaczy...

Wrogów partii, oportunistów wszelkich odcieni, nacjonalistycz­
nych odchyleńców wszelkiego rodzaju — rozgromiliśmy. Ale 
resztki ich ideologii żyją jeszcze w głowach poszczególnych 
członków partii i niejednokrotnie dają znać o sobie. Nie można 
rozpatrywać partii jako czegoś oderwanego od otaczających ją 
ludzi. Żyj* ona i działa w otaczającym ją środowisku. Nic 
dziwnego, że do partii przenikają nieraz z zewnątrz niezdrowe 
nastroje. A grunt dla takich nastrojów niewątpliwie istnieje 
w naszym kraju, chociażby. dlatego, że istnieją u nas jeszcze 
pewne pośrednie wartwy ludności zarówno w mieście, jak na 
wsi, które stanowią pożywkę dla takich nastrojów". (Tamże, 
»tr. 352).

Potem Stalin wyjaśnił szereg zagadnień, które dawniej rozu­
miano błędnie. Po skrytykowaniu trockistowców, Stalin konklu­
duje: „Zadania nasze w dziedzinie pracy ideowo-politycznej:

1) Podnieść ideologiczny poziom partii na należytą wysokość;
5) Wzmóc pracę Ideologiczną we wszystkich ogniwach partii;
6) Prowadzić w szeregach partii nieustanną propagandę leni­

nizmu ;
4) Wychowywać organizacje partyjne 1 otaczający je bezpar­

tyjny aktyw w duchu leninowskiego internacjonalizmu;
5) Nie tuszować odchyleń niektórych towarzyszy od markslz- 

mu-leninizmu, lecz śmiało je krytykować;
6) Systematycznie demaskować ideologię i resztki ideologii 

wrogich leninizinowi prądów". (Tamże, str. 366—367).
Zagadnienie kierownictwa organizacyjnego Stalin referuje: 

„Mówiłem o naszych sukcesach:
Ale oto kwestia: jak rodziło się to zwycięstwo, jak osiągano 

je w praktyce, za cenę jakiej walki, jakich wysiłków?
Niektórzy sądzą, że wystarczy opracować słuszną linię partii, 

ogłosić ją. W rzeczywistości sukcesy te i zwycięstwa przyszły nie 
w trybie samorzutnym, lecz w trybie zaciętej walki o realizację 
linii partii. Zwycięstwo nigdy nie przychodzi samo — zazwyczaj 
trzeba je zdobywać... powodzenie sprawy zależy od pracy orga- 
nizacyjnej, od organizacji walki o. wcielenie w życie linii partii, 
od właściwego doboru ludzi, 4d kontroli wykonania uchwał 
organów kierowniczych.

W rzeczywistości zwycięstwo zostało zdobyte i wywalczone 
dzięki systematycznej i zaciętej walce z wszelkiego rodzaju 
trudnościami w realizacji linii partii, dzięki przezwyciężeniu tych 
trudności, dzięki zmobilizowaniu parto i klasy robotniczej do 
przezwyciężenia. tych trudności, dzięlff zorganizowaniu walki 
o przezwyciężenie trudności, dzięki usuwaniu nieodpowiednich 
pracowników i doborowi lepszych, zdolnych do poprowadzenia 
■walki z trudnościami.

...Należy zrozumieć, że siła i autorytet naszych organizacji 
partyjnych i radzieckich, gospodarczych i wszelkich innych oraz 
ich kierowników wzrosły w niebywałym stopniu. I właśnie dla­
tego, że ich siła i autorytet wzrosły w niebywałym stopniu — 
od" ich pracy zależy teraz wszystko albo prawie wszystko. Powo­
ływanie się na tak zwane warunki obiektywne jest nieuspra­
wiedliwione. Gdy doświadczenie szeregu lat potwierdziło słusz­
ność politycznej linii partii, a gotowość robotników i chłopów do 
poparcia tej linii nie wzbudza już wątpliwości — rola tak zwa­
nych warunków obiektywnych została sprowadzona do miąj- 
mum, rola zaś naszych organizacji i ich kierowników stała się 
decydująca, wyjątkowa. A co to znaczy? Znaczy to, że odpowie­
dzialność za nasze wyłomy i braki w pracy spada odtąd w dzie­
więciu dziesiątych nie na warunki „obiektywne", ale na nas sa­
mych i tylko na nas", (Tamże, str. 367—369).

..Biurokratyzm i kancelaryjna formalistyka aparatu admini­
stracyjnego; gadanina o „kierowaniu w ogóle" zamiast żywego 
1 konkretnego kierowania; funkcjonalna struktura organizacji 
i brak odpowiedzialności osobistej: nieodpowiedzialność w pracy 
i polityka zrównywania w systemie płac: brak systematycznej 
kontroli wykonania; obawa przed samokrytyką — oto gdzie 
tkwią źródła naszych trudności, oto gdzie gnieżdżą się obecnie 
nasze trudności.

Byłoby naiwnością sądzić, że trudności te można zwalczyć za 
pomocą rezolucji i uchwał. Biurokraci i kancelaryjni formaliści 
od dawna już nabrali wprawy w demonstrowaniu swej wier­
ności wobec uchwał partii i rządu w słowach, a w chowaniu 
tych uchwal pod sukno w praktyce. Aby zwalczyć te trudności, 
trzeba było zlikwidować pozostawanie naszej pracy organizacyj­
nej w tyle w stosunku do wymogów politycznej linii partii, trze­
ba było podnieść poziom kierownictwa organizacyjnego we 
•wszystkich sferach gospodarki narodowej do poziomu kierow­
nictwa politycznego, trzeba było dopiąć tego, aby nasza praca 
organizacyjna zapewniała praktyczne wcielenie w życie haseł 
politycznych i uchwał partii.

Aby trudności te zwalczyć i osiągnąć sukcesy, trzeba było zor­
ganizować walkę o przezwyciężenie tych trudności, trzeba było 
do walki tej wciągnąć masy robotników i chłopów, trzeba było 
zmobilizować samą partię, trzeba było oczyścić partię i organi­
zacje gospodarcze z elementów niepewnych, chwiejnych, z ele­
mentów zwyrodniałych.

Co było do tego potrzebne?
Trzeba było zorganizować:
1) Rozwijanie samokrytyki 1 ujawnianie braków w naszej 

pracy;
2) Mobilizację organizacji partyjnych, radzieckich, gospodar­

czych, zawodowych i komsomolskich do walki z trudnościami;
3) Mobilizację mas robotniczo-chłopskich do walki o wcielenie 

w życie haseł i uchwał partii i rządu;
4) Rozwijanie współzawodnictwa i przodownictwa pracy wśród 

mas pracujących;
5) Szeroką sieć wydziałów politycznych MTŚ i sowćhozów 

oraz zbliżenie kierownictwa partyjnego i radzieckiego do wsi;
6) Podzielenie na mniejsze jednostki komisariatów ludowych, 

centralnych zarządów i trustów oraz zbliżenie kierownictwa go­
spodarczego do przedsiębiorstw;

7) Skończenie z brakiem odpowiedzialności osobistej w pracy 
1 likwidację polityki zrównywania w systemie płac;

8) Usunięcie „funkcjonalizmu", wzmożenie odpowiedzialności 
osobistej i nastawienie na likwidację kolegiów;

9) Wzmożenie kontroli wykonania i nastawienie na reorgani­
zację CKK i RKI (CKK — skrót słów: Centralna Komisja Kon­
troli Partyjnej; RKI — krót stów: Inspekcja Robotniczo-chłopt- 
ska. — red. przekł. polski) w duchu dalszego .wzmożenia kon­
troli wykonania;

10) Przesunięcie wykwalifikowanych pracowników z kance­
larii bliżej produkcji;

11) Zdemaskowanie i wypędzenie z aparatu administracyjnego 
niepoprawnych biurokratów i kancelaryjnych formalis.tów;

12) Usunięcie ze stanowisk tych, którzy naruszają uchwały 
partii i rządu, blagierów i gadułów, oraz wysunięcie na ich miej­
sce nowych ludzi — ludzi czynu, zdolnych zapewnić konkretne 
kierowanie poleconą pracą i wzmocnienie dyscypliny partyjnej 
i radzieckiej;

budowniczych komunizmu,, partię współbojowników Wielkiego 
Stalina, partię nieustraszonych obrońców pokoju, czołową i naj­
silniejszą brygadę -w światowej walce o pokój, demokrację i so­
cjalizm". („Nowe Drogi" nr 3, 1952 r., str. 72). '

dla naszej Partii
13) Czystkę organizacji radzieckich ł gospodarczych oraz re­

dukcję ich etatów;

14) Wreszcie czystkę partii z ludzi niepewnych ł zwyrodnia­
łych.

Takie są w zasadzie środki, które partia musiała wysunąć, 
aby zapewnić realizację linii partii.

W sprawie doboru ludzi, i '.usuwania tych, którzy nie okazali 
się na wysokości zadania, chctalbym powiedzieć kilka słów.

Oprócz niepoprawnych biurokratów i kancelaryjnych forma- 
listów. co do których usunięcia nie ma miedzy nami żadnej róż­
nicy zdań — mamy jeszefte dwa typy pracowników, którzy ha­
mują naszą pracę, przeszkadzają w naszej pracy 1 nie pozwa­
lają nam posuwać się naprzód.

Jeden typ pracowników —■ to ludzie z pewnymi zasługami 
w przeszłości, ludzie, którzy stali się dygnitarzami, ludzie, którzy 
uważają, że ustawy partyjne i radzieckie pisane są nie dla nich 
...którzy nie uważają za swój obowiązek wykonywania uchwal 
partii i rządu i którzy podważają w ten sposób podstawy dyscy­
pliny partyjnej i państwowej ...mają nadzieję, że Władza Ra­
dziecka nie zdecyduje się ich tknąć z racji ich dawnych zasług 
...sądzą, że są niezastąpieni i że mogą bezkarnie naruszać 
uchwały organów kierowniczych. Jak postępować z takimi pra­
cownikami? Trzeba ich bez wahania usuwać ze stanowisk kie­
rowniczych, bez względu na idh zasługi w przeszłości (Głosy: 
„Słusznie'"). Trzeba ich usuwać z zajmowanych stanowisk, de­
gradować ich i ogłaszać to w prasie (Głosy: „Słusznie!"). Jest 
to niezbędne w tym celu, żeby poskromnić butę tych zarozumia­
łych dygnitarzy — biurokratów i postawić ich na właściwe miej­
sce. Jest to niezbędne po to, by wzmocnić dyscyplinę partyjną 
i radziecką w całej naszej pracy. (Głosy: „Słusznie". Oklaski).

A teraz o drugim typie pracowników. Mam na myśli typ ga­
dułów, powiedziałbym uczciwych gadułów (śmiech), ludzi uczci­
wych, oddanych Władzy Radzieckiej, ale niezdolnych do kiero­
wania, niezdolnych do zorganizowania czegokolwiek. W zeszłym 
roku miałem rozmowę z jednym takim towarzyszem.

4Ja: Jak wygląda u tras sprawa siewu?
On: Sprawa siewu, towarzyszu Stalin9 Zmobilizowaliśmy się. 

(Śmiech).
Ja: No i cóż?
On: Postawiliśmy sprawę na ostrzu noża. (Śmiech).
Ja: No, a cóż dalej?
On: Mamy przełom, towarzyszu Stalin, wkrótce będziemy 

mieli przełom." (Śmiech).
Ja: Ale jednak?
On: Zaznacza się u nas zwrot. (Śmiech).
Ja: No, ale jednak jak jest u was z siewem?
On: Z siewem na razie nam się nie klei, towarzyszu Stalin...
A gdy się usuwa takich gadułów ze stanowisk i odsuwa ich 

jak najdalej od pracy operatywnej, rozkładają ręce i Są zdumie­
ni: Dlaczego nas usuwają? Czyż nie zrobiliśmy wszystkiego,' co 
jest niezbędne dla sprawy... Co robić z. tymi niepoprawnymi 
gadułami? ...należy ich usuwać ze stanowisk kierowniczych 
i stawiać do innej, nieoperatywńej pracy...

Co się tyczy dalszej pracy nad wzmocnieniem kontroli wyko­
nania, to o tym chciałbym powiedzieć kilka słów.

Należyta organizacja kontroli wykonania ma decydujące zna­
czenie dla walk; z biurokratyzmem i kancelaryjną formalistyką. 
Czy realizuje się uchwały kierowniczych instancji, czy też biu­
rokraci i kancelaryjni formaliści kładą je pod sukno? Czy reali­
zuje się je należycie, czy też są wypaczane? Czy aparat pracuje 
uczciwie i po bolszewieku, czy też obraca się w jałowym biegu 
— o tym wszystkim można się w porę dowiedzieć jedynie w wy­
niku dobrze zorganizowanej kontroli wykonania. Dobrze zorga­
nizowana kontrola wy.konania — to reflektor, który pomogą 
w każdej chwili oświetlić stan pracy aparatu i wyciągnąć na 
światło dzienne biurokratów i kancelaryjnych formalistów. Moż­
na z całą pewnością powiedzieć, że dziewięć dziesiątych naszych 
luk i wyłomów jest wynikiem braku należycie zorganizowanej 
kontroli wykonia. Nie ulega wątpliwości, że przy istnieniu takiej 
kontroli wykonania można by na pewno zapobiec lukom i wy­
łomom.

Żeby jednak kontrola wykonania osiągnęła cel, niezbędne są 
przynajmniej dwa warunki: po pierwsze — aby kontrola wyko­
nania była systematyczna, nie zaś epizodyczna: po drugie — aby 
na czele kontroli ■wykonania we wszystkich ogniwach organizacji 
partyjnych radzieckich i gospodarczych stały nie osoby drugo­
rzędne, lecz ludzie o odpowiednim autorytecie — sami kierow­
nicy organizacji.

Największe znaczenie ma należyta organizacja kontroli wyko­
nania dla centralnych instancji kierowniczych". (Tamże, str. 370 
—376).

„Nasze zadania w dziedzinie pracy organizacyjnej:
1) Dostosować w dalszym ciągu naszą pracę organizacyjną do 

wymogów politycznej linii partii;
2) Podnieść kierownictwo organizacyjne do poziomu kierow­

nictwa politycznego;
3) Dopiąć tego, aby kierownictwo organizacyjne całkowicie 

zapewniało wcielenie w życie politycznych haseł i uchwał partii. 
(Tamże, str. 377—378).

Kończąc sprawozdanie. Stalin jeszcze raz omawia zwycięstwo 
socjalizmu w ZSRR: „Teraz już wszyscy przyznała., że nasze 
sukcesy są wielkie i niezwykłe,. Ale sukcesy mają również 
stronę ujemną,, nasi towarzysze mogą dostać zawrotu głowy od 
sukcesów". (Tamże, str. 378).

,.Stąd pierwszy wniosek: nie upajać się osiągniętymi sukcesa­
mi i nie popadać w zarozumiałość.

Osiągnęliśmy powodzenie dlatego, że mieliśmy słuszną prze­
wodnią linię partii i potrafiliśmy zorganizować masy dla spra­
wy realizacji tej linii. Nasza partia* wie, dokąd ma zmierzać 
i pomyślnie zmierza naprzód. Czemu zawdzięcza partia tę swoją 
■wyższość? Temu, że jest partią marksistowską, partią leninow­
ską. Zawdzięcza to temu, że kieruje się w swej pracy nauką 
Marksa, Engelsa. Lenina. Nie'ulega wątpliwości, że dopóki je­
steśmy wierni tej nauce, dopóki jesteśmy w posiadaniu tej bu­
soli — będziemy mieć sukcesy w pracy. Pracowaliśmy i walczy­
liśmy pod sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina.

Stąd drugi wniosek: być wiernymi do końca wielkiemu sztan­
darowi Marksa, Engelsa, Lenina. (Oklaski).

Klasa robotnicza ZSRR silna jest nie tylko tym, że posiada 
wypróbowaną w bojach partię leninowską. Jest ona następnie 
silna nie tylko tym, ż.e popierają ją milionowe masy pracujących 
chłopów. Jest ona silna jeszcze tym, że wspiera ją i pomaga jej 
proletariat światowy. Klasa robotnicza ZSRR jest częścią prole­
tariatu światowego, jego czołowym oddziałem, a nasza republi­
ka — dziecięciem proletariatu światowego. Nie ulega wątpliwo­
ści. że gdyny nie posiadała ona poparcia klasy robotniczej kra­
jów kapitalistycznych, nie utrzymałaby władzy w swoich rękach, 
me zapewniłaby waiunsów budownictwa socjalistycznego^ 
a więc — nie osiągnęłaby' tych sukcesów, które teraz posiada. 
Międzynarodowe więź: klasy robotniczej ZSRR z robotnikami 
■krajów kapitalistycznych, braterski sojusz robotników ZSRR 
z robotnikami wszystkich krajów. — otc jeden z kamieni węgiel­
nych siły i potęgi Republik Rad. Robotnicy na Zachodzie mówią,

że klasa robotnicza ZSRR jest brygadą szturmową proletariatu 
światowego. To bardzo dobrze. Znaczy to, że proletariat świato­
wy golów jest również w przyszłości popierać w miarę sił i moż­
liwości klasę robotniczą ZSRR. Ale to nakłada na nas poważne 
obowiązki. Znaczy to, że musimy pracą swoją dowieść, że za­
sługujemy na zaszczytne miano brygady szturmowej proletariu­
szy wszystkich krajów. Obowiązuje nas to. do tego, by lepiej

2) Więź z masami — podstawowy warunek spełnienia
kierowniczej roli Partii — awangardy klasy robotniczej

Na II Plenum KC PZPR dnia 21.IV 1949 r. tow. Bierut szeroko 
omówił, dlaczego i jak należy realizować stalinowską naukę 
o łączności partii z masami, zwłaszcza z bezpartyjnymi.

„Nie można skutecznie prowadzić walki o pokój — rzeczywi­
stej. głębokiej. a me tylko deklaratywnej walki o pokój — bez 
równoczesnego wzmacniania partii, bez wzmacniania wpływów 
part!, na masy — nie tylno na masy pracujące miast, ale i na 
masy pracujące wsi — bez wzmacniania wpływów i autorytetu 
partii wśród milionów bezpartyjnych robotników i chłopów.

Jest rzeczą jasną, że nie wypełnimy naszych zadań bez wciąg­
nięcia do walki o pokój milionowych mas kobiet, robotnic 
i chłopek, kobiet pracujących w fabrykach i kobiet-gospodyń, 
kobiet wierzących i kobiet — zarówno jak i mężczyzn — wy­
kształconych ogólnie, ale niedostatecznie uświadomionych po­
litycznie (a takich, zarówno mężczyzn jak i kobiet, jest jeszcze 
u nas ogromna, wielomilionowa liczba).

Jest niewątpliwe, że do walki o pokój musimy wciągnąć mło­
dzież, całą młodzież, zarówno z miast jak i ze wsi. zarówno ze 
szkół jak i fabryk, a nie potrafimy tego wykonać, jeżeli nie 
uspołecźnimy tych mas młodzieży, jeżeli nie przezwyciężymy 
tych wrogich wpływów ideologicznych i wychowawczych, wpły­
wów, których zatrute i szkodliwe działanie jest jeszcze bardziej 
złożone i bardziej wielotorowe niż przytoczone w dyskusji przy­
kłady...

Partia nasza ma olbrzymie osiągnięcia, ale ma również i po­
ważne słabości. Partia nasza jest partią rosnącą w siły, jest orga­
nizacją wielką, rządzącą i kształtującą nowy ustrój społeczny. 
Jest jasne, że tego rodzaju potężną organizacja i przodująca siła 
społeczna nie wyrasta nagle jak Minerwa z głowy Jowisza, i 
w pełnej doskonałości kształtów. Partia nasza rosła i rozwijała 
się w ogniu walki klasowej, która trwa i która rozszerza swój 
zasięg, zaostrza swoje formy, komplikuje się w swym przebiegu 
ze względu na wzrost zadań — zadań całkowitego przeobrażenia 
społeczeństwa w społeczeństwo socjalistyczne. Narastanie sił 
partii odbywa się nie tylko przez jej wzrost liczebny, lecz głów­
nie przez wzrost jej poziomu ideologicznego. To znaczy, że par­
tia rośnie w wielką siłę społeczną przez wzrost uświadomienia 
politycznego każdego z jej członków, przez wzrost jego aktyw­
ności społecznej, jego wykształcenia społecznego i politycznego, 
jego poziomu ideologicznego, jego oddania, ofiarności i poświę­
cenia dla sprawy partii. Członek partii, który nie rośnie, to ba­
last dla partii. Siła partii polega na tym, że nie tylko jej człon­
kowie, ale również wielomilionowe masy bezpartyjnych robot­
ników. chłopów, inteligentów, kobiet, młodzieży, masy pracujące 
w swej olbrzymiej większości — widzą w partii siłę przewodnią, 
widzą w niej czynnik, który toruje narodowi prawidłową i słusz­
ną drogę rozwoju. Bez tego autorytetu wśród bezpartyjnych mas 
pracujących rola i siła partii byłyby nietrwałe i chwiejne. To 
jest, zdawałoby się, bezsporne.

Tymczasem wielu członkom partii wydaje się jednak, że 
z chwilą gdy posiądą legitymację partyjną, gdy partia powierzy 

■ im określoną funkcję — sprawą ichtobowiązków społecznych' 
i ich stosunku do partii została ostatecznie rozwiązana. Na bez­
partyjnych patrzą oni z pewną wyższością, a często nawet sta­
rają się wyższość tę, gdzie"się tylko da, manifestować, nie rozu­
miejąc, że godność członka partii nakłada na nich obowiązek 
przodownika, wychowawcy. troskliwego opiekuna i gospodarza, 
dającego swym postępowaniem dowód. że nie tylko rozumie on 
zadania partii, ale że jego postępowanie winno być źródłem 
zaufania bezpartyjnego środowiska do partii...

Wśród naszego aktywu partyjnego pracującego w Związku 
Młodzieży Polskiej ujawniły się niedawno tendencje oderwania 
się od najszerszych mas młodzieży, zwłaszcza od młodzieży wiej­
skiej. ...Możemy teraz dla przykładu przypomnieć sobie, w jaki 
sposób formowały się te tendencje, które miały wyraźnie cechy 
sekciarstwa!. Towarzysze mówili: „Jesteśmy organizacją przodu­
jących sił młodzieży, staramy się zajmować ściśle takie samo 
stanowisko, jakie zajmuje partia, ale niecierpliwi nas trochę 
zbyt powolne tempo rozwoju. My mamy temperament, zapał, 
entuzjazm, młodości, nam trudno np. rozkładać na szereg lat 
organizowanie spółdzielczości produkcyjnej lub ciągnąć za sobą 
zacofanych czy patyczkować się z przesądami, które my, jako 
marksiści, już dawno odrzuciliśmy".

„Jest rzeczą niewątpliwą, że tego rodzaju niecierpliwość tego 
rodzaju tendencje są niezwykle szkodliwe, a szkodliwe są właś­
nie dlatego, że usiłują odseparować przodującą, kierującą, pro­
wadzącą organizację od mas, że wybiegają naprzód nie patrząc 
i me troszcząc się o to, czy za nimi idzie masa, masa niezorgani- 
zowana. To jest błąd, błąd podstawowy.

. Mówię o tym dlatego, że ten błąd jest powodem wielu niedo­
ciągnięć i kłopotów charakteru gospodarczego, politycznego 
ideologicznego, które się ujawniają w codziennym życiu nasze­
go państwa, w codziennej działalności naszej organizacji Jest 
to błąd polegający na niedostatecznym wyczuwaniu konieczno­
ści codziennego związku członków partii, jako przodującej siły 
społecznej, z masami bezpartyjnymi j, ich potrzebami.

Mówimy zwykle o konieczności przyśpieszania naszego marszu 
naprzód, wskazujemy na metody, na środki, które budowę so­
cjalizmu przyśpieszają, wzywamy, apelujemy do mas. ażeby 
przez współzawodnictwo, przez odpowiednią organizację, przez 
szeroko zastosowane metody oszczędności przyśpieszać nasz 
marsz do socjalizmu. Ale warunkiem skuteczności naszego szyb­
szego marszu jest to, żeby wraz z nami maszerowały najszersze 
masy pracujące. I nie należy sądzić, że najszersze masy pracu­
jące nie pragną szybszego marszu ku lepszej przyszłości, ku 
socjalizmowi. One pragną tego i tym zgodniej będą maszerowały 
naprzód, tym szybciej będą szły wraz z nami, im większą 
uwagę i znaczenie — członkowie partii, każdy.rz nas, każdy 
z poszczególnych członków naszej organizacji — będziemy przyl- 
wiązywali właśnie do tej codziennej łączności z masami bezpar­
tyjnymi i ich codziennymi potrzebami, kłopotami i bolączkami.

Walka o pokój może i powinna 'stać się płaszczyzną szerszej 
łączności między partią i najszerszymi masami pracującymi. 
Walka ta stanowi dogodną płaszczyznę do nawiązania kontaktu 
z najszerszymi masami dlatego właśnie, że najszersze masy pra­
cujące nie chcą wojny i pragną z nią walczyć. Oczywiście, pro­
wadzić walkę o pokój trzeba w taki sposób, żeby wzmacniać 
poczucie siły mas pracujących. Poczucie siły wzmacnia przede 
wszystkim masowość walki, rozmach akcji i jej właściwe uza­
sadnienie, wiązanie jej z najżywotniejszymi potrzebami i bo­
lączkami mas pracujących. Również i masy chłopskie są jak 
najżywotniej zainteresowane w walce o pokój i pójdą z nami do 
tej walki". (Bolesław Bierut: „O Partii", Warszawa, 1952, „Książ­
ka i Wiedza" — str. 223—228).

„...Hasło frontu narodowego w walce o pokój i plan sześcio­
letni, wysunięte przez VI Plenum, znalazło uznanie i pozytywną 
ocenę wśród najszerszych mas. Wyrazem tego uznania w ma­
sach robotniczych jest realizacja planów produkcyjnych i roz­
wój współzawodnictwa socjalistycznego, które przejawia się 
w inicjatywie czynów produkcyjnych, wciągając niejednokrotnie 
do akcji nawet bierne i słabiej uświadomione szeregi wciąż 
rosnącej liczebnie klasy robotniczej. Żywy i gorący oddźwięk 
w masach pracujących miast i wsi znajdowały',w minionym 
okresie nasze akcje i hasła pokojowe, które w Narodowym Ple­
biscycie Pokoju i jego przebiegu dały niezrównane świadectwo 
jednolitej woli i postawy całego narodu polskiego w walce o za­
bezpieczenie niepodległości Polski i trwałego pokoju między 
narodami. Potężne demonstracje 1-majowe w roku ubiegłym 
i bieżącym, wyróżniające się swym duchem bojowym i entu­
zjazmem, swą masowością, która ma charakter powszechny, 
jeśli idzie o ludność pracującą miast, i w których coraz liczniej­

pracować 1 lepiej walczyć o eśtatecsne zwyetęs+wo secjallzmu 
w naszym kraju, o zwycięstwo socjalizmu we wszystkich kra* 
j-ach.

Stąd trzeci -wniosek: być wiernymi do łewńea sprawie proleta­
riackiego internacjonalizmu. sprawie braterskiego sojuszu 
tariuszy wszystkich krajów". (Tamże, str. 378—82) „Prawda” 
nr 27. — 28,1. 1934 r.

szy jest udział przodujących warstw chłopstwa pracującego, 
stanowią niezaprzeczalny dowód zwartości r jedności mas pra­
cujących w uznaniu przez nie zasadniczych haseł naszego ruchu; 
naszej rewolucji społecznej, naszego budownictwa socjalistycz­
nego.

Nieustannie wzmacniać łączność Partii z masami. -. v
Decydującym czynnikiem dokonujących się wielkich przed: ■ 

żeń społecznych jest nasze państwo demokracji ludowej. Si 
ono na straży zdobyczy snełecznych ludu pracującego, parał: 
żuje opór i wrogą akcję elementów kapitalistycznych i zahgz 
piecza budownictwo nowego ustroju, budownictwo podstW so­
cjalizmu. Państwo ludowe kieruje planową gospodarką unaro­
dowionego przemysłu i innych działów gospodarki narodowej, 
stanowiących własność państwową i społeczną, reguluje spójnię 
gospodarczą między miastem i wsią, organizuje przemiany w ży­
ciu kulturalnym narodu w kierunku upowszechnienia oświaty, 
wiedzy, czytelnictwa, sztuki i wszechstronnego ułatwiania ma­
som pracującym korzystania ze wszystkich osiągnięć twórczych! 
materialnych i duchowych. Jako główny oręż w realizacji histo­
rycznych rewolucyjnych zadań polskiej klasy robotniczej, nasz* 
państwo ludowe sprawuje wszystkie podstawowe funkcje dykta-j 
tury proletariatu. Dlatego też naczelnym obowiązkiem i czoło-; 
wym zadaniem partii jest mobilizacja całego ludu pracującego 
w kierunku nieustannego wzmacniania sił i potęgi naszego pań­
stwa ludowego". (B. Bierut. ;.O umacnianiu spójni między mia­
stem i wsią", referat na VII Plenum KC PZPR).

Braki w dotychczasowej pracy PZPR omówił w dyskusji na 
VIII Plenum tow. Jóźwiak — Witold:

„Siła, jedność, spoistość, dyscyplina i rewolucyjność, czujn-ś.ć. 
wierność naukom Lenina-Stalina, rewolucyjna pryncypialn, r 
i ścisła, więź z masami — to najważniejsze cechy partii noweg? 
typu, partii zbudowanej i zahartowanej przez Lenina i Staliwr 
Trzeba, aby każdy członek partii zrozumiał i przyswoił sobie, 
wysokie miano członka partii zobowiązuje go do rewolucyjn 
czujności, do żelaznej dyscypliny, do partyjnej pryncypia Ino; 
na każdym odcinku pracy, do nieodrywania się od mas w c 
dziennej robocie, do wysokiej moralności komunistycznej, < 
stałego podnoszenia swojego poziomu ideologicznego. Trzeb 
abysmy bardziej niż kiedykolwiek dotąd doprowadzali do każde 
najmniejszej komórki naszej partii, do każdego członka nasze 
partii świadomość tego, jaka osobista, partyjna odpowiedzialnośi 
spada na każdego z nas. Trzeba, aby każdy członek partii bar 
dziej krytycznie spojrzał na siebie samego, na swoją postawę 
partyjną, na swoją pracę partyjną i zawodową, aby każda orga­
nizacja partyjna lepiej i bardziej krytycznie niż dotychczas po- 
trarira ocenić, czy istotnie na swoim odcinku spełnia rolę przo­
dującego oddziału klasy robotniczej.

- -■ ------ czy potrafimy
wykonać te odpowiedzialne zadania, o których

Trzeba wzmóc czujność, jedność, siłę partii. Trzeba pamiętać 
•e partia jest silna postawą każdego członka partii i każdej na’ 

mniejszej organizacji partyjnej. Od tego zależy 
należycie wykonać t~ ' ’■
w swoim referacie mówił towarzysz Biertit.

Rozwój naszych organizacji partyjnych, a co za tym idzie 1 
łej partu, jej wzrost ‘ ' ' . - - .

. wskazuje — i '
sza okrzepła wzmacniając swój autorytet w całyrti naszym spo­
łeczeństwie. W wielu kampaniach politycznych i gospodarczych 
oigamzacje partyjne wykazały dużo bojowości i ofensywnośći 
Wyrósł i zahartował się szeroki aktyw partyjny. Osiągnięcia, ja­
kie posiadamy, me powinny jednak przesłaniać nam istniejących 
,^ZCZ? brak°w i niedomagali, a w szczególności braku czujności 
ibeialnegr, stosunku do popełnianych przez naszych towarzyszy 

błęc.ow objawow lekceważenia wytycznych partii i Rządu, ustaw 
dekietow... Wszystkie te szkodliwe zjawiska mają swe źródło 

w fakcie, ze do partii naszej, która jest partia masową, przenik­
nęło wiele elementów z mentalnością drobnoburżuazyjną ze 
sposobem myślenia drobnego posiadacza.

Towarzysz Stalin uczy nas, że świadomość ludzi pozostał* 
LiT? .],wwojy w. W® za rćawojem warunków ekonomie'-/ 
nych Jeśli w okresie przejściowym istnieją jeszcze element' 
kapita istyczne w naszej ekonomice, to jasne jest, że przeżytl 

w.ŚWladoraości 1Lldzi' nawet w świadomość wie1
Part11’ s3 Jeszcze bardzo silne, tym silniejsze, że 

. \ 6 \azuje oparzysz Stalin —gą one stale podtrz,ymvwa
ame.rykańskiPrZeZ °toCzen]e kapitalistyczne, przez .imperialiż

------------ - V® 
organizacyjny, ideologiczny i polityczny 

i to nie ulega wątpliwości — że ogólnie partia na-

lignin "olno nalp anI na chwilę zapominać, że budowa s.toja- 
nawym kraJU.odb^wa "• warunkach ostrej walki 

klasowej. ...Wróg cza: się. szuka najsłabszych miejsc. bv je wv- 
-o.rz.vstae dla swoich wrogich, ant.ynarodowych celów A takich 

słabych miejsc na skutek błędów i braków w naszej pracv 
partyjnej, na skutek wciąż jeszcze niskiego poziomu' ideolo­
gicznego gadulstwa. gapiostwa, „rozrabiarstwa" i plo-tkarstw; 
jest, niestety, niemało. p

Kontrola partyjna w pracy swej napotyka fakty petwiórdzt 
ące słowa towarzysza Bieruta, że pod tym względem źle je.< 
^Ze U nas w storegach partyjnych. Mamy organizacje o'ni, 
Mnmv poziomie ideologicznym Swych członki?’'
Mamy famy rozkładu moralnego poszczególnych członków narto a nawet poszczególnych organizacji partyjnych' A S‘li tak il^ 
rvrhCZ'VW 1 truclno mówić, aby organizacje partyjne -v ktc'’ 
tych występują tego rodzaju zjawiska, aby tacy cztorikowU 
partu umieli wcielać w życie podstawowe zad«ia

W !pi’-ze ’Zr objawam; rozkładu moralnego idzie zwrkje kumoterstwo biurokratyzm, beztroska, niczym nie uzasadworof 
samozadowolenie, samouspokojenie. samochwalstwo i narus-a 
nie wytycznych i uchwał partii

Z pi zaprowadzonych kontroli, szczególnie w związku t. 1 
etami nadsyłanymi przez członków partii i beapartyjnycl:

. 11 ^-ipadkach ujawnia się fakty naruszania dyscyplin' 
partyjnej i państwowej, hamowania krytyki zatracania c- 
nosci i ukrywania przed partią prawdy, niepowiadami 
partu o istniejącym niezdrowym stanie rzeczy.

przecież członek partii ma obowiązek wobec partii 
względu na to, o kogo chodzi, powiadamiać o tych brał 
kierownicze instancje partyjne aż do KC włącznie. Od ci 
ków partii należy oczekiwać szczerości i uczciwości, bezwz’ 
nego spełniania obowiązków partyjnych i państwo"’' cl-”

Objawy naruszania dyscypliny partyjnej j państwowe 
mc-wanie krytyki, zatracanie czujności, ukrywanie przed 
prawdy nabierają u nas specjalnego znaczenia w świetle . 
XIX_Z.jazdu Komunistycznej Partii Związku Radżteekro 
śli XIX Zjazd stawia przed Komunistyczną Partią ? 
Radzieckiego zadanie walki z podobnymi objawami, t 
partia, wszyscy jej członkowie powinni tym bardziej 
wiedzieć walkę takim objawom, ponieważ jest ich/. 1 
o wiele więcej. i

' Q’q l
Dla ilustracji podam kilka porównawczych cyfr. >'
W Ciągu 1952 r. ogółem przez komisje kontroli p; 

zostało wykluczonych 6963 członków partii. W roku tyr 
■tek wykluczeń za obcość i wrogość w stosunku do 19’ 
zmniejszył się z 55% do 38%, wzrósł nątemjąst o»'lse; .. 
kluczeń za złamanie d.yscypliny partyjnej । rozkład monsl 
z 45% do 62%. Dane te wskaeują, że pr> m Ptenum par 
oczyszczała się przede wszystkim od wyraźnie wrogich ? 
meritów, ostatnio zaś na pierwsze mleisce twsunęło się 
gadnienie walki o właściwa postawę moramą członka pą 
Byłoby jednak poważnym błędem, gdybyśmy próbowali z ’ 
żej podanych danych wyciągnąć wniosek, że przestało 
ważne zagadnienie walki z wrogimi elementami, jak to pgffe 
myślą niektórzy towarzysze. Oczyszczanie się od elenj T< 
które ukryły rwą przeszłość, elementów, któro mask?V

(Dalszy ciąg na. st\ .,'
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W>i>cz»e III! Plenum KC f IP1 w sprawie umocnieniu
Partii, Frontu Narodowego i państwa ludowego

(Materiały do studiowania II i III części referatu B. Bieruta, wygłoszonego na VIII Plenum kC PZPR)
(Ciąg dalszy ze str. 3)

! starają się za wszelką renę utrzymać w szeregach naszej 
partii — jest nadal, dziś bardziej niż kiedykolwiek, ak'ualne 
dla naszej partii. Oczyszczenie się od tych głęboko zamasko­
wanych wrogów jest trudniejsze, wymaga większej czujności 
i większego należenia pracy. Nie wolno .jednak również ani 

.jna chwile pomniejszać niebezpieczeństwa, jakie dla partii sta- 
tnómą elementy’- zdemoralizowane i szerzące rozkład moralny, 
jest to bowiem najlepsza pożywka dla wroga. Elementy te 
podrywają autorytet partii w masach bezpartyjnych i prze­
szkadzają partii w wykonywaniu odpowiedzialnych zadań, jakie 
przed nami obecnie stoją; Dużo jest u nas jeszcze, niestety, 
zaśmiecenia nawet w poszczególnych ogniwach aparatu par­
tyjnego.

bardzo zaśmiecony jest jeszcze' u nas aparat gospodarczy 
i jak często jest dotąd brak czujności, świadczy chociażby stan 
personalny w państwowych gospodarstwach rolnych. Np. 
w jednym z Okręgowych Zarządów Państwowych Gospodarstw 
Rolnych na 103 zatrudnionych. 46 — to element obcy, w tym 
15 byłych pracowników sanacyjnego aparatu ucisku oraz 18 
byłych oficerów sanacyjnych i AK. Uchwały Biura Politycznego 
KC o .prrcy organizacji partyjnych w państwowych gospodar­
stwach rj hych oraz, o konieczności oczyszczenia administracji 
.gosppdar, /ej PGR nie są dotychczas realizowane. Odnosi się 
w-iazenie.- że wiele państwowych gospodarstw rolnych stało się 

zytulkiem dla ludzi obcych nam i wrogich. Zagadnienie
'alki o właściwą postawę moralną członka partii, o jego auto- 
ytet — to poważne zagadnienie stojące dziś przed partią. Pi­

jaństwo, rozkład moralny, gapiostwo, gadulstwo, -plotkarstwo, 
„rozrabiarstwo" — to choroby, które trzeba leczyć, a w wypad­
kach nieuleczalnych—wypalać gorącym żelazem bezwzględnie 
i bezlitośnie. Szczególną uwagę zwracać należy na niepokojące 
fakty nieodpowiedzialnego gadulstwa i plotkarstwa. Gadulstwo 
i plotkarstwo nie mogą być w żadnym wypadku tolerowane, 
a w- stosunku do winnych powinny być wyciągane jak najau- 

— fówsze wnioski do wyrzucenia z partii i usunięcia ze stanowi­
ska włącznie. Pamiętamy o tym, czego uczy nas towarzysz 
Bierut, że komunista, który mie kontroluje swego postępowania 

T.e stanowiska moralności rewolucyjnej i proletariackiej, może 
łatwo stoczyć się w bagno nawyków burżuazyjnych. Można 
®y, niestety, przedłożyć niemały rejestr nazwisk i wypadków 
gadulstwa i plotkarstwa wśród członków partii w aparacie ‘par­
tyjnym i państwowym. Trzeba, aby wszystkie nasze instancje 
partyjne, wszystkie komisje kontroli partyjnej, wszystkie orga­
nizacje partyjne zwróciły szczególną uwagę na zagadnienie 
pijaństwa — wódka jest nie tylko czynnikiem rozkładającym 
organizację partyjną, lecz drogą, którą wkrada się do nas wróg, 
szpieg, dywersant. Aparat kontroli partyjnej podjął już sta­
nowczą walkę z tą zarazą. W 1952 r. ukarano i wykluczono 
: partii za pijaństwo 1562 członków. Na tym odcinku trzeba 
’.ą*łal zadhować szczególną czujność.
Bardzo ważnym zagadnieniem dla wszystkich członków par- 
, dla wszystkich organizacji partyjnych jest ciągłe wzmacnia- 
5 kontroli i sprawdzanie wykonania wytycznych i uchwał 
rtii, wzmacnianie oddolnej krytyki i samokrytyki. Ciągłe 
nacnianie dyscypliny partyjnej i państwowej dokonuje się 
drodze stałego karczowania formalnego stosunku do decyzji 

partyjnych i uchwał Rządu, w drodze zdecydowanej walki 
•• przejawami braku dyscypliny w szeregach partyjnych oraz 
v zakładach pracy i w instytucjach państwowych.

Nasze osiągnięcia wymagają od nas wszystkich coraz więk­
szego podnoszenia poziomu pracy, ponieważ przed nami wyła­
niają się coraz większe zadania, związane z rozwojem naszego 
budownictwa. Walka o urzeczywistnienie wytycznych partii 
i Rządu wymaga od nas większego napięcia i większej mobi­
lizacji wszystkich naszych sił, mobilizacji ogółu partyjnych 
1 bezpartyjnych. Konieczna jest zdecydowana i bezwzględna 
dyscyplina pracy każdego członka partii. Konieczną potrzebą 
dnia jest wzmocn'enie partyjnej kontroli pracy wszystkich 
organizacji partyjnych od góry do dołu. To pomoże w wypeł- 

\ nianiu zadań stojących przed nami. Partia przywiązuje specjal- 
-. nr. jyagę do tego, jak organizacje partyjne i członkowie partii 
wypełniają w praktyce uchwały partyjne. Nauki towarzysza 
Stalina, nauki XIX Zjazdu, dzisiejszy referat towarzysza Bieruta 
wskazują, jak poważne i decydujące miejsce w naszej pracy 
partyjnej zajmuje krytyka i samokrytyka.

Towarzysz Malenkow w swym referacie sprawozdawczym na 
XIX Zjeździe KPZR powiedział:

.tam, gdzie krytyka i samokrytyka są w zaniedbaniu, gdzie 
osłabła kontrola mas nad działalnością organizacji i instytucji — 
tam nieuchronnie rodzą się takie potworne zjawiska, jak biu­
rokratyzm, gnicie, a nawet rozkład poszczególnych ogniw na­
szego aparatu". (G. Malenkow — Referat sprawozdawczy Ko­
mitetu Centralnego WKP(b) na XIX Zjeździe Partii, „Nowe 
Drogi", numer specjalny poświęcony XIX Zjazdowi KPZR, 1952, 
str. 63).

Krytyka i samokrytyka kształtuje postawę ideologiczną i mo- 
"alną członków partii, podnosi' czujność rewolucyjną, wzmac- 

ia partię. Krytyka i samokrytyka, jej wpływ na masy bez­
partyjne, jej rewolucyjna ideowość wzmacniają nasz ustrój 
■dowo-demokratjręzny i są oznaką jego siły i żywotności.
Każdy przejaw klikowóści, kumoterstwa i biurokratyzmu, 
żdy fakt tłumienia krytyki — to objaw wrogich wpływów,

) Umacnianie Frontu Narodowego i państwa ludowego 
podstawowym zadaniem Partii

Przypominamy jeden z fragmentów referatu tow. Bieruta, 
wygłoszonego na III Plenum KC PZPR (13. XI. 1949 r.).

„Otóż nie ulega wątpliwości, że hasło frontu narodowego 
walce z najeźdźcą hitlerowskim było słuszne i konieczne. Ale 

rawa frontu narodowego bardzo ściśle związana jest z po- 
awą klasową w tym froncie narodowym. Nie hasło było nie- 

juszne, a niesłuszne było ześlizgiwanie się poszczególnych to- 
'arzyszy z klasowej, proletariackiej postawy przy stawianiu 
igo hasła. Podstawą frontu narodowego w okresie okupacji 
iyła walka z najeźdźcą, w której mogli iść wspólnie w jednym 
zeregu robotnicy, chłopi, inteligencja, drobnomieszczaństwo, 
fczywiście, górne warstwy kapitalistów i obszarników — oli- 
Ąrchia finansowa nie mogła tutaj wchodzić w grę, była ona 
ńrzęgnięta szeregiem więzi i interesów z okupantem.

Nigdy nie stawialiśmy hasła frontu narodowego inaczej, jak 
■ sposób, który wiąże, łączy, jednoczy w walce masy prole- 
riackie i nieproletariackie. robotników, chłopów, inteligencję, 

.•obnomieszczaństwo z wyłączeniem wielkich kapitalistów, 
1‘zeciwko tym ostatnim i okupantowi. Hasło frontu narodowe-

v tego rodzaju sytuacji jest słuszne, jest konieczne. My 
stawiamy — i słusznie stawiamy — w poszczególnych za- 

lieniach hasło frontu narodowego. W zagadnieniu walki 
>kój, walki przeciw wojnie, zainteresowani są i robotnicy, 
opi, i drobnomieszczaństwo, i zadaniem naszym jest wcią- 
rszystkie te warstwy do walki, do wspólnej walki pod he- 
>nią klasy robotniczej, jako najbardziej zdecydowanej do / 

któiy, zdolnej realizować jasny program rewolucyjny.
- Więc jest to, pod czyim kierownictwem, pod czyją he- 
ą ma być front narodowy.
ym polega oportunizm w zagadnieniu frontu narodowe-

m, że traci on z widoku hegemonię klasy robotniczej, 
błąd, tu tkwi faktyczna postawa oportunizmu. My, jak 
rewolucyjne na całym świecie, nigdy inaczej nie sta- 
hasła frontu narodowego, rozumiejąc go jako front, 

rym kierownikiem, przewodnikiem, hegemonem jest kla- 
otnicza i partia robotnicza. Każdy inny sposób pojmo- 
frontu narodowego musi być oportunistyczny". (B. Bierut:
ii", str. 280—281).
II Plenum, deklaracja wyborcza Frontu Narodowego 

’ istotę Frontu Narodowego bardzo dokładnie.
,„.óćf polski skupił się wokół polskiej klasy robotniczej, bo 
raz pierwszy w historii naszego narodu cele klasy rządzącej 
j partii zrosły się i są identyczne z interesami całego na-, 
i. Front Narodowy jako wyższa forma walki klasowej sta- 
przed partią nowe zadania. Kampania wyborcza dowiodła, 

rasy pracujące narodu polskiego zrosły się z partią o wiele 
ej niż kiedykolwiek. Dlatego partia wzmacnia własną wie- 
ideową i pogłębia ideologiczną pracę wychowawczą z ma-

Bierut przypominał wskazania Wielkiego Stalina na 
plenarnym posiedzeniu KC i CKKP dnia 8.V.1950 r.: 
Wychowanie ideologiczne stanowi jedną z podstawowych 
icni wzrostu kadr.

to sygnał, że Istnieje niebezpieczeństwo rozkładu. W fabryce 
urządzeń Mechanicznych w Prębie wytworzyła się np. klika 
składająca się z naczelnego dyrektora , kierownika produkcji, 
sekretarza POP oraz byłego sekretarza POP i przewodniczące­
go rady zakładowej. Klika ta uprawiała pijaństwo i szerzyła 
demoralizację na terenie zakładów, przydzielała mieszkania 
w Sposób kumoterski, wysuwała ludzi obcych na stanowiska, 
zajmowała się fałszowaniem wykonawstwa planu produkcyj­
nego, tłumiła krytykę powodując zaśmiecenie organizacji par­
tyjnej elementem wuerenowskim. I mimo że KP w Zawierciu 
był dobrze poinformowany o sytuacji, która panowała w za­
kładach w Prębie, nie reagował na* te zjawiska w dostatecz­
nej mierze i w odpowiednim czasie.

...Wiele instytucji partyjnych nie zna dokładnie słabych 
miejsc w systemie swych organizacji partyjnych i dlatego nie 
potrafi skierować swej uwagi na odcinek najbardziej zagro­
żony.

...Znajomość słabych miejsc w sieci terenowej organizacji par­
tyjnych pozwala prowadzić pracę nie na oślep, lecz świadomie 
zmierzać do likwidacji tych słabych miejsc..., poznać słabe miej­
sca w ich działalności organizacyjnej i politycznej i w konsek­
wencji — przyjść im z pomocą.

Brak kontroli wykonania jest równoznaczny z brakiem czuj­
ności rewolucyjnej. Instancje partyjne nie powinny oglądać się 
na kogoś z zewnątrz i czekać, aż ktoś przyjdzie i wykona prace 
kontrolne. Instancje partyjne powinny dołożyć wszystkich sta­
rań. aby przełamać ten oportunistyczny styl pracy w dziedzi­
nie kontroli wykonania zadań. Każda instancja partyjna po­
winna świecić przykładem w wychowywaniu członków partii 
w duchu kontroli wykonania postawionych zadań.

Poważną pracę w tej dziedzinie spełnić powinny komisje kon­
troli partyjnej. Zadania, jakie w swoim referacie towarzysz 
Bierut postawił przed partią, są wskazaniem dla komisji kon­
troli partyjnej, że nie może być dobrej kontroli bez dobrego 
przyswojenia sobie uchwał i wytycznych partii. Jest to pierw­
szy warunek dobrej pracy komisji kontroli partyjnej.

Drugim warunkiem, który idzie zresztą w parze z pierwszym, 
jest podnoszenie przez członków komisji kontroli partyjnej swej 
świadomości politycznej, przyswajanie sobie nieśmiertelnych 
nauk Stalina, bo bez tego nie można sprawdzać wykonawstwa 
i dobrze pracować.

Trzecim warunkiem, nieodzownym do spełnienia zadań przez 
komisję kontroli partyjnej, jest dokładna znajomość terenu dzia­
łania.

Trzeba pamiętać, że nie można prowadzić kontroli dla kon­
troli. Kontrolować należy, 1 to przede wszystkim, słabe miejsca, 
słabe ogniwa w systemie organizacji partyjnych. Przez kon­
trolę należy pomagać w uzdrawianiu schorzałych miejsc 
w ogniwach organizacji partyjnych. Nie znaczy to, oczywiście, 
iż nie należy sprawdzać dobrze działających i wykonujących 
swoje zadania organizacji partyjnych, lecz przede wszystkim 
powinniśmy sprawdzać te, które wymagają najwięcej pomocy, 
pamiętając zawsze o tym, iż kontrola wykonania powinna być 
czynnikiem instruktorsko-wychowawczym.

Trzeba, aby komisje kontroli partyjnej zdawały sobie spra­
wę, na jakich podstawowych problemach powinny skupić uwa­
gę, na czym ześrodkować swą działalność. Można by było, 
w skrócie oczywista, ująć to w sześciu punktach:

Po pierwsze — komisje kontroli partyjnej winny przepro­
wadzać kontrolę wykonania wytycznych i uchwał partii, kon­
trolę przestrzegania przez członków partii statutu partyjnego 
oraz sprawdzać, czy organizacje partyjne prowadzą zdecydo­
waną walkę z tymi, którzy formalnie lub biernie odnoszą się 
do wprowadzania w życie wytycznych i uchwał partii i Rządu.

Po drugie — winny one badać, jak organizacje partyjne rea­
lizują wytyczne partii w walce o podnoszenie poziomu ideolo­
gicznego i moralnego członków partii, ich czujności, jak wal­
czą o czystość , szeregów partyjnych.

Po trzecie — winny kontrolować, jak organizacje partyjne 
realizują w życiu zasady demokracji wewnątrzpartyjnej, jak 
rozwijają krytykę i samokrytykę, jak przebiega walka z prze­
jawami hamowania krytyki, walka z kumoterstwem, biurokra­
tyzmem, klikowością i plotkarstwem.

Po czwarte — komisje powinny badać, jak organizacje par­
tyjne mobilizują członków partii 1 bezpartyjnych do walki o ter­
minowe i rytmiczne wykonywanie planów produkcyjnych, o dy­
scyplinę pracy, przeciwko nieróbstwu, brakoróbstwu i szkodr 
nictwu gospodarczemu.

Po piąte — należy stwierdzić, jak organizacje partyjne mo­
bilizują członków partii i bezpartyjnych do przestrzegania ta­
jemnicy partyjnej i państwowej, jak prowadzona jest walka 
z gadulstwem i gapiostwem.

Po szóste wreszcie — trzeba kontrolować, jak organizacje 
partyjne mobilizują członków partii i bezpartyjnych do walki 
o ochronę własności społecznej, pamiętając, że własność spo­
łeczna jest źródłem bogactwa i siły, źródłem wzrostu dobro­
bytu, oświaty i kultury mas pracujących naszego kraju. („No­
we Drogi" nr 3(45), 1953 r., str. 96—102).

„Należy uznać za pewnik — mówił towarzysz Stalin na XVIII 
Zjeździe Partii — że im wyższy jest poziom polityczny i uświa­
domienie marksistowsko-leninowskie pracowników jakiejkol­
wiek dziedziny pracy państwowej 1 partyjnej, tym wyższy, jest 
poziom samej pracy, tym bardziej jest ona owocna, tym lepsze 
są wyniki pracy i, przeciwnie, im niższy jest poziom politycz­
ny i uświadomienie marksistowsko-leninowskie pracowników, 
tym bardziej możliwe się staje wyjałowienie i wyrodzenie się 
samych pracowników w ciasnych, małostkowych praktyków, 
tym bardziej możliwe jest ich wyrodzenie się. Można z całą 
pewnością powiedzieć, że gdybyśmy. zdołali wychować pod 
względem ideologicznym nasze kadry ze wszystkich dziedzin 
pracy i potrafili tak je zahartować pod względem politycznym, 
by mogły się one swobodnie orientować w sytuacji wewnętrz­
nej i międzynarodowej, gdybyśmy zdołali uczynić z nich cał­
kowicie dojrzałych marksistów-leninowców, umiejących roz­
wiązywać bez poważnych błędów sprawy dotyczące kierownic­
twa krajem — to mielibyśmy wszystkie dane po temu, aby 
uważać, że dziewięć dziesiątych wszystkich naszych zagadnień 
zostało rozwiązane". (J. Stalin: „Zagadnienia leninizmu", 
„Książka i Wpędza", 1951 r., str. 746).

Oto jak wysokie znaczenie nadawali sprawom wychowania 
ideologicznego kadr partyjnych, sprawom szkolenia i propa­
gandy partyjnej wodzowie socjalizmu — Lenin i Stalin. W pra­
widłowym rozwiązaniu zagadnień wychowania ideologicznego 
mas partyjnych mieści się jedno z głównych źródeł wszystkich 
zwycięstw i osiągnięć wielkiego kraju socjalizmu — ZSRR. Na­
szym zadaniem jest wykorzystywać śmielej i gruntowniej do­
świadczenia organizacyjne WKP(b) w dziedzinie wychowania 
ideologicznego mas". (B. Bierut: „O partii", str. 307—378).

W referacie wygłoszonym na IV plenarnym posiedzeniu KC 
i CKKP dnia 8.V.1950 r. towarzysz B. Bierut mówił:

„Towarzysz Stalin uczył na XVIII Zjeździe WKP(b):
„Należycie dobierać kadry, to znaczy:
Po pierwsze, cenić kadry jako złoty fundusz partii 1 państwa, 

dbać o nie i szanować je.
Po wtóre, znać kadry, starannie poznawać zalety i wady każ­

dego pracownika kadrowego, wiedzieć, na jakim stanowisku 
mogą się najlepiej rozwinąć zdolności pracownika.

Po trzecie, troskliwie wychowywać kadry, pomagać każdemu 
czyniącemu postępy pracownikowi w podniesieniu się na wyż­
szy szczebel, nie szczędzić czasu na cierpliwe „opiekowanie się" 
takimi pracownikami,.aby przyspieszyć ich rozwój.

Po czwarte, we właściwym czasie i śmiało wysuwać nowe, 
młode kadry nie pozwalając im zasiedzieć się na starym miej­
scu, nie pozwalając im zaśniedzieć.

Po piąte, rozmieszczać pracowników na stanowiskach w ten 
sposób, żeby każdy pracownik czuł się na swoim miejscu, żeby 
każdy pracownik mógł dać naszej wspólnej sprawie maksimum 
tego, co w ogóle jest w stanie dać przy swoim uzdolnieniu, 
ażeby ogólny kierunek pracy w dziedzinie rozmieszczenia kadr 
całkowicie odpowiadał wymaganiom linii politycznej, której 
zrealizowanie stanowi cel tego rozmieszczenia". (J. Stalin: „Za­
gadnienia leninizmu", „Książka i Wiedza" 1951 r., str. 743).

Mamy w tych wskazaniach zawartą całą sztukę wnikliwego 
1 należytego doboru ludzi. Są to jasne wytyczne, które należy 
tylko głęboko przemyśleć i nauczyć się wcielać je w życie. (B. 
Bierut: „O Partii", str. 302—303).

Jednym ze sposobów zabezpieczających zwycięskie budow­
nictwo socjalizmu w Polsce jest czujność. W referacie na III 
Plenum KC PZPR dnia 11.XI.1949 r. tak mówił tow. Bierut:

„Demaskując kontrrewolucyjną teorię prawicowych kapitu- 
lańtów o „wygasaniu" walki klasowej w okresie dyktatury pro­
letariatu :— towarzysz Stalin stwierdził w roku 1929:

„Klasy obumierające stawiają opor nie dlatego, że stały się 
silniejsze niż my, lecz dlatego, że socjalizm wzrasta szybciej 
niż one, one zaś stają się słabsze niż my. I właśnie dlatego, że 
stają się słabsze, przeczuwają kres swego istnienia i zmuszone 
są stawiać opór ze wszystkich sił, wszelkimi środkami". 
(J. Stalin; „Zagadnienia leninizmu", „Książka i Wiedza" 1951 r., 
str. 301).

Partia nasza zdolna jest do wykonania zadań, które stawia 
przed nią obecny okres dziejowy — okres budownictwa socja­
lizmu. Ale warunkiem wykonania tych zadań — podstawowym 
warunkiem, o którym nie wolno zapominać ani na chwilę — 
jest czujność bojowa całej partii i każdego jej ogniwa. Nie 
wolno nam ani na chwilę spuszczać z oczu wroga kląsowego 
i jego chytrych, podstępnych posunięć. Być czujnym — oto na­
kaz. który powinien towarzyszyć niewstannie każdemu z nas, 
zarówno w każdym momencie pracy partyjnej, zawodowej i spo­
łecznej, jak i na każdym kroku zespołowego czy osobistego ży­
cia. Dopóki wróg klasowy istnieje i działa — trzeba być czuj­
nym. Być czujnym — to znaczy przyspieszać zagładę imperia­
listów, to znaczy umacniać zręby budownictwa ustroju socja­
listycznego.

Ale nakaz czujności stanie się pustym dźwiękiem, jeśli na­
kazowi temu nie będzie towarzyszyć rzeczywisty i głęboki prze­
łom na wszystkich odcinkach naszej pracy partyjnej. (B. Bierut: 
„O Partii" str. 244 — 245).

Przed partią bolszewicką stały trudności wielekroć większe, 
przeszkody wielekroć groźniejsze. Ale wszystkie trudności 
i przeszkody zostały pokonane. Zostały pokonane, bo prowa­
dzili partię Lenin i Stalin, genialni ideolodzy i realizatorzy 
marksizmu-leninizmu, wodzowie największej rewolucji w dzie­
jach ludzkich, twórcy wolnego człowieka. Dopóki ich nauka, 
ich rada, ich doświadczenie, ich wzór, ich hart, ich wskazania 
towarzyszyć nam będą nieustannie, jak gwiazda przewodnia 
w naszej pracy — nie zaistnieją nigdy trudności ani przeszko­
dy, których nie potrafilibyśmy pokonać". (Tamże, str. 246).

Mówiąc o dywersji w ruchu robotniczym tow. Bierut w refe­
racie na III Plenum KC PZPR przytoczył wskazania KC WKP(b) 
z 18.1.1935 r.:

„Należy skończyć z oportunistyczną niefrasobliwością, wy­
nikającą z błędnego przypuszczenia, że w miarę wzrostu na­
szych sił wróg staje się rzekomo bardziej oswojony i nieszkod­
liwy. Takie przypuszczenie jest z gruntu fałszywe. Jest ono 
echem odchylenia prawicowego, które głosiło wszem i wobec, 
że wrogowie będą powolutku wpełzali w socjalizm, że w końcu 
staną się prawdziwymi socjalistami. Nie przystoi bolszewikom 
spoczywać na laurach i gapić się. Nie beztroska jest nam po­
trzebna, lecz czujność, prawdziwa bolszewicka rewolucyjna 
czujność. Należy pamiętać, że im bardziej beznadziejna jest 
sytuacja wrogów, tym skwapliwiej będą się oni chwytali krań­
cowych środków, jako jedynej możliwości, która im, skazanym 
na zagładę, pozostała w walce z Władzą Radziecką. Należy 
o tym pamiętać i być czujnym".

(J. W. Stalin: „O brakach w pracy partyjnej i o środkach 
likwidacji trockistowskich. i innych dwulicowców", „Książka 
i Wiedza", 1952 r., str. 7). Na III Plenum KC PZPR mówił tow. 
Bierut:

„Należy ostrzec organizacje partyjne przed elementami, któ­
re pozorami czujności będą przykrywać pobudki szkodnicze, 
karierowiczowskie lub wręcz chęć załatwienia porachunków 
osobistych.

Należy też zwrócić uwagę komitetów partyjnych na niedo­
puszczalną taktykę pozbawiania pracy niektórych osób usuwa­
nych z partii.

Komitety wojewódzkie, miejskie 1 powiatowe winny ściśle 
przestrzegać zasady, że ilekroć wykluczony członek powinien 
być usunięty z miejsca dotychczasowej swojej pracy, należy 
przesunąć go na inne miejsce pracy, odpowiednie dla jego kwa­
lifikacji zawodowych". (B. Bierut, „O Partii", str. 242).

Wróg klasowy nie śpi i dlatego musimy potęgować naszą czuj­
ność — która jest naszym obowiązkiem patriotycznym i oby­
watelskich (Konstytucja PRL art. 79).

Na yjll Plenum KC PZPR tow. Radkiewicz przytoczył liczne 
przykłady wrogiej, kreciej roboty:

„W 1952 roku zlikwidowaliśmy pokaźną, znacznie większą 
niż w roku ubiegłym ilość siatek i grup szpiegowsko-dywersyj- 
nych. *

Charakterystyczne jest to, że wszystkie bez wyjątku grupy 
wywiadowcze zajmowały się wywiadem gospodarczym, wojsko­
wym i politycznym.

W czasie licznych procesów szpiegów-agentów została poka­
zana wielostronność ich łajdackich zainteresowań, formy i me­
tody ich brudnej roboty, sposoby ich maskowania się. Fakty te 
za mało wykorzystujemy w naszej pracy propagandowej dla 
pobudzenia czujności w masach.

O czujności, o kreciej robocie wroga mówić należy na zebra­
niach związkowych, załogowych itp.... tylko ostatni łajdak i wy- 
pędek staje się zdrajcą własnej Ojczyzny i takich zdrajców 
narodu trzeba demaskować i ścigać bezlitośnie.

...Charakterystyczne jest przede wszystkim zjawisko „drob­
nych" aktów sabotażu, dywersji i szkodnictwa w różnych za­
kładach przemysłowych i w transporcie...
' Np. w kopalni „Bobrek" znalazł się sabotażysta, który celowo 
rzucił płonący papier na taśmę z urobkiem, co mogło spowo­
dować zapalenie pyłu węglowego, a więc pożar na chodniku.

W kopalni „Bytom" dwóch sabotażystów — jeden b. żołnierz 
Wehrmachtu, drugi wychowanek armii Andersa — wrzuciło 
materiał wybuchowy do pieca, psuło wiertarki i inne narzędzia 
mechaniczne.

Dwaj szkodnicy wykręcali łożyska z importowanych urzą­
dzeń dla nowobudującej się kopalni „Rokitnica II", a następnie 
sprzedawali je.

W Stoczni Północnej w Gdańsku szkodnik celowo wiercił 
otwory w rusztowaniach przy budowie statku, aby spowodo­
wać ich zawalenie.

Inny szkodnik, który wśliznął się do straży pożarnej w jed­
nym z obiektów w Bydgoszczy, celowo wykręcał świece od mo­
topompy przeciwpożarowej.

W styczniu br. w Stargardzie, woj. szczecińskie, zlikwidowana 
została 5-osobowa nielegalna organizacja o charakterze terro- 
rystyczno-dywersyjnym, założona w końcu 1951 r. Założycie­
lem organizacji był członek sekty „świadków Jehowy". Orga­
nizacja planowała wysadzenie w powietrze magazynu zbożo­
wego w Brzesku, pow. Pyrzyce oraz wysadzenie mostu kole­
jowego na rzece Imię w Stargardzie.

Jaki nasuwa się stąd wniosek? Gdzie poza organami bezpie­
czeństwa jest skuteczna broń do zwalczania i zapobiegania sa­
botażom i dywersji?

Broń ta jest w ręku naszych organizacji partyjnych — jest 
nią czujność...

W zakładach pracy należy wytworzyć atmosferę nienawiści 
i potępienia w stosunku do wszystkich szkodników, atmosferę 
wysokiej czujności w walce o ochronę mienia społecznego, 
o ochronę warsztatów produkcyjnych.

Taka powszechna i szeroka mobilizacja polityczna załóg spa­
raliżuje przestępczą działalność wroga. Poważnym zagadnieniem 
jest sprawa mobilizacji 'partii i społeczeństwa do walki z wro­
gą propagandą, szerzoną przez radiostacje imperialistyczne...

...Trzeba zdawać sobie sprawę, że pod wpływem inspiracji 
radiowej dokonano niemało zbrodni i przestępstw. Trzeba 
wreszcie zdać sobie sprawę z tego, że wróg stosuje najbardziej 
zakłamane metody, by zatruwać świadomość polityczną ludzi 
zacofanych. Wróg docenia ten zatruty oręż, dlatego też syste­
matycznie rozbudowuje sieć radiostacji oraz zasięg ich dzia­
łania.

Nie wolno nam nie widzieć tego i nie doceniać. Nie wolna 
biernie ustosunkowywać się do tego zjawiska...

Po pierwsze, zwalczać należy słuchanie wrogich audycji, mo­
bilizować szeroką opinię przeciwko słuchaniu tych audycji 
i przeciwko słuchającym je, wytworzyć atmosferę potępienia 
faktów słuchania wrogich audycji.

Po drugie, należy natychmiast reagować politycznie, zwalczać 
politycznie treść szerzonej przez wroga propagandy.

Po trzecie, należy wyciągać wnioski organizacyjne w stosun­
ku do tych spośród członków partii i pracowników aparatu 
państwowego, którzy sami szukają natchnienia w zatrutej pro­
pagandzie wroga...

Trzeba samemu ściśle przestrzegać dyrektyw partii w spra­
wie czujności i wychowywać masy partyjne w‘ duchu ścisłego 
ich przestrzegania.

Nie ma w tej dziedzinie rzeczy drobnych i spraw nieważnych. 
Trzeba przestrzegać przechowywania pod zamknięciem karto­
tek, dokumentów i akt personalnych, sprawdzania legitymacji 
i delegacji służbowych u ludzi, trzeba dokładnie znać przesz­
łość ludzi, trzeba przeszłość tę sprawdzać. Jest to elementarny 
obowiązek każdego działacza na kierowniczym stanowisku. Ale 
nie tylko jego. Tę samą czujność musimy wszczepiać w każde­
go strażnika przemysłowego, w każdego pracownika biura prze­
pustek, w referenta kadr itp.

Musimy się liczyć z tym, że wróg szukać będzie coraz bar­
dziej podstępnych i zamaskowanych form, by przenikać do ta­
jemnic partyjnych i służbowych, by zdobywać informacje o na­
szym potencjale obronnym, by szkodzić naszemu rozwojowi go­
spodarczemu. Na to wskazuje obecna sytuacja polityczna i lo­
gika walki klasowej. Im wścieklejsza jest nagonka wojenna 
imperializmu, im węższa staje się jego baza wewnątrz nasze­
go kraju i innych krajów demokracji ludowej, tym zacieklej 
sięgać on będzie do agenturalnych metod działania — szpie­
gostwa, dywersji, sabotażu i szeptanej propagandy.

Doświadczenia zarówno naszego kraju, jak i innych krajów 
demokracji ludowej wskazują, że imperializm w swej niecnej 
robocie posługuje się wszelkiego rodzaju wrypędkami i zdraj­
cami klasy robotniczej, elementami zgniłymi i drobnomieszczań- 
skimi szumowinami oraz zaciekłymi wrogami postępu sposród 
umierającej burżuazji.

Winniśmy wyciągać wnioski z nauk demaskowania l rozgro­
mienia agentur wrogów w bratnich republikach ludowych, 
a zwłaszcza z rozbicia przez Komunistyczną Partię Czechosło­
wacji pod wodzą tow. Gottwalda niecnej agentury Slanskiego 
i kompanii, ujawnienia jej powiązań trockistowskich i syjoni­
stycznych.

Unieszkodliwienie takich dywersantów politycznych, jak Spy­
chalski, zdemaskowanie zdradzieckiej roboty Komara i kom­
panii — to etapy naszej walki z wrogiem klasowym, to ciosy 
zadawane przez naszą partię wtoglej, imperialistycznej pene­
tracji, imperialistycznym agenturom". („Now’e Drogi" nr 3 —• 
1953 r„ str. 118—123).

VIII Plenum przypomina obowiązek walki ze szkodnikiem 
starego gatunku — z biurokratyzmem, który tow. Bierut na VII 
Plenum tak scharakteryzował:

„Najniebezpieczniejszym z nich i stanowiącym wielką przesz- 
kodę w pracy oraz główne źródk słabości organizacji partaj- 
nych — jest biurokratyzm .Cóż to jest biurokratyzm w działal­
ności organizacji partyjnej? Jęst to skłonność działaczy i pra- 
cowników partyjnych do ucłwlania się od kontroli oddoinej, 
od krytyki, skłonność do odrywania się od mas. Jest to ten­
dencja do zaniedbywania zasad demokracji wewnątrzpartyj­
nej, do odrywania się instancji i aparatu partyjnego od samej 
organizacji partyjnej, do zatracania stałej, systematycznej łącz­
ności organizacyjnej miedzy kierownictwem i szeregami par­
tyjnymi. Prowadzi to dovkomenderowania z góry, do kierowa­
nia pracą wyłącznie zza biurka lub przy pomocy papierkowych 
dyrektyw, do odrywania się organizacji partyjnej od bezpar­
tyjnych".

„Biurokratyzm — mówi towarzysz Stalin —■ jest przejawem 
burżuazyjnego wpływu na nasze organizacje ...

Biurokratyzm w burżuazyjnym aparacie państwowym jest 
nieuniknionym skutkiem przeciwieństwa między interesami 
klasowymi " rządzących warstw pasożytniczych a interesami 
klasowymi mas pracujących, gdyż głównym zadaniem aparatu 
biurokratycznego burżuazji jest narzucać masom wolę klas wy- 
zyskujących oraz hamować i tłumić opór mas pracujących...

...Nie wolno jednak zamykać oczu na fakt, że nowy aparat 
wŻadzy państwowej, stworzony po zwycięstwie ludu pracujące­
go może podlegać i podlega chorobie biurokratyzmu. Dlaczego. 
Dlatego — po pierwsze — że do tego aparatu weszli z koniecz­
ności w poważnej liczbie starzy urzędnicy z dawnego aparatu 
państwowego, jako fachowcy w dziedzinie administracji pan” 
stwowej, a skoro zajęli stanowiska w nowym, aparacie władzy 
ludowej, to oczywiście, wraz ze swą fachowością wnieśli rów­
nież do tego aparatu swe stare nawyki biurokratyczne i często 
zarażali nimi młode, niedoświadczone kadry tego aparatu, ■wy­
sunięte spośród robotników’ i chłopów. Po wtóre — potrzeba 
sporo czasu i wielkiej pracy wychowawczej ze strony partii, 
ażeby masy ludowe nauczyły się wykorzystywać swe prawo 
kontroli aparatu państwowego. A aparat państwa ludowego 
wymaga tej kontroli nieustannnie, codziennie, na każdym kro­
ku, aby nie nabierał on złych narowów, aby tępić w nim wszel­
kie tendencje do lekceważenia potrzeb mas, aby nie ulegał ko­
rupcji i demoralizacji. (B. Bierut: „O umocnieniu spójni między 
miastem i wsią").

„Śmielej rozwijać i organizować oddolną krytykę. Orężem 
w tej walce musi być krytyka i samokrytyka, ubojowienie przy 
jej pomocy wszystkich organizacji partyjnych, konsekwentne 
przestrzeganie zasad demokracji wewnątrzpartyjnej, troska 
i odpowiedzialność organizacji partyjnej za każdego jej człon­
ka i kandydata, przydzielanie zadań wszystkim bez wyjątku 
członkom partii. Skończyć należy z tolerowaniem stałej kate­
gorii tzw. biernych*członków partii, należy zmierzać wytrwale 
do tego, aby w życiu i działalności partii brali czynny udział 
wszyscy jej członkowie, zaś aktywiści partyjni wyróżniać się 
mają wypełnianiem bardziej odpowiedzialnych zadań w pracy 
masowo-politycznej i organizacyjnej ze względu na swe więk­
sze doświadczenie czy wiedzę.

Krytyka i samokrytyka jest wypróbowanym orężem zabez­
pieczającym bojowość szeregów partyjnych i prawidłowość kie­
rownictwa partyjnego na wszystkich szczeblach jego pracy. Tyl­
ko oportuniści, biurokraci i sekciarze boją się krytyki, unikają 
jej i usiłują ją dusić, jak się tylko da. Obawa przed krytyką, 
niechęć do samokrytyki u tych czy innych towarzyszy to naj­
pewniejsze sygnały, że istnieje niebezpieczeństwo wypaczenia, 
że jest coś złego, co wymaga mobilizacji, uwagi wszystkich 
członków organizacji partyjnej, wnikliwej ich kontroli.

Lenin ostrzegał:
„...Trzeba, abyśmy zrozumieli, że walka z biurokratyzmem 

jest w’alką absolutnie konieczną i że jest ona tak samo skompli­
kowana, jak zadanie walki z żywiołem drobnoburżuazyjnym..."

„...Jeśli chcemy walczyć z biurokratyzmem, musimy przyciąga 
nąć do tego doły" ...albowiem „w jakiż inny sposób można po­
łożyć kres biurokratyzmowi, jeśli nie przez przyciągnięcie ro­
botników i chłopów".

A więc należy śmielej, aktywniej rozwijać, organizować od­
dolną krytykę i kontrolę działalności organów państwowych, 
zakładowych, związkowych itp., zarówno tych, którymi kierują 
członkowie partii, jak i tych, którymi kierują bezpartyjni. To 
znaczy należy wychowywać, przyuczać 1 pobudzać do krytyki 
i kontroli bezpartyjne masy robotników, chłopów, inteligen­
tów." (Tamże, str. 47-48).

Dla naszej pedagogicznej działalności przypominamy sobie 
słowa tow. Ochaba, wypowiedziane na I Ogólnokrajowej Na­
radzie Przodujących Nauczycieli:

„Szkoła zawsze była instytucją klasową, praca nauczycieli 
zawsze miała duże znaczenie polityczne, a w okresie rewolu­
cyjnych przemian ustrojowych ta klasowa i polityczna treść 
pracy szkolnej występuje ze szczególną siłą..."

„...Waszym zadaniom, jako wychowawców młodego pokole­
nia budowniczych socjalizmu, jest głoszenie prawdy obiektyw­
nej o przyrodzie i społeczeństwie, o Polsce i świecie, a więc 
również śmiałe i umiejętne demaskowanie podstępnych chwy­
tów wrogiej imperialistycznej, antyludowej i antynarodowej 
propagandy, piętnowanie agentur reakcji, wychowanie mło­
dzieży w duchu najgłębszej miłości do Polski Ludowej i mię­
dzynarodowej sprawy pokoju, postępu, socjalizmu, a równocze­
śnie nieprzejednanej nienawiści do imperialistów, wyzyskiwa­
czy, ciemiężycieli 1 ludobójców." („Materiały z Ogólnokrajowej 
Narady Przodujących Nauczycieli", Warszawa, „Nasza Księgar­
nia", 1952, str. 35, 36).
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Szkoły podstawowe Otwocka
w przededniu egzaminów

I Zbliża się koniec rata szkolnego
Jak we wszystkich szkołach w Polsce, 

tak i w Szkole Podstawowej nr 4 w Otwoc­
ku trwają przygotowania do egzaminów, 
od których dzielą nas już tylko 2 tygod­
nie.

Atmosfera spokojnej, leęr wytężonej 
pracy przedegzaminacyjnej o'tacza nas już 
po przekroczeniu progu szkoły. Na kory­
tarzu szkolnym widnieje tablica z wycin­
kami artykułów o egzaminach — z „Głosu 
Nauczycielskiego1', „Sztandaru Młodych", 
„Świata Młodych" oraz czasopism pedago­
gicznych. Tablica ta stale budzi zaintere­
sowanie uczniów i rodziców. Jest ona jed­
nak tylko zewnętrzną oznaką tej wielkiej 
pracy, jaką wykonują nauczyciele w okre­
sie przedegzaminacyjnym.

Interesujemy się, w jaki sposób przebie­
ga powtarzanie materiału programowego. 
Powtarzając zagadnienia nauczyciele przy­
wiązują wagę głównie do pracy na lek­
cjach, w miarę potrzeby jednak przepro­
wadzają konsultacje z uczniami słabszy­
mi. W niektórych wypadkach stosują do­
datkowe godziny. Starają się również wy­
korzystać pracę w kółkach zainteresowań.

Np. na zajęciach pozalekcyjnych w kół­
ku polonistycznym opracowuje się różne 
zagadnienia z historii literatury, co może 
mieć niemałe znaczenie dla właściwego 
przygotowania się do egzaminów. Pod opie­
ką kol. Ireny Andrychowskiej, nauczycielki 
języka polskiego w kl. VI i opiekunki tego 
kółka, odbywają się zebrania kółka poloni­
stów, pociągające coraz więcej uczniów. 
Omawiano tam m. in. takie zagadnienia, jak 
„Znaczenie Reya dla literatury polskiej", 
„Sytuacja chłopów w Polsce szlacheckiej 
w świetle wybranych zabytków literatury 
XVII — XVIII w." i in. W pracy tej wy­
stąpiło wiele momentów wychowawczych,
jak konieczność szukania lektury, próby 
samodzielnego układania planu i wyprą- I 
cowąń, próby wygłaszania „referatów" bez | 
tekstu, a nie tylko ich odczytywania. Kol. 
Andrychowska zwracała przy tym szcze­
gólną uwagę, aby wypowiedzi nie były 
ogólnikowe, ale rzeczowe, oparte na fak- . 
tach, co wdrażało młodzież do udzielania 
pełnej, rozwiniętej odpowiedzi.

Dzięki temu, jak mówi kol. Andrychow­
ska, unika się mechanicznego powtarza­
nia. ..przeżuwania" dawniej znanych wia­
domości. natomiast praca ta budzi samo­
dzielność u uczniów i pogłębia ich wiedzę.

Z kolei odwiedzamy Szkolę Podstawową I 
nr 1 w Otwocku. W tym dniu uczniowie 
kl. VII mieli zadanie klasowe z algebry: , 
W ciągu 45 minut rozwiązywali trzy zada- ■ 
r.ia: jeden przykład na rozwiązanie rów­
nań, oraz dwa zadania tekstowe na obli­
czanie procentów, i układanie równań.

W ciągu lekcji prawie wszyscy ucznio­
wie rozwiązali zadanie bezbłędnie. Mimo, 
że był to wynik dobry, nauczyciel żąda 
jeszcze większej biegłości w rozwiązywa­
niu zadań różnych typów.

Trzeba podkreślić, że nie stosując żad­
nych godzin nadliczbowych, materiał pro­
gramowy7 z matematyki został wyczerpany 
do l.iy. Teraz powtarza się na lekcjach 
■.Wszystkie działania1, algebraiczne na przy^ 
kładach z różnych dziedzin życia. Np. 
,w kwietniu punktem wyjścia dla wielu 
zadań na obliczanie procentów był ko­
munikat PKPG o wykonaniu planu pro­
dukcji za I kwartał br. W działaniach wy­
stępuje coraz większą rozmaitość, aby7 
uczniowie mogli swobodnie rozwiązywać 
różne zadania.

Dotychczas nauczyciel matematyki posłu­
giwał się, jedynym zresztą w języku poi- | 
skim, podręcznikiem B. Iwaszkiewicza 
..Algebra" — kl. VII ■— wyd. rok 1952. 
Podręcznik ^n zówiera jednak tak mało 
zadań tekstowych, że wszystkie już zosta­
ły7 przerobione. Stwierdziwszy, że ucznio­
wie nie nabrali jeszcze biegłości w rozwią­
zywaniu zadań tekstowych, które mają 
tak wielkie znaczenie kształcące i prak­
tyczne. nauczyciel sięgnął do podręcznika 
radzieckiego. Jest to „Sbornik zadacz po

I ałglebrie dla 6—-1 kłassow" P. A. Łapicze- 
|wa, rok 1951. Dzięki temu ogromnie roz- 
i szerzył się zasób tematyki zadań, bogactwo 
wariantów. Tłumacząc zadania przys.toso- 

■ wuje się oczywiście ich tekst do naszych 
, warunków.

Program z geometrii wyczerpany został 
I również przed 1 kwietnia, ale tylko dla­
tego, że w każdym dziale — po zapoznaniu 
z twierdzeniami, z dowodami i zadaniami 

| konstrukcyjnymi — celowo nie przerabia­
no wszystkich zadań pozostawiając, zwła- 

| szcza zadania konstrukcyjne, na obecny 
' okres powtórzeniowy.

Teraz przerabia się systematycznie dział 
za działem, żądając coraz większej pre- 

I cyzji w formułowaniu na piśmie opisu kon- 
! strukcji, dokładnego rysunku, ścisłego wy- 
। powiadania twierdzeń i definicji. Ucznio- 
I wie wykonują bryły geometryczne i obli­
czają ich objętość oraz powierzchnię.

Program nauczania geografii w kl. VII 
j został wyczerpany w pierwszych dniach 
! maja bez stosowania zajęć dodatkowych, 
gdyż kol. W. Mośniakiewicz — dbał stale 
na lekcjach o to, aby młodzież utrwalała 

i swe wiadomości w trakcie przerabiania 
nowego materiału. Obecnie powtarzając na 
lekcjach całoroczny materiał, stara się na­
wiązywać i odwoływać do wiadomości 
z klasy VI i V. Przy tej okazji stwierdzi! 

, nauczyciel, że niektórzy uczniowie wyka- 
i zują pewne braki z geografii ogólnej. Tak 

। np. zapomnieli o symetrycznym układzie 
stref klimatycznych i roślinnych, co jest 
nieodzowne dla logicznego powiązania wia­
domości z geografii opisowej różnych czę­
ści świata. Braki te uzupełnia teraz i zwra­
ca szczególną uwagę na logiczne wiązanie 
faktów, na'wynajdywanie przyczyn takich 
czy innych zjawisk klimatycznych, fizycz- 

I nych, rozmieszczenia flory i fauny.
Przy powtarzaniu dużą pomocą, obok

Z pracy biblioteki szkolnej
W Szkole Podstawowej w Górowie Iła­

weckim (woj. olsztyńskie) zwrócono bacz­
ną uwagę w bież, roku szkolnym na spra­
wę czytelnictwa wśród dzieci.

Biblioteka w tej szkole liczy 1570 ksią­
żek na 320 uczniów. Ilość czytelników 
w pierwszym półroczu wynosiła 180, obec­
nie podniosła się do 240. Jest to zasługa 
wszystkich nauczycieli, a w szczególności 
opiekunki biblioteki kol. Tumkiewicz.

Pragnąc zachęcić dzieci kl. I i II do czy­
tania książek zorganizowała ona „Wieczo­
ry bajek", które prowadziła w czasie za­
jęć pozalekcyjnych. Wieczory te stanowiły 
niemałą atrakcję dla młodocianych słucha­
czy, gdyż nauczycielka ilustrowała swoje 
opowiadania kolorowymi obrazkami, odpo­
wiednią mimiką i ruchami. Z wielkim 
zainteresowaniem dzieci wykonywały sa­
modzielnie rysunki przedstawiające frag­
menty usłyszanych opowiadań.

Baczną uwagę zwraca się na wykorzy­
stywanie pisemek dziecięcych na lekcjach. 
Szczególnie ważne jest to w klasach naj­
młodszych, które trzeba dopiero zbliżyć do 
książki i do drukowanego słowa. Tak np. 
klasa II dzięki umiejętnej zachęcie nauczy­
cielki bardzo ęhętnie-.ezyta. .Każde dziecko 
tej klasy jest prenumeratorem „Świersz­
czyka — Iskierek".

Kol. Z. Czerniawska, nauczycielka i wy­
chowawczyni II klasy, wykorzystuje je 
w pełni. Pisemko dostarcza aktualnego 
materiału z życia kraju. W konkursach 
pięknego czytania, urządzanych w tej kla­
sie przez wychowawczynię, dzieci same 
oceniają wysiłek swoich koleżanek i kole­
gów. Na lekcjach prac ręcznych wykonują 
podane przez pisemko przykłady robót. 
Kol. Czerniawska po upływie każdego ty­
godnia poświęca część lekcji na omówie­
nie wrażeń, jakich dzieci doznały czytając 
książeczki, omówienie postaci bohatera 
i wzbudzenie przez to u pozostałych ucz­
niów chęci zapisania się do biblioteki.

W klasach starszych prowadzi się już 
systematyczną pracę z książką. Nauczyciel­
stwo tej szkoły wkłada także wiele wy­
siłku w zachęcanie dzieci 1 młodzieży do 

podręcznika, mapy i globusa. Jest zeszyt 
ucznia. Zeszyty bowiem zawierają plany 
wszystkich ważniejszych lekcji poświęco­
nych wprowadzeniu .nowego materiału. Te­
raz plany te stanowią dla ucznia jakby 
„wykaz pytań egzaminacyjnych", na któ­
re winien dać odpowiedź.

Na -lekcjach stosuje się różne formy 
powtórzenia: i tak uczniowie referują ko­
lejno zagadnienia według planów zapisa­
nych w swych zeszytach. Czasami nauczy­
ciel wysuwa zagadnienia, które wymagają 
nowego ujęcia materiału, np. przez porów­
nanie gospodarki różnych krajów, przez 
porównanie z przeszłością Itd. Inną formą 
powtórzenia, które kol. Mośniakiewicz sto­
suje z powodzeniem, są „podróże" po ma­
pie fizycznej lub indukcyjnej, wymagające 
ścisłych wiadomości, a równocześnie bar­
dzo pociągające uczniów. Niejednokrotnie 
punktem wyjścia do powtórzenia są wy­
cinki z prasy bjeżącej, które zawierają ele­
menty wiedzy geograficznej.

Np. komunikaty o VI Wyścigu Pokoju 
Bratysława — Praga — Berlin — Warsza­
wa dały sposobność do powtórzenia i po­
głębienia wiadomości o Czechosłowacji 
i Niemczech. Wykorzystano przy tym pla­
ny i przekroje pionowe trasy wyścigu.

Dzidki temu uczniowie jeszcze lepiej wi­
dzą bezpośredni związek nauki szkolnej 
z życiem współczesnym, a równocześnie 
bardziej uważnie śledzą prasę codzienną.

Na zakończenie rozmowy kierownik szko­
ły stwierdza z uśmiechem: „Tegoroczny 
niespodziewany brak pytań egzaminacyj­
nych wychodzi nawet na korzyść szkole, 
gdyż uczniowie z konieczności powtarzają 
cały materiał programowy, a nie zacieśnia­
ją swej pracy do „przerabiania" odpowie­
dzi na pytania egzaminacyjne".

A. SZUMSKI

czytania najnowszych książek, które przy­
syła Wydział Oświaty Frez. PRN do bi­
blioteki. Kol. Tumkiewicz iprządza kon­
kursy czytelnictwa. Ostatnio na ozdobnej 
tablicy konkursowej znalazły się fragmen­
ty z „Drużyny Miszki" — Tajca, z „Pier­
wotnej puszczy" —■ Wasilewskiej i ze „Sta­
rej baśni" — Kraszewskiego. W konkur­
sie brało udział 42 dzieci.

Szkoła prenumeruje czasopisma „Świet­
lica", „Płomyk", „Drużyna" itd. Bibliote­
karka nawiązała również ścisły kontakt 
z biblioteką miejską, z którą uzgodniono, 
jakie książki mogą być wypożyczone dzie­
ciom stosownie do ich wieku.

Nauczycielka języka polskiego w kl. 
V — VII, już od początku roku poleciła 
dzieciom prowadzenie zeszytu do lektury 
nadobowiązkowej. Klasa V notuje w ze­
szycie tytuł książki, nazwisko autora, rok 
wydania, a w uwagach wpisuje kilka 
zdań na temat przeczytanej książki, klasa 
VI i VII natomiast w uwagach podaje 
krótko główny wątek, miejsce i czas akcji 
oraz wypowiedzi o •występujących boha­
terach. " '

• I ■

; • NAKŁADEM \

; Państwowych Zakładów J
; Wydawnićtw W Szkolnych \
J ukazała się książką: ś

J Czerniewski W. EGZAMINY PROMOCYJNE I KOŃCOWE /
Warszawa 1953, str. 100, cena zł 2,35. \

( Do nabycia w księgarniach „Domu Książki''
t ' ' '

I Szybkimi krokami zbliżamy się ćfc> za­
kończenia roku szkolnego. W szkołach w 
pełni trwa praca nad potworzeniem ma­
teriału, zwłaszcza z przedmiotów egzami­
nacyjnych. Tematyka odpytywań uęzniów 

। przez nauczycieli w klasach VI — XI co­
raz bardzej kształtowana jiest na wzór 
pytań egzaminacyjnych, opracowanych 

! przez CODKO i przekazanych szkołom 
| przez Ministerstwo Oświaty. Zestawienie 
pytali, które każdy nauczyciel przedmio­
tów egzaminacyjnych powinien już mieć 
W ręku, pozwoli mu zorientować się, jakie 
wymagania stawia się tegorocznym egza­
minom, pozwoli mu poświęcić jeszcze tro­
chę czasu na gruntowniejsze powtórzenie 
tematów trudniejszych.

Ta niewątpliwie najważniejszą w tej 
chwili sprawa w naszych szkołfećh, jaką 
są egzaminy, nie powinna przysłasniać nam 

! i innych zagadnień, jakie w kcińcu roku 
szkolnego w każdej szkolę muszą być pod- 

i jęte i przeprowadzone. Myślę tu o podsu- 
| mowaniu całorocznej pracy szkół, o uro- 
. czystości zakończenia roku szkolnego.
i We wszystkich szkołach połwinniśmy 
i spojrzeć na kończący się rok szkolny w 
aspekcie oceny naszych wysiłków nad 
socjalistycznym wychowaniem młodzieży.

Na czoło naszych zadań wysunęliśmy na 
i bież, rok szkolny sprawę takiej organizacji 
, pracy dydaktyczno - wychowawczej, aby 
l każdy uczeń — w myśl wskazań Bolesława 
i Bieruta — był „przodownikiem nowych 
■ i najszlachetniejszych idei społecznych — 
I idei socjalizmu", aby znał Plan 6-letn.i 
i program budownictwa socjalizmu, aby 
stał się jego oddanym i ofiarnym realiza­
torem, a tym samym niestrudzonym bojow­
nikiem o trwały pokój.

Realizacja tych zadań w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej miała polegać prze­
de wszyskim na stałym, podnoszeniu nau­
czania i wychowania.

i Zeszyt jest sprawdzany eo miesiąc. Po 
■ upływie pewnego czasu, gdy na podstawie 
zeszytów nauczycielka zorientuje się, że 

' tę samą książkę przeczytało już kilku ucz- 
■ niów, zapowiada na jednej z lekcji języka 
i polskiego, że odbędzie się dyskusja na te- 
i mat tej pozycji wydawniczej. „Po takiej 
! zapowiedzi — mówi bibliotekarka — więk- 
. szość uczniów danej klasy stara się wy- 
i pożyczyć omawianą książkę". Tak było 
. z „Opowieścią o prawdziwym człowieku" 
J — B. Polewoja, „Ogniwem" —■ Broniew- 
| skiej, „Uczniami Spartakusa" — Rudnic- 
j kiej i innymi.

W kl. VII po omówieniu twórczości 
A. Mickiewicza, J. Słowackiego dzieci wy- 

I konały albumy, w których umieściły fo- 
। tografie, ryciny, życiorysy, 'wycinki z ga- 
I zet lub przepisane fragmenty utworów, no­
tatkę bibliograficzną, wklejały fotografie 

! wykonawców na wieczorze mlckiewiczow- 
■ skiyi wierszy „Dziad i baba", fragmentów 
| „Pana Tadeusza" i innych.

Do akcji popularyzacji czytelnictwa 
’ wciągnięto także harcerzy, którzy założyli

Na plan pierwszy wysunięta była w‘tym 
roku sprawa lekcji i realizacji programów.

Sprawie tej powinniśmy ’ poświęcić w 
podsumowaniu całorocznej pracy szcze- 

| golnie wiele uwagi. Walka o jak najlep- 
। szą lekcję prowadzona była w ciągu ca- 
i łego roku szkolnego. Niewątpliwie jed- 
; nak są w każdej szkole mniejsze lub 
większe niedociągnięcia pod tym względem 
i dlatego podsumowanie sprawy walki o do­
brą metodę pracy lekcyjnej i pełną rea­
lizację materiału programowego jest rze- 

' cza konieczną.
Wizytacje odsłaniają te braki z całą 

' wyrazistością. Oto jesteśmy w szkole pod- 
i stawowej w .Brusach (pow. chojnicki), 
1 gdzie na osiem wizytowanych lekcji czte- 
: ry wypadły bardzo słabo z uwagi na nie­
dostateczne przygotowanie się nauczycieli.

Oczywiście w szkole tej są również sła­
be wyniki nauczania w zakresie niektórych 
przedmiotów. Gdy następnie omawialiśmy 
z nauczycielami, w jaki sposób podnieść 
wyniki nauczania, w jaki sposób lepiej 
przygotować ucznów do egzaminów, 
wszyscy nauczyciele wskazah na to, że 
bądź już.zaczęli prowadzić, bądź zmierzają 
\v.najbliższym czasie rozpocząć z uczniami 
lekcje dodatkowe, żaden zaś z nauczycieli 
nie poruszył zagadnienia poprawy metody 
swojej pracy na lekcjach obowiązkowych, 
a przecież w Szkole tej główny nacisk na­
leżałoby położyć na tę właśnie sprawę.

Powinniśmy w każdej szkole przed koń­
cem roku szkolnego wydobyć i upowszech­
nić doświadczenia najlepszych nauczycieli, 
pokazać ich dorobek, podnieść i wyróżnić 
inicjatywę i troskę o jak najlepsze metody 
pracy.

Podsumowanie pracy szkoły w zakresie 
doskonalenia metod pracy lekcyjnej, wy- 

, korzystania pomocy naukowych, dokładne 
stwierdzenie, jak został wykonany pro-

Kółko Przyjaciół Książki. Do kółka na­
leży 20 uczniów, poczynając od kl. V — 
VII. W każdy piątek „Kółko Przyjaciół 
Książki" odbywa swoje zebrania lub ucze­
stniczy w tzw.- „lekcjach bibliotecznych". 
Oprócz udzielania pomocy w przygotowy­
waniu wystaw, konkursów i plakatów, 
członkowie kółka zajmują się także okła­
daniem książek w papier, sklejaniem roz­
dartych stronic i zapoznają się z techniką 
wypożyczania. Przy wypożyczaniu ucznio­
wie mają swobodny dostęp do półek, na 
których znajdują się książki. Bibliotekarka 
zachęca każde dziecko do przejrzenia książ­
ki, zanim ją wypożyczy. Koło przygoto­
wuje się do urządzenia, w bieżącym roku 
szkolnym wieczoru poświęconego Koper-

i nikowń.
Oczywiście nie brak też i trudności. Nau­

czyciele zgodnie stwierdzają, że napotyka­
ją zasadnicze trudności w swojej pracy 

. w bibliotece szkolnej:
1. Dyrekcja kina wyświetla zbyt małą 

ilość filmów osnutych na tle książek, .któ- 
re; są najciekawszą foripą jej populary­
zacji.

2. Mała ilość książek w bibliotece dla 
najmłodszych czytelników. Wydział Oświa­
ty Frez. PRN przysyłając książki w zbyt 
małym stopniu uwzględnia potrzeby dzieci 
z kl. II — III, książeczek tych jest mało 
w stosunku do liczby dzieci.

3. Mała ilość jednakowych egzemplarzy 
książki i brak wydawnictw popularno­
naukowych, odpowiednich dla uczniów 
szkoły podstawowej.

Mimo tych trudności z dnia na dzień 
pogłębia się umifcrwanie książki wśród 
dzieci, coraz też lepsze wyniki w upow­
szechnieniu czytelnictwa osiągają nauczy­
ciele w Górowie Iławeckim.

MARIA HAJDUL

। gram nauczania we wszystkich klasach i za 
wszystkich przedmiotów oraz wysunięcie 
na tej podstawie wniosków na przyszły 
rok szkolny — oto bardzo ważna sprawa, 
którą musimy wykonać w naszych szko­
łach przed rozejściem się na wakacyjny

! wypoczynek.
Sprawie walki o wyniki nauczania słuJ 

i żą różne fotipy zajęć pozalekcyjnych i po­
zaszkolnych. Analiza tych form winna 
wskazać osiągnięcia i braki tej pracy, 
pokazać, dlaczego pracę jakiegoś kółka 
zainteresowań ocenić możemy jako dobrą 
i dlaczego w innych kółkach czy w świe­
tlicy panowała nuda j często niedopisy- 

; wała frekwencja- uczniów.
Jednym ze środków walki o lepsze wy­

nik, nauczania i wychowania, któremu 
należałoby poświęcić specjalną uwagę, to 
praca wychowawców klasowych. Wytycz­
ne do pracy wychowawcy klasowego, jakie 
ostatnio dotarły do szkół, powinny być 
tą normą, według której trzeba będzie 

i zanalizować i ocenić całoroczną pracę 
wychowawców 1 wyciągnąć wnioski do 
podniesienia poziomu pracy wychowawcy 

: klasowego w roku przyszłym.
Szkoły powinny zwrócić uwagę j na to, 

by podsumowań swej pracy dokonały 
również komitety rodzicielskie, szkolne 

I komitety opiekuńcze, organizacje młodzie- 
I żowe.

Samo zakończenie roku szkolnego po- 
winno mieć w każdej szkole charakter 
bardzo uroczysty. Nie może ono być tylko 
wewnętrzną uroczystością szkoły, lecz 
przeciwnie —■ powinno w bardzo silny 
sposób podkreślić nierozerwalny związek 

i szkoły ze społeczeństwem. A więc szkoła 
pokaże rodzicom w czasie uroczystości
zakończenia roku szkolnego popisy gimna- 

, styczne, zorganizuje występy chórów 
szkolnych, deklamacje, recytacje, wystawy 
prac uczniowskich itp. Komitety rodzi­
cielskie, a zwłaszcza szkolne komitety 
opiekuńcze, pomogą szkole w urządzeniu 

j tych imprez pod względem, technicznym, 
a więc w przystrojeniu sali, przygotowaniu 
haseł i transparentów, urządzeniu wysta­
wy prac uczniowskich, dostarczeniu or­
kiestry na zabawę uczniowską itp. Przy­
pomnieć należy, że regulamin szkolnych 
komitetów opiekuńczych przewiduje, iż 
będą one inicjować premiowanie uczniów 

! wyróżniających się w nauce j pracy spo- 
i łecznej oraz premiowanie i nagradzania 
wyróżniających się w pracy nauczycieli. 

! Czyż może być bardziej właściwy moment 
do realizacji tego zadania, jak właśnie 
uroczystość zakończenia roku szkolnego? 

: Serdeczne słowa podzięki nauczycielowi 
j przez komitet rodzicielski i opiekuńczy — 

oto forma nagrody ze strony rodziców za 
wyróżniającą się, pełną poświęcenia pracę 
nauczyciela nad dziećmi w ciągu roku 

' szkolnego.
Również publiczne nagrodzenie najlep- 

, szych uczniów za pilność j wytrwałą pracę 
i będzie miało wartość mobilizującą do po- 
. głębienia walki o wyniki nauczania całej 
„szkoły w nowym roku szkolnym.

Uroczystość zakończenia roku szkolnego 
jest wreszcie pożegnaniem najstarszych 
uczniów, opuszczających szkołę. Moment 
ten powinien być szczególnie zaakcento­
wany. Przez wiele lat pobytu w szkole 
młodzież ta zżyła się z nią, tu uczyła się 
pracować, tu rosła i mężniała. Opuszczając 
szkołę młodzież powinna wynieść przeko­
nanie, że nie urwała się nić sympatii 

. j wspólnoty ze szkołą, że zostaną tu do- 
i tychczasowi przyjaciele — tak starsi, tj. 
nauczyciele, jak młodsi, tj koledzy z klas 
niższych. Dalszy los wychowanków winien 

. głęboko interesować szkołę — i odwrotnie, 
wychowankowie szkoły powinni w miarą 

■ swych sił pomagać szkole, z której wyszli.
O zakończeniu roku szkolnego powinni­

śmy więc myśleć zawczasu-
' 3. SZ.

Przed IV Krajowym Zjazdem ZNP

Dzięki samokształceniu ideologicznemu wzrosła świadomość i aktywność polityczna nauczycieli
Na III Krajowym Zjeżdzie ZNP w 1951 r. ’ 

Bolesław Bierut xvśród wielu zadań wy­
mienił jako czołowe podnoszenie ideolo­
gicznego poziomu nauczycieli: „Nauczy­
cielstwo winno nieustannie pogłębiać swą 
wiedzę społeczno-polityczną". Nakaz ten 
uzasadnił następująco: „Winniśmy oczy­
ścić nasz system nauczania z wszelkich 
pozostałości ideologicznych starego ustro-. 
ju, uwolnić go z resztek wstecznictwa, 
kry.jącycli się za parawanem fałszywych 
teorii, obnażyć i zdemaskować społeczną 
naukę i filozofię burżuazyjną".

Obecnie w przededniu IV Krajowego 
Zjazdu ZNP powinniśmy odpowiedzieć na 
pytanie, czy i w jakim stopniu zrealizowa­
liśmy wskazania Bolesława Bieruta, z ja­
kim dorobkiem przyjdziemy na IV Zjazd 
i jakie braki uwidoczniły się w czasie 
ubiegłego dwulecia.

W okresie sprawozdawczym niewątpli­
wym osiągnięciem był fakt objęcia samo­
kształceniem ideologicznym pracowników 
pedagogicznych szkół i administracji szkol­
nej prawie wszystkich resortów. W okre­
sie tym zrealizowaliśmy w trzech ^etapach 
poprzednio ustaloną problematykę, "przy 
czym każdy etap został zakończony kolo­
kwiami i państwowym egzaminem. Prze­
szkoliliśmy ogółem 1500 instruktorów, 
z których część skierowano do pracy w in­
nych instytucjach oświatowych lub do in­
nych prac związkowych. W ramach samo­
kształcenia ideologicznego przeegzamino­
waliśmy prawie 120 tys. osób, ż czego naj­
więcej, bo przeszło 64 tysiące osób, szko­
liło się w tzw. III torze. Według resortów 
największą liczbę stanowią nauczyciele 
szkół podległych Ministerstwu Oświaty, 
potem CUSZ, Ministerstwu Rolnictwa 
i Ministerstwu Kultury. Mimo wielkiego 
nasilenia pracy Samokształceniowej pozo­
stało jeszcze około 8% osób, które nie zło­
żyły państwowego egzaminu. Najbliższym 
naszym zadaniem jest doprowadzenie 
i tych kolegów do pomyślnego ukończenia 
pierwszej fazy samokształcenia.

W wyniku dotychczasowego samokształ­
cenia ideologicznego ogół nauczycielstwa 

. zapoznał się z podstawową problematyką 
i terminologią marksistowską, jak też z pe­
dagogiką socjalistyczną. U bardzo wielu 
praca samokształceniowa rozbudziła żywą 
potrzebę dalszego uzupełniania wiadomo­
ści x zakresu ezkolenia ideologicznego, co

też sprzyjało nadaniu II etapowi charak­
teru pracy dobrowolnej. „Dopiero teraz po 
naszych zebraniach samokształceniowych 
potrafię dobrze wytłumaczyć uczniem 
kwestię narodową" — pisze do nas kol. 
Pietrasowa ze szkoły nr 20 w Sosnowcu. 
„Dzięki samokształceniu — twierdzi kol. 
J. Puchrowicz z Będzina — nauczyłem się 
rozumieć założenia programowe planów 
nauczania, lepiej i gruntowniej rozumiem 
obecną rzeczywistość, a dzięki temu mo­
gę lepiej wychowywać młode pokolenie, 
które przecież jest pod stawą naszej przy­
szłości. Uważam, że samokształcenie po­
winno być bezwzględnie prowadzone na­
dal".

Lektura klasyków markslzmu-leninlzmu j 
ś ułatwiła nauczycielom czytanie i rozumie­
nie postępowej literatury naukowej i pięk­
nej, a przede wszystkim umożliwiła więk­
sze upolitycznienie ich pracy i — jak wi- , 
dać z cytowanych wyżej wypowiedzi — i 
lepsze i pełniejsze realizowanie progra-

> mów nauczania.
Praca samokształceniowa przekonała

I masy nauczycielskie, że socjalizm jest je-
■ dynie słuszną formą ustrojową, sprawy 
naszej rewolucji socjalistycznej stały się 
dla nich zrozumiale. Dzięki temu wzrosły 
poważnie kadry świadomych i lepiej przy­
gotowanych aktywi&tów-nauczycieli, któ­
rzy biorą ofiarnie udział we wszystkich 
akcjach społeczno-politycznych. Tow. Cy­
rankiewicz i tow. Ochab na I Ogólnokra­
jowej Konferencji Przodujących Nauczy­
cieli mówili z uznaniem o pracy masowo- | 
politycznej nauczycieli. Wzrost świadomo- , 

[ ści i aktywności społecznej zbliżył naszych j 
i kolegów, do partii, a wielu najlepszych i 
i spośród nich jest dzisiaj jej członkami, j

Dzięki samokształceniu i egzaminom po- : 
znaliśmy dokładniej szeregi związkowe, 
dostrzegliśmy wielu skromnych, ale wy- | 

i bitnych pracowników pedagogicznych. Do ;
takich należą kol. kol.: Wojciech Kucharz, 

i obecnie kierownik PODKO w Miechowie, 
I Gertruda Knyfel. autochtonka, aktywistka
ZNP i delegat na IV Zjazd, Maria Le- 
dwoń. autochtonka 1 aktywistka ZNP

j z pow. Gliwice. Jadwiga Zawisza, wycho- | 
l wawczyni przedszkola w Szopienicach, Zo­
fia Gondek, instruktor samokształcenia 
ideologicznego w Łomży. Janina Klocków- i

1 na z Mysłowic, która dzięki samokształce­

niu z wychowawczyni przedszkola (po 
ukończeniu KPZ) awansowała na wykła­
dowczynię pedagogiki w liceum pedago­
gicznym, Ęmilia Sobieńko, kierownik szko­
ły w Szczepanowicach, powiat Miechów, 
która mając ponad 60 lat ochotniczo zda­
ła państwowy egzamin z wynikiem celu­
jącym. W czasie ostatniej akcji wyborczej 
wielu instruktorów samokształcenia ideo­
logicznego zostało sekretarzami zarządu 
okręgu ZNP, wielu z nich przeszło do od­
powiedzialnej pracy w aparacie partii, ad­
ministracji szkolnej i ośrodków doskona­
lenia kadr. Dorobkiem minionego okresu 
jest spora liczba przodujących instrukto­
rów, którzy ofiarnie i wydajnie pracują 
w dziedzinie szkolenia ideologicznego i tak 
pokochali swą pracę, że nie zgadzają się 
przejść na żadne inne stanowisko. Tu moż­
na by wyliczyć dziesiątki nazwisk, m. in. 
są to kol. kol.: Szwarczewski z Bielska, 
Gładysz z Tam. Gór, Królicki z pow. Gli­
wice, Chmielewski z Tarnawa, Kruszewski 
z Bielska Pódl. itp.

Niewątpliwym osiągnięciem w pracy sa­
mokształceniowej był wzrost dyscypliny 
związkowej, przy czym-frekwencja na ko­
lokwiach i egzaminach stale rosła. Samo­
kształcenie ułatwiło także walkę z biuro­
kratycznymi przerostami w aparacie związ­
kowym, jak i administracji szkolnej, ucząc 
nauczycieli śmiałego stosowania krytyki 
i samokrytyki.

Oczywiście, widoczny wzrost ideologicz­
nego poziomu nauczycielstwa wywołał 
wzmożoną akcję wroga, który nasilił wal­
kę w szkole stosując często presje ekono­
miczne wobec aktywistów, wykorzystując 
nasze niedawne trudności aprowizacyjne. 
W wielu wypadkach, np. w powiecie cie­
szyńskim i bielskim, kułacy odmawiali 
nauczycigjom sprzedawania chleba i in­
nych produktów pierwszej potrzeby. Tak­
że i reakcyjny kler wzmógł walkę i nie­
raz — jak to było np. w Chybiu — nadu­
żywał ambony do, ataków na nauczyciel­
stwo. Nauczyciele zajęli zdecydowaną po­
stawę wobec tych ataków wroga, dając im 
ostrą odprawę. Np. w Stalinogrodzie kol. 
Ewa Kuczka, kierowniczka przedszkola, 
potrafiła zdemaskować księdza, który sta­
rał się przekonywać rodziców o tym, że 
dzieci inteligencji pracującej tracą na tym, 
że przebywają w przedszkolu 
z dziećmi robotnikówt

razem I

Za zdecydowaną postawię ideową wielu 
nauczycieli sipotykało się z objawami dy- 

; wersji ze strony wrogiego środowiska. Tak 
i np. instruktorowi samokształcenia ideolo­
gicznego w Grajewie ■ wybito dwukrotnie 

j szyby w7 mieszkaniu, a na stół egzamina­
cyjny wrzucono przez olano cegłę.

Pierwszy Zjazd Spółdzielczości Wiejskiej 
wykazał wiele nazwisk nauczycieli, którzy 
uzbrojeni w teorię samokształcenia ideolo­
gicznego dojrzewali w ogniu walki klaso- 

j wej na wsi i walnie przyczynili się do za- 
: łożenia licznych spółdzielni produkcyjnych.

W ubiegłym okresie dorobiliśmy się za­
równo właściwych form pracy samokształ­
ceniowej, jak też nauczyliśmy się trafniej 
dobierać tematykę ideologiczną. Praktyka 
wykazała, że najlepsze wyniki samokształ­
cenia ideologicznego osiągamy stosując 
metodę seminaryjną. Metoda ta przyjmuje 
się też coraz bardziej w terenie i trzeba 
będzie ją kontynuować w przyszłości, j 
Usprawniliśmy także organizację samo­
kształcenia ideologicznego przez ustalenie 
rygorów egzaminacyjnych, prowadzenie 
repetytoriów, poprawienie poziomu wkła- 

i dek samokształceniowych, nawiązanie ści­
ślejszej współ pracy z ogniwami ODKO itd.

Podsumowując osiągnięcia zdajemy so- ' 
bie sprawę, iż nie są one wyłącznie naszą ; 
zasługą, że ogromną rolę przypisać należy 
kierowniczej i wychowawczej pracy na­
szej partii, organizacji masowych, a także 
postawie samego nauczycielstwa.

Te niewątpliwe sukcesy nie powinny 
przesłonić nam faktu, że wśród nauczy­
cieli są jeszcze tacy, którzy nie rozumieją 
sensu ■wałki klasowej i potrafią powie­
dzieć, jak to było np. w Poznaniu, żet „po­
nieważ w szkołach artystycznych nie ma 
walki klasowej, więc trzeba skreślić py­
tanie egzaminacyjne na ten temat dla 
szkół artystycznych". Przy innej okazji 
słyszeliśmy w pow. Nowy Targ wypowiedź 
nauczyciela: „U nas w szkole nie ma wal­
ki klasowej, bo do tego nie dopuszcza gro­
no nauczycielskie". Tego rodzaju wypowie­
dzi są nieliczne, świadczą one jednak 
o tym, iż musimy pracować jeszcze lepiej , 
i nie sądzić, że w wyniku I etapu samo­
kształcenia już wszyscy nauczyciele po­
znali podstawowe zasady marksizmu-leni- 
nizmu.

Jednym z najważniejszych błędów jest 
zbyt słabe związanie teorii z

' szkolną, z nauczaniem i wychowywaniem 
młodego pokolenia, a także luki w wiado­
mościach teoretycznych. Wciąż jeszcze 
obserwuje się fakty, że nauczyciel, który 
zdał celująco egzamin z pedagogiki socja­
listycznej, nie przestrzega w swej pracy 
zasad nauczania, nie wykorzystuje pomo­
cy naukowych, nie dba o wychowujący 
charakter lekcji itp. Nauczyciele tacy po­
znali teoretyczne zasady pedagogiki socja- i 
listycznej, lecz nie zmienili i nie dostoso­
wali do nich swoich metod pracy.

Nierzadkie są także wypadki, gdy nau­
czyciele znając podstawy naukowego po­
glądu na świat, umiejąc na pamięć pra­
wa dialektyki itp. w życiu prywatnym 
w dalszym ciągu tkwią w pętach obsku- 
ranckiego idealizmu.

Fakty te świadczą, że nieraz samokształ­
cenie miało charakter formalny, że trzeba 
je dalej pogłębiać, tak aby obok uzbroje­
nia w wiadomości z marksizmu, następo­
wał zasadniczy przełom w poglądach i po­
stępowaniu nauczycieli.

W usunięciu tych braków wielką pomoc 
okazać nam mogą ośrodki doskonalenia 
kadr, z którymi ciągle współpracujemy 
zbyt formalnie. Błędem był także fałszywy 
'liberalizm niektórych członków komisji 
kolokwialnych 1 egzaminacyjnych, których 
oceny nie odzwierciedlały rzeczywistego 
stanu wiedzy nauczycieli, a czasami zama­
zywały wyręcz wrogie wystąpienia poszcze­
gólnych jednostek. Jeszcze za mało docie­
ramy do zespołów położonych na prowin­
cji, na wsiach, pracujących w trudnych 
warunkach pod naciskiem wrogów i reak­
cyjnej części kleru. Nie uporaliśmy się I 
także ze sprawą właściwej obsady kadry 
instruktorskiej, wskutek czego mamy nie­
raz instruktorów słabych lub wakujące 
stanowiska, jak np. w Siemianowicach, 
Poznaniu, niektórych dzielnicach Warsza­
wy, w Świętochłowicach, Opolu czy Byto- i 
miu. W niektórych oddziałach powiato­
wych jak np. w Nysie lub w 80% oddzia­
łów7 okręgu szczecińskiego, w ogóle nie 
funkcjonują' komisje samokształcenia ide­
ologicznego, które powinny kierować pra­
cą ZOZ i MOZ, ciągle za słabe jest czy­
telnictwo prasy i podstawowej literatury 
ideologicznej.

Są i takie oddziały, gdzie instruktor sa­
mokształcenia ideologicznego by! i jest je- 

praktyką szcze jedynym aktywistą, na którym spo-

, czywa cala praca oddziału. Tak dzieje się 
1 np. w licznych oddziałach okręgu szczeciń- 
। skiego i zielonogórskiego. Skutki takiego 
I stylu pracy są niewątpliwie szkodliwe dla 
poziomu samokształcenia. Niektóre zespo­
ły samokształceniowe i poszczególne osoby 
błędnie zrozumiały dobrowolność II etapu 
samokształcenia ideologicznego i dopuściły 
do czasowego załamania się frekwencji na 
zajęciach.

Przed nowym kierownictwem ZNP stoi 
zadanie dalszej walki o świadomość ide­
ologiczną i poziom zawodowy członków 
naszego Związku. W doskonalszy niż do­
tychczas sposób musimy dobrać aktyw in­
struktorski, aby zapewnić terenowi stalą 
i systematyczną pomoc, docierać z nią do 
najdalszych zespołów, zwłaszcza pracują­
cych w trudnych warunkach. Trzeba bę­
dzie zerwać ze stosowanym dotąd w Za­
rządzie Głównym zwyczajem odrywania 
instruktorów samokształcenia ideologicz.- 

I ńego do innych prac i nawiązać ściślejszą 
współpracę Wydziału Szkol. - Ideologicz­
nego z pracownikami innych wydziałów 
‘Zarządu Głównego po to. aby uzyskać jak 
największą ilość sygnałów i raportów o sy­
tuacji samokształcenia ideologicznego na 
terenie całego kraju.

W większym niż dotychczas stopniu 
trzeba będzie wykorzystać „Głos Nauczy­
cielski" dla problematyki samokształcenio­
wej, podając konkretne wskazówki i wzo­
ry dobrej pracy samokształceniowej, trze­
ba będzie kontynuować wprowadzone już 
systematyczne kunso-konferencje dla in­
struktorów okręgowych i zastosować nowe 
formy pomocy terenowi przez zbiorowe 
wyjazdy lustracyjne, w których brać bę­
dą udział przodujący instruktorzy powia­
towi i okręgowi z całego kraju. W dziedzi­
nie metodycznej należy rozwiązać problem 
stworzenia i upowszechnienia wyższych 
i bardziej atrakcyjnych' form pracy samo­
kształceniowej, które by wskazały nauczy­
cielom. jak-wiązać teorię z praktyką.

Kończąc ten krótki przegląd naszej pra­
cy samokształceniowej chcielibyśmy pod­
kreślić, że wytyczną naszego działania i ha­
słem dla dalszej prac?7 samokształceniowej 
są dla nas słowa G. M. Malenkowa: „Tam 
gdzie słabnie zainteresowanie sprawami 
ideologii powstaje podatny grunt dla ożys 
wienia wrogich nam poglądów 1 Idei".

I K. RACZEK
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SMm Pedagogiczne Uniwersytetu Warszawskiego 
fcsztsłsi pracowników naukowych w zakresie pedagogiki

1. Uniwersytet Warszawski jest dziś je- J sorowie, docenci, adjunkci i asystenci do- 
dynym uniwersytetem — na którym zor- ! kła dają starań, by z murów uczelni wy- 
ganiz.owane są studia w zakresie nauk pe- * chodziła kadra pedagogów uzbrojonych 
degogicznych. Celem tych studiów jest i w rzetelną wiedzą, zdolnych do pokonywa- 
przygotowanie wysoko wykwalifikowanych ‘ nia wszystkich przeszkód przy budowie

ność teorii z praktyką. W ciągu czterech 
lat studiów studenci przeprowadzają syste­
matyczne hospitacje zasadniczych dziedzin 
pracy wychowawczej (w zakresie poza­
szkolnego wychowania młodzieży na roku

pracowników w dziedzinie teorii i prak- ■ nowego, lepszego życia w Polsce.
tyki nauczania i wychowania, ideowych : Studia pedagogiczne w Uniwersytecie 
kadr wychowawców młodego pokolenia i Warszawskim są studiami albo ciągłymi 
Polski Ludowej. Ze względu na szczegół- ’ " 
ną doniosłość pracy wychowawczej w 
kształtowaniu nowego człowieka sp'leczeń- ? 
stwa socjalistycznego, który — wedle słów | 
Stalina — winien być „aktywnym działa- , 
czem rozwoju społecznego", należy z jak . 
największą starannością kształcić młodą 
kadrę pedagogów. I wreszcie, co nie jest i 
sprawą najmniej ważną: — wobec nowej 
koncepcji organizacyjnej zakładów kształ­
cenia nauczycieli, które szukają wykwali­
fikowanych ‘wykładowców pedagogiki, psy­
chologii i historii wychowania, Studium ■ 
Pedagogiczne U. W. odegrać musi, siłą fak- !
tu, rolę szczególną. Dlatego na studia pe-1 
dagogiczne w uniwersytecie winna iść -----,
najlepsza i najbardziej ofiarna młodzież, ; uzdolnieniami i wychowawczą 
dlatego Ministerstwo Szkolnictwa ”T~~ -----------------
szego, władze uniwersyteckie oraz ]

pierwszym, w zakresie pracy w przedszko­
lu i w domu dziecka na roku drugim, w 
zakresie szkoły ogólnokształcącej i zawo-J iii llll - z. Cl L vt o IŁ- <□ IX1 UlYoó bCilL QvŁ:j I Z>d W tl

5-Ietnimi, albo też studiami dwuletnimi. Na ' dowej na roku trzecim, w zakresie liceum 
pierwszy rok studiów p i ę c i o 1 e t- pedagogicznego i instytucji oświaty doro- 
n i c h przychodzi młodzież bezpośrednio słych na roku czwartym), na roku V zaś — 
po ukończeniu szkoły średniej, na studia , w związku z obranym tematem pracy ma- 
zaś dwuletnie będące studiami gisterskiej — prowadzą praktykę w jed- 
stopnia drugiego, przyjmowani są 
daci posiadający już odbyte studia 
trzyletnie i którzy .. uzyskali już 
zawodowy.

2. Na studia pięcioletni 
gniemy pozyskać młodzież zainteresowaną | z logiki, 
działalnością wychowawczą, młodzież już 
zahartowaną w pracy organizacyjnej, mło­
dzież wyrobioną politycznie. Szczególnie 
zależy nam na absolwentach liceów peda­
gogicznych, wyróżniających się naukowymi 

l aktywno- 
Wyż-1 ścią. Studia organizowane są w ten spo- 

profe- ( sób, by zapewnić studiującym ścisłą łącż-

kandy- nej z wybranych dziedzin. Studia teoretycz- 
wyższe ne obejmują wykłady i seminaria z teorii 
dyplom .'wychowania i teorii nauczania, z psycho- 

j logii ogólnej, rozwojowej i wychowawczej, 
e pra- | z historii wychowania, z historii filozofii. 

W bardzo poważnym zakresie 
uwzględnione są przedmioty ideologiczne. 
Ponadto program przewiduje pewną ilość 
wykładów monograficznych, w których 
przedstawiane są wyniki badań naukowych 
w najważniejszych zakresach wiedzy pe­
dagogicznej. Organizacja młodzieżowa czu­
wa nad przebiegiem studiów, dba o kształ­
cenie polityczne, organizuje współpracę stu-

Deleffaci na IV Krajowy Zjazd ZNP
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dentów pedagogiki z innymi wydziałami, 
włącza ich w tok prac społecznie użytecz­
nych.

3. Przebieg studiów na II stop­
niu jest nieco odmienny ze względu na 
to, że a) przyjmowana tu jest młodzież 
starsza, absolwenci wyższych zakładów 
naukowych, którzy ukończyli pomyślnie co 
najmniej studium stopnia I. a więc mają 
za sobą 3-Ietnie wykształcenie zawodowe 
wyższe;

b) czynni nauczyciele, którzy uzyskawszy 
uprzednio dyplom zawodowy (np. Instytut 
Nauczycielski, PWSP i in.) i zdobywszy po 
kilkuletniej pracy w szkole lub w innej 
instytucji dydaktyczno-wychowawczej, do­
świadczenie. pragną swą wiedzę w zakre­
sie pedagogiki pogłębić, rozszerzyć i uzy­
skać dyplom magisterski.

Dlatego też konstrukcja Siatki godzin 
opiera się tu na założeniu, iż studenci Stu­
dium Pedagogicznego stopnia II przerobili 
już elementarny kurs materializmu, znają 
elementarny kurs psychologii, orientują się 
w zasadniczych założeniach marksistow­
skiej teorii wychowania i nauczania. Wy­
kłady koncentrują się przeto na zagadnie­
niach specjalnych i podstawowych, zaś ele­
menty nauk biologicznych, anatomia i fi­
zjologia człowieka, oraz zagadnienia ewo- 
lucjonizmu stają się częścią składową wy­
kształcenia pedagogicznego przyszłego pra-
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Jedną z delegatek na IV Krajowy Zjazd 
ZNP jest kol, Jadwiga Osiecka, kierownicz­
ka Szkoły Podstawowej nr 54 w Warsza­
wie, pracująca 29 lat w zawodzie nauczy­
cielskim. Niełatwe warunki nauki miała 
w Polsce kapitalistycznej kol. Osiecka, cór­
ka niewykwalifikowanego robotnika. Po 
zapisani^ się do seminarium nauczyciel­
skiego od pierwszego kursu nauki musiała 
zarabiać korepetycjami na swoje utrzyma­
nie.

Natychmiast po skończeniu seminarium 
Wyjeżdża na wieś, do Choszczówki-Dęb- 
skiej w pow. Mińsk Mazowiecki, gdzie roz­
poczyna pracę nauczycielską i organizuje 
kurs dla 20 analfabetów ucząc, ich z ca­
łym oddaniem Tej samej sprawie poświę­
ca cały późniejszy okres, gdy już pracuje 
w szkole w Brześciu n.Bugiem. W pracy 
tej nie odstrasza jej fakt, że ówczesne sto­
sunki w Polsce sanacyjnej wybitnie nie 
sprzyjają sprawie oświaty dorosłych..

Gdy Brześć n.Bugiem okupują hitle­
rowcy, praca w szkole staje się dla kol. 
Osieckiej niezwykle ciężka. Faszyści po­
zwalają prowadzić tylko cztery oddziały 
w zakresie szkoły powszechnej. Trzeba 
wiec umiejętnie zamaskować dalszą nau­
kę starszych dzieci, która musi odbywać 
sie potajemnie. Co czyn; wówczas kol. 
Osiecka? Oto tworzy trzy dodatkowe 
czwarte klasy (b, c i d), w których dzieci 
nielegalnie przerabiają program nauczania 
kl. V, VI i VII. Każda z tych klas po­
siada podwójne podręcznik; — oficjalne 
dla klasy IV i nielegalne dla swojej. Ry-

praca szła dalej. Już w kilka minut po' 
wyjściu hitlerowca kol. Osiecka wzno­
wiła normalne zajęcia.

Po wyzwoleniu ojczyzny spod ucisku ro­
dzimej burżuazji i hitlerowskiej niewoli 
kol. Osiecka podwaja energię w pracy. 
Zostaje kierownikiem szkoły podstawowej 
nr 54 w Warszawie, a później władze 
oświatowe powierzają jej prowadzenie tak­
że szkoły dla pracujących. Żywo interesu­
jąc się od młodzieńczych lat książkami 
z różnych gałęzi wiedzy i lekturą piękną, 
kol. Osiecka wysoko postawiła w szkole 
zagadnienie czytelnictwa. Swoje zamiłowa­
nie do książek wszczepia nie tylko dzieciom, 
ale zachęca do czytania i rodziców. Obecnie 
nie ma w jej szkole ucznia, począwszy od 
kl. I, który by nie prenumerował jakiegoś 
czasopisma, a 143 rodziców prenumeruje 
„Szkołę i Dom". Kol. Osiecka potrafiła 
zachęcić wszystkich nauczycieli do prenu­
meraty wielu czasopism przedmiotowych 
i pedagogicznych.

Osobiście interesuje się nauką i zacho­
waniem każdego dziecka, pomaga mu 
rozwiązywać trudności, radzi nauczycie­
lom, jak podejść do trudniejszych proble­
mów wychowawczych.

Sprawam; obydwu kierowanych przez 
siebie szkół zajmuje się w równej mierze.

Pragnąc stworzyć słuchaczom szkoły dla 
pracujących jak najlepsze warunki do 
nauki, zapewniła im możność korzystania 
z obiadów w szkole przed rozpoczęciem 
zajęć. Wytworzyła wśród nich taki zapał 
do pracy, że chętnie przychodzą w nie­
dzielę na dodatkowe lekcje przez nią 
prowadzone, aby wyrównać zaległości w 
wiadomościach. Często słuchacze z wła­
snej inicjatywy naprawiają drobne uszko­
dzenia w sizkole.

Nawiązujemy rozmowę z woźnym szko­
ły, kol. Stanisławem Kaniewskim: „Nie 
cheemy, aby tow. kierowniczka za swoje 
zasługi w pracy odeszła na inne stano­
wisko, nam wszystkim jest tu z nią do­
brze". Zapytany o swoje warunki do­
mowe kol. Kaniewski szybko ożywia się: 
„Dzięki staraniom kierowniczki otrzyma­
łem nowe, ładne mieszkanie, pokój z 
kuchnią i łazienką, przedpokój. Przedtem 
czworo nas mieszkało w izdebce o po­
wierzchni 16 m2“. Dowiedzieliśmy się też 
od niego, że kierowniczka dba, bv woźni 
brali czynny udział w życiu szkolnym. 
Dzięki jej zachęcie referują oni łatwiej­
sze zagadnienia na zebraniach ZOZ i Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej. Kol. 
Osiecka stara się dla nich o bilety do 
kina i teatru, zachęca do uczęszczania na 
różne odczyty. „Uczy dzieci szanować

ml rozpatruje poszczególne wypadki złego 
zachowania się uczniów, ucząc, jak z nimi 
postępować. Moim dodatkowym zajęciem 
jest prowadzenie biblioteki szkolnej. Kol. 
Osiecka często przychodzi w czasie dy­
żurów, pomaga ucznTom wybierać książki, 
pyta ich o treść przeczytanych opowia­
dań. Na początku roku często opracowy­
wali z nami konspekty oraz sp-sób ujęcia 
poszczególnych temat 5w. Kierowniczka 
przyszła nam, młodym nauczycielkom, 
z pomocą starając się o przyjęcie nas na 
dwuletni kurs marksizmu-leninizmu".

Mimo n~wału pracy w cbydwu szko­
łach kol. Osiecka znajduje czas, by dobrze 
spełniać swoje obowi zkj wcprzew dii- 
czącego podkomisji oświaty p zy Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Narodowej. Za 
zasługi w pracy społecznej w okresie kam­
panii wyborczej do Sejmu PRL Ogólno­
polski Komitet Frontu Narodowego przy­
znał jej dyplom honorowy. Za szczególnie 
sumienną działalność przy likwidacji anal­
fabetyzmu kol. Osiecka otrzymała w 1952 r. 
dyplom uznania, a za pracę kulturalno- 
oświatową — srebrny krzyż zasługi.

cownika naukowego i nauczyciela nauczy­
cieli.

Zajęcia praktyczne na 1 roku 
Studium II st. mają, na celu pogłębienie 
doświadczenia dotychczasowego studentów 
z różnorodną problematyką wychowawczą 
szkoły ogólnokształcącej, zawodowej i li­
ceum pedagogicznego, na 2 zaś roku stu­
denci zobowiązani są do praktyki czynnej. 
Praktyka ta musi pozostać w oczywistym 
związku z pisaniem pracy dyplomowej (ma­
gisterskiej).

Praca dyplomowa z pedagogiki, psycho­
logii lub historii wychowania (do wyboru) 
wykonywana jest w ciągu 3 i 4 semestru. 
Egzamin magisterski obejmuje dyskusję 
nad pracą na tle ogólnego pedagogicznego 
przygotowania studenta i jego doświadczeń 
całokształtu praktyki.

Czekamy na studeńtów z talentem peda­
gogicznym, na młodzież o skrystalizowanej 
postawie wychowawczej, na ludzi, których 
dojrzałość społeczno-polityczna, doświad­
czenie życiowe i zawodowe są dostatecz­
nie duże, by mogli z pożytkiem oddać się 
studiowaniu tak swoistej nauki, jaką 'jest 
pedagogika.

Prof. dr BOGDAN SUCHODOLSKI
Prof. dr IGNACY SZANIAWSKI
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W komunikacie Biura Światowej 
Rady Pokoju, donoszącym, że 15 
czerwca rozpoczną się w Budapesz­
cie obrady Światowej Rady Pokoju, 
czytani' m. in.: „W Korei wznowio­
no rokowania. Narody powinny do­
magać się, by rokowania te dopro­
wadziły w najbliższym czasie do za­
warcia rozejmu i do uregulowania 
konfliktu, który przynosi tyle cier­
pień i grozi rozszerzeniem się na ca­
ły świat".

W PANMUNDŻON
Narody z uwagą śledzą przebieg 

rokowań rozejmowych w Panmun- 
dżon, gdzie strona koreańsko-chińska 
w trosce o jak najszybsze osiągnię­
cie porozumienia wystąpiła z nową 
inicjatywą w sprawie uregulowania 
spornego problemu jeńców wojen­
nych. Szef delegacji koreańsko-chiń- 
skiej, gen. Nam Ir w dążeniu do prze­
łamania impasu, w jakim znalazły 
się rozmowy rozejmowe, zapropono­
wał, by ci jeńcy, którzy nie zostaną 
bezpośrednio repatriowani, zostali 
przekazani komisji repatriacyjnej 
złożonej z przedstawicieli krajów ne­
utralnych — Polski, Czechosłowacji, 
Szwajcarii, Szwecji i Indii. Komisja 
ta przejęłaby opiekę nad jeńcami i 
miałaby za zadanie w ciągu 4 mie­
sięcy ułatwić powrót do ojczyzny 
jeńcom, domagającym się repatria­
cji.

Opinia światowa z uznaniem przy­
jęła stanowisko strony koreańsko- 
chińskiej. Faktu tego nie jest w sta­
nie ukryć nawet reakcyjna prasa 
krajów kapitalistycznych. I tak np. 
dziennik angielski „Daily Express“ 
pisze: „Pokój w Korei jest dziś bar­
dziej możliwy niż kiedykolwiek 
przedtem. Nowy plan chińsko-kore- 
ański przełamał impas". Dziennik 
„Glasgow Herald" stwierdza, że 
„trudno wyobrazić sobie, by Zachód 
mógł wysunąć jakieś poważniejsze 
argumenty przeciwko nowym propo­
zycjom".

Równocześnie prasa krajów kapi­
talistycznych w ostrych słowach kry­
tykuje stanowisko strony amerykań­
skiej i jej przewodniczącego, gen. 
Harrisona. „Nieoględny język i po­
stawa negocjatorów strony NZ wy­
dają się być największą groźbą dla 
osiągnięcia rozejmu w Korei" — pi­
sze konserwatywny dziennik brytyj­
ski „Birmingham Post".

ZWYCIĘSTWO KPF
„W wyniku ostatnich wydarzeń 

idea rokowań zdobyła miliony no­
wych zwolenników. Wydarzenia te 
pokazały narodom, że mogą one swo­
ją działalnością osiągnąć osłabienie 
napięcia międzynarodowego, co słu­
żyć będzie ich wspólnemu dobru i 
stanie się źródłem rozkwitu" •— 
stwierdza komunikat Biura Świato­
wej Rady Pokoju.

Do świadomości narodów coraz 
głębiej przenika przeświadczenie, że 
dysponują one siłą zdolną pokiero­
wać biegiem wydarzeń zgodnie z ich 
■wolą, z ich interesami. Wyniki wybo­
rów samorządowych we Francji są 
tego charakterystycznym dowodem. 
Potwierdziły one, że Komunistyczna 
Partia Francji jest najsilniejszą par­
tią francuską, jest najpoważniejszą 
silą polityczną i cieszy się pełnym 
zaufaniem francuskiej klasy robotni­
czej, poparciem szerokich rzesz spo­
łeczeństwa francuskiego. Równocześ­
nie wyniki wyborów, które zakoń­
czyły się druzgocącą klęską gaulli- 
stowskich faszystów, wskazują, że

naród francuski zdecydowany jest 
zagrodzić drogę faszyzmowi. De 
Gaulie poniósł tak dotkliwą klęskę, 
że zmuszony został, pragnąc uniknąć 
dalszych kompromitacji, rozwiązać 
swoją faszystowską partię — RPF.

Krok ten nie oznacza, rzecz jasna, 
zlikwidowania niebezpieczeństwa fa­
szyzmu. Reakcja francuska po prostu 
uznała, że w wyniku poniesionej klę­
ski należy przegrupować swe siły. 
Niemniej jednak załamanie się partii 
gaullistowskiej jest wielce znamien­
ne i dobitnie świadczy o wciąż na­
rastających trudnościach, na jakie 
natrafiają dzisiejsi władcy Francji.

W TUNISIE I W PATET-LAO
Na trudności te natrafiają nie tyl­

ko we Francji. Wiele kłopotów przy­
sporzyły im również wybory do rad 
gminnych w Tunisie, które były wła­
ściwie parodią wyborów —• były wy­
borami bez wyborców. Według ofi­
cjalnych danych w wyborach tych 
wzięło udział... 8,8 proc, wyborców- 
Tunezyjczyków. W samym mieście 
Tunisie żaden z radnych nie został 
obrany większą ilością głosów niż 
100. Po prostu ludność Tunisu zboj­
kotowała wybory, które poprzedzone 
falą aresztowań miały w myśl pla­
nów rządu francuskiego, przyczynić 
się do umocnienia autorytetu fran­
cuskiego w Tunisie. Stało się wręcz 
odwrotnie, co przyznaje nawet bur- 
żuazyjna prasa francuska, a dziennik 
francuski „Combat" pisze o „praw­
dziwym strajku" wyborców tums­
kich.

Ostatnie wydarzenia w kraju Pa- 
tet-Lao na Półwyspie Indochińskim 
są jeszcze poważniejszym ciosem za­
danym francuskim imperialistom. 
Patrioci tego kraju zwanego przez 

’ francuskich kolonizatorów Laosem 
przeszli w ostatnich tygodniach do 
zwycięskiej ofensywy, w wyniku 
której znaleźli się w pobliżu miejsco­
wości Luang-Prabang, rezydencji ma­
rionetkowego króla tego kraju.

Ostatnio narody obchodziły 8 rocz­
nicę rozgromienia hitleryzmu przez 
bohaterską Armię Radziecką. Osiem 
lat minęło od owej chwili, gdy 
w serca setek milionów ludzi na 
świecie wstąpiła nadzieja, że już ni­
gdy nie powtórzą się wojenne okrop­
ności, że zwycięży w stosunkach mię­
dzynarodowych duch porozumienia, 
duch współpracy.

Wydarzenia lat powojennych wy­
kazały, że droga do zrealizowania się 
tych nadziei jest długa i trudna. Wy­
kazały, że narody będą musialy dać 
dowody dużej mądrości i dużego mę­
stwa, dowody czujności, by istotnie 
nie dopuścić do nowej wojny.

Wierne wskazaniom Chorążego 
Obozu Pokoju, Józefa Stalina, naro­
dy ujęły w swe ręce sprawę zacho­
wania pokoju i zdecydowane są bro­
nić jej aż do zwycięskiego końca. Co­
raz donośniej rozlega się na całym 
świecie żądanie narodów — żądanie 
zawarcia Paktu Pokoju pomiędzy 5 
wielkimi mocarstwami. W Pakcie 
Pckoju narody widzą podstawę u- 
trwalenia pokoju i zdają sobie spra­
wę, że Pakt Pokoju przyczyniłby się 
do tego, iż zatriumfowało by rozwią­
zywanie problemów w drodze roko­
wań nad rozstrzyganiem ich przy po­
mocy siły. Zatriumfowałaby idea 
współpracy międzynarodowej, idea, 
której realizacji tyle wysiłków po­
święca najpotężniejsze mocarstwo 
świata — niezwyciężona ' ostoja po­
koju światowego — Związek Ra­
dziecki.

T. RUBACH

zyko jest duże, nauczyciele wiedzą, że grozi 
im cbóz koncentracyjny w razie wykry­
cia „przestępstwa" przez niemieckich fa­
szystów, ale są zdecydowani wypełniać 
swój patriotyczny obowiązek do końca.

W tym czasie nie brakowało emocji. Oto 
pewnego razu dyżurujący woźny zaalar­
mował. że do szkoły przybył hitlerowski 
inspektor. Dzieci błyskawicznie pochowa- 
wały zakażane podręczniki, a kol. Osiecka 
z zimną krwią zaczęła przerabiać kurs kl. 
IV. Opanowanie nauczycielki udzieliło się 
dzieciom. Dzieci zachowały się spokojnie,

naszą pracę a co najważniejsze obdarza 
nas wielkim zaufaniem, którego staramy 
się nie zawieść" — kończy rozmowę kol. 
Kaniewski.

Kol. Danuta Brzózka, młoda nauczy­
cielka, z entuzjazmem opowiada o stosun. 
ku kierowniczki do młodych nauczycieli. 
„W pracy swojej czynimy wyraźne postę­
py — mówi kol. Brzózka — dzięki temu, 
że kierowniczka pomogła nam opracować 
rozkłady materiału, często hospituje lek­
cje, po których w przyjacielski sposób 
udziela szczegółowych rad. Wspólnie z na-
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NAUCZYCIELE OTRZYMAŁA NALEŻNE 
IM DRZEWO OPAŁOWE

W nrze 10 „Głosu Nauczycielskiego" 
z dnia 8 marca 1953 r„ w rubryce „Dlacze­
go", zapytywaliśmy Prezydium GRN w Je­
dlińsku, co spowodowało niezaopatrzenie 
nauczycieli w drzewo opałowe. Obecnie — 
jak nas informuje Wydział Oświaty Frez.

1'Herownik
Wydziału Oświaty 

na wizytacji
Wydział Oświaty PPRN w Brzozowie 

nie wstawił do planu r. 1953 kwot na 
remont budynltu szkoły podstawowej 
w Lubnie, mimo że budynek ten wy­
maga kapitalnego remontu.

— Co tu się dzieje? Dlaczego nie 
prowadzicie lekcji według planu?

— Dlatego, że zapomnieliście o nas 
W planie remontów.

PRN w Radomiu — nauczycielstwo całej 
gminy otrzymało już należne im drzewo 
opałowe.

ZALICZONO DO WYSŁUGI LAT 
OKRES WOJNY

Kol. Stanisław Tołkacz, naucz, w Ostrze­
szowie, zwrócił się do Redakcji z prośbą 
o interwencję w sprawie zaliczenia lat 
służby z okresu wojny. Interweniowaliś­
my w Ministerstwie Oświaty, skąd otrzy­
maliśmy wyjaśnienie, że sprawa kol. St. 
Tołkacza została pomyślnie załatwiona.

PRZYDZIELONO NALEŻNY WĘGIEL
„Zakładowa Organizacja Związkowa przy 

Państwowym Liceum Pedagogicznym w 
Wymyślinie składa podziękowanie za sku­
teczną interwencję w sprawach opałowych. 
Otrzymaliśmy zalegający węgiel w dobrym 
gatunku".

PRZYDZIELONO OPAŁ
Kol. M. Saari, naucz, ze Sztutowa, pisze: 

„Dziękuję za skuteczną inrwencję w spra­
wie przydziału opału. Otrzymałam suche, 
doskonałe drzewo".

PRZYWRÓCONO PRAWA NABYTE 
W SŁUŻBIE PRZED WOJNĄ

I PRZESZEREGOWANO DO WYŻSZEJ 
GRUPY UPOSAŻENIOWEJ

Kol. Z. Rybotycka, naucz, z Rozwadowa, 
pisze: „Dziękuję za interwencję, która 
przyspieszyła pomyślne załatwienie moich 
spraw".

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ
ZA GODZINY NADLICZBOWE

Kol. Jan Starosta, nauczyciel w Ludzi- 
mierzu. zwrócił się do R.edakcji z prośbą 
o interwencję w sprawie wypłacenia należ­
ności za godziny nadliczbowe. Interwenio­
waliśmy u władz zwierzchnich, skąd otrzy­
maliśmy wyjaśnienie, że wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe zostało już wypłacone 
kol. J. Staroście.

REALIZACJA ZOBOWIĄZAŃ 
1-MAJOWYCH

Do Redakcji napływają wciąż listy mó­
wiące o wykonaniu podjętych przez nau­
czycieli i młodzież zobowiązań dla uczcze­
nia święta 1 Maja. Np. uczniowie Szkoły 
Podstawowej w Otwocku w ramach czynu 
pierwszomajowego żebrali 8250 kg złomu 
żelaznego, 1342 butelki, 226 kg makulatury, 
20 kg tłuczki szklanej. Poza tym splantowa- 
11 dwie ulice przylegające do terenu szkol­
nego, przygotowali ogród szkolny pod upra­
wę poletek doświadczalnych jako zaczątek 
ogródka miczurinowskiego. Warto nad­
mienić, że prace te systematycznie wyko­
nywano w określonych godzinach pozalek­
cyjnych. po odrobieniu zadań domowych. 
Kółko geograficzne przy Państwowym Li­
ceum Pedagogicznym w Brzegu n. Odrą 
wykonało swe zobowiązania pierwszoma­
jowe w 100%, a rezultaty tej pracy to pię­
kny zegar słoneczny, wzorowo uporządko­
wana pracownia geograficzna i ładnie wy­
konana gazetka ścienna. Niezależnie od te­
go członkowie kółka przepracowali kilka­
dziesiąt godzin na działce szkolnej i wzięli 
udział w generalnym uporządkowaniu oto­
czenia szkolnego. Nauczyciele i uczniowie 
Liceum Ogólnokształcącego w Przeworsku 
przepracowali około 1000 godzin przy bu­
dowie boiska sportowego. Ponadto młodzież 
zebrała setki kilogramów złomu i dzie­

siątki kilogramów makulatury. Młodzież 
Liceum Ogólnokształcącego w Dynowie za- i 
łożyła ogródek kwiatowy, uporządkowała i 
boisko szkolne i zobowiązała się systema- i 
tycznie pracować na działce szkolnej. We i 
wszystkich pracach wyróżniają się ZMP- ‘ 
owcy.

Pracownicy Studium WF przy szkole In- j 
żynierskiej i Wyższej Szkole Ekonomicz-! 
nej w Częstochowie piszą, że naprawili tor j 
przeszkód, zniszczony w 60%. Pracownicy i 
naukowi Zakładu Spawania 1 Cięcia Me­
tali uruchomili sprężarki, zmontowali we 
własnym zakresie pa jednym wentylatorze 
w laboratorium spawania gazowego i elek­
trycznego. Oprócz tego wykonali półki na 
elektrody i reduktory do magazynu zakła­
du. Przeprowadzili dwa rurociągi do tlenu 
i acetylenu na zewnątrz zakładu do labo­
ratorium.

Dalsze meldunki napływają.
POZNAŃSKA MŁODZIEŻ

SZKÓL PODSTAWOWYCH WALCZY 
O UMASOWIENIE ODZNAK BSPO

W roku 1952 szkoły podstawowe miastą 
Poznania dzięki pracy nauczycieli w. f. 
zdobyły 1986 odznak BSPO, czyli 486 od­
znak ponad plan. Najwięcej odznak uzy­
skała szkoła nr 17 na Winiarach, bo aż 184, 
szkoła nr 11 przy ul. Jarochowskiego zdo­
była 139 odznak, szkoły nr 40 i 41 —

NOWOŚCI DZIAŁU „TEATR SZKOLNY I ŚWIETLICOWY'

Stron Cena 
zł

H. BOBIŃSKA — Spisek 12 1.15
I. BRONIEWSKA — wg powieści „Ogniwo"

— Szklany chłopiec 26 1.50
5. IŁOWSKI — Budowa i urządzenie sceny 85 3.90
S. IŁOWSKI •— Kukiełki 164 7,j-
U KRZEMIENIECKA — Leśne rachuneczk!

O Krasnalu Halabale 78 5.—
5. MICHAŁKÓW — Zając chwalipięta 71 5.50
I. ZABOROWSKI — Dom pod Lipką ’ 76 3.—
I. ZABOROWSKI — Zielony mosteczek 91 3.—
T. ZOZULA — Tańce ludowe 230 27.50
Praca zbiorowa — Baśnie Andersena na scenie 466 25.—
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po 93, szkoła nr 34 — 86, a szkoły nr 6 
i 35 — po 77 odznak. W zdobywaniu BSPO 
brały udział nie tylko szkoły wyposażone 
w sale gimnastyczne i odpowiedni sprzęt, 
lecz również szkoły leżące na peryferiach 
miasta, jak szkoła nr 57 w Krzyżownikach, 
nr 56 w Krzesinach i inne. Ponad plan 
wykonała również swój limit młodzież 
Szkoły Podstawowej nr 12, która pracuje 
w dość ciężkich warunkach lokalowych. 
Do naśladownictwa szkoły nr 17 w Wi­
niarach wzywamy szkoły nr: 18, 32, 36, 
39, 49, 50 i 21.

Pokaźna liczba odznak BSPO, zdoby­
tych przez poznańską młodzież szkół pod­
stawowych w roku 1952, jest wyraźnym 
dowodem właściwego zrozumienia zadań i 
postawionych przed nauczycielami wy­
chowania fizycznego, pokonywania takich 
trudności, jak brak odpowiednich kwalifi­
kacji, sprzętu, sal gimnastycznych.

Nauczyciele wychowania fizycznego 
szkół podstawowych miasta Poznania wy­
kazali swą właściwą postawę ideologiczną 
realizując w -pełni uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR w sprawie umaso-wie- 
nia kultury fizycznej i sportu.

Gertruda Tomaszewska 
kier. ref. WF przy Wydz. Oświaty 

Prez. MRN w Poznaniu
W NASZYM KÓŁKU BIOLOGICZNYM 
WINOROŚLE I FIGI JUŻ OWOCUJĄ 
Szkoła w Aniołowie położona jest na 

piaszczystym terenie, na którym utrudnio­
na była wszelka hodowla roślin. Młodzi 
przyrodnicy pod opieką kier, szkoły, kol. 
Lipińskiego, postanowili wykazać swoim 
rodzicom, że człowiek może zmienić glebę 
1 tym samym podporządkować sobie przy­
rodę.

Zaczęto od zrobienia ogródka kwiatowe­
go koło szkoły. W jesieni ubiegłego roku 
dzieci naniosły żyznej ziemi w wydrą­
żone miejsce w glebie piaszczystej, którą 
uprzednio usunięto z ogródka. Posadzono1^ 
wiele pięknych kwiatów i krzewów ozdob­
nych, jak szczepione róże, narcyzy, du­
beltowe tulipany, błękitne irysy, ozdobne 
japońskie krzfewy i inne. Dobierano ro­
śliny nieznane i piękne, np. tulipany w róż­
nych barwach, które z kilku cebulek roz­
rosły się naokoło dużej rabatki. Zasa­
dzono krokusy, szarotki, przylaszczki, prze- 
biśnieg, które są wykorzystywane na lek­
cjach biologii.

Od strony południowej na ścianę szkoły

pnie się hodowla winorośli mrozcodpor- 
nych o wielkich gronach. Rozbudziwszy 
w dziatwie zamiłowanie do przyrody, przy­
stąpiono do drugiego etaipu prac na dział­
ce, zaprowadzono inspekty kilkuskrzynko- 
we, wykonane całkowicie przez dzieci 
i nauczyciela. W inspektach posiano po­
midory, które zostaną skrzyżowane z ziem­
niakami. Rozpoczęto również hodowlę ka­
wonów i melonów. Obecnie rozszerza się 
działkę szkolną. Miejsca jest niewiele, 
więc postanowiono wykorzystać każdy ka­
wałek ziemi. Pod oknami przygotowano 
poletko na rośliny oleiste. Tu również wy­
brano piasek, a na jego miejsce nanie­
siono żyznej gleby. Dalej, z innej strony 
szkoły, na ugorze założono działkę sadow­
niczą najlepszych gatunków drzew, na 
których będą prowadzone doświadczenia. 
Działka szkolna ogrodzona została siatką 
zakupioną przez komitet rodzicielski. Mię­
dzy drzewami i krzewami powstanie ogród 
warzywny do użytku kuchni szkolnej. 
Szkoła posiada bogaty w rośliny kącik 
biologiczny, w którym rosną w doniczkach 
figi i winorośle.

Na uwagę zasługuje fakt, że praca na 
dzidce szkolnej i w kąciku biologicznym 
wpłynęła na podniesienie wyników nau­
czania i wychowania. Praca ta kształtuje 
światopogląd dzieci, wykazuje wielki 
wpływ człowieka na przeobrażanie przy­
rody.

Dzieci pracując w ogródku szkolnym 
wyrabiają w sobie cechy socjalistycznego 
stosunku do pracy, do własności społe­
cznej. J. Łuczkiewicz

instruktor biologii PODKO 
w Łodzi
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